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„H A N IE B N Ą  ROLĘ ODEGRAŁO ZYD O STW O  W  C ZA­
SIE  U KRAIŃSKIEJ „E K S P E D Y C JI K A R N E J“  N A  ZAM AR -  
STYN Ó W  ( U  L IS T .) .  O N I T O  W S K A Z Y W A L I  U K R A IŃ ­
COM M IE S ZK A N IA . W  K T Ó R Y C H  U K R Y L I SIĘ R A N N I  
ŻO ŁN IER ZE POLSCY, LU B  TAC Y, KTÓRZY N IE  Z D O Ł A L I  
SIĘ W YCOFAĆ, ONI TO W S K A Z Y W a L I  N A W E T  R O D Z I­
NY, KTÓRYCH C Z Ł O N K O W IE  W A L C Z Ą  W  SZEREGACH  
POLSKICH. IL E  PRZY TEJ POMOCY P A D ŁO  TRUPÓW  
POLSKICH, TRUDNGBY P O W IE D Z IE Ć " .
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Ghetto” żydowskie na sali obrad
K a n d y d a t  ż y d ó w  i f o ł k s f r o n t u  w y b r a n y  d o  N a c z .  R a d y  A d w o k a c k i e j

Jtt domsiUsm), 
t  niezrozumiałych

W sobotę oaoyło się w sali Rady 
" ‘ •ejskiej doroczne ./am« z gronu 
“Zenie WarszawsiueJ izoy Adwokac- 
^ej- Porządek oorad poza częścią 
*Prawozdawczą obejmował wybór, 
j*zupe.mające ao wiadz Izoy oraz 
"nioski zgłoszone przed zeoraniera 
P*zez czionkow izby.

Najżywsze zainteresowanie i od- 
“źwięK nie tylko Wśród adwoKatow, 
JJ® I wśróa szerokich sier soołeczeń- 
®Dva poisl.iego, budził zgłoszony 
Pfzez aawokatów Polaków wniosek 
^  sprawie ograniczenia uczDy żydów 
^  adwokaturze, oraz zamioiięcia list 
«dvvoK„ kicn i apiiKancKicn aia ży 
®0W. Wniosek ten omówiliśmy ob- 
*zernle w  soootnim numerze nasze- 

pisma 
D Natomiast, jak 
J^da Aawoicac tu 
/zglęćów nie poadaia poo obraay 
Jzugiego wniosKu aawokatów Pola- 

w  ipram ie o^zprawnego uży- 
*'ania Lnion chrześcijańskich przez 
"'Nyokatów żydów-

J E - 1 N A  U S T A  
? 0 L S I .  i..

Przy wyborach do władz zglos; o- 
p* -rzy listy kandydatur. Adwokaci 
golący zdjęli jednolite stanowisko, 
^łaszając hmenlem Związku Adwe­

n tów  Polskich wspólną listę uzgoó 
*’*®ną ze wszystkimi lOlsMmi -.rze 
ę^ lah i] adwokackimi: Narodowe
r^ e s zc ie  ‘ .dwokatów. Kolo Ad- 
iE^atów R. P., Klub Adwokatów fi 
■'yiązek Prawników Kreso# ców.

P Z. listy te] kandydują: do Naczelnej 
. “dy Adwokackiej — Janczewski Sta 
**ław, do Warszawskiej "lady kd- 

. °kackiej —  Czarkowski Jerzy, Joi 
opdtt Jan, MleJzlanowsld Włady- 
I ®v, Peszj,isld Stanisław, Rabski 
4®ausz, Radiickl Ignacy, do sądu Dy 
j5vPUnamegr: Dr iowski Eugeniusz, 
^ y s »  Jan, Niedzielski Marian Dsta- 

'T-Ki Tadeusz i Tyrcuowsld Wa- 
c*aw.

^ O Ł K S F R O N T  f . a z e m  
.  Z  Ż Y D  ^ . M I

U ^ d gą  lisię grupującą szabesgo- 
f ^  i żydów zgłosiło tak zwanr „Po- 
: *hmitnifc Demokratyczne", Figuru- 
Bf,na. n*eJ nazwiska adwokatów: Na- 
fcrs«rego, Barcikowskiego, Kopań- 

®"lcza, Korbońskiego Święclckie- 
& ’ Bertnsa, Blocha Orzęckiego i Ro 
Vv skiegc Wreszcie z trzecią listą 
-istąpił,, żydowskie Stowarzyszenie 

//okatów.
■ ścisłej

i żya Rosenstadt Boleriaw (?!), se­
kretarze —  adw, adw. Bartczait i Mu- 
szalski.

Po oojęciu przewodnictw#, aaw. 
Szuriej u tzieiił giosu aziekanowi Lec 
nowi Nowodworskiemu, który w dłuż 
szym oraemowienib omówił azlaiai 
ność Rad) Adwokackiej w  okresie 
sprawozdawczym poświęcając szcze­
gólną uwagę sprawie projektowanej 
zmiany prawa o ustroju adwoaatur 
Następnie członek kady Adwokat: 
kiej, adw. Słoński złożył sprawozda­
nie z działalności finansowej Raay.

Część sprawozdawczą zaieończyio 
jprawozdar.ie delegata do Rady Na­
czelnej p. dz.ekana Jana Nowoćwor 
skiego.

D E K I  a K A C J a  N A K .  
Z I  Z E S  : n i a  

A D ?  1 K A T  N
W  dyskusji pierwszy zabrał głoo 

adw. Jat Optat - Sokołowski, skła­
dając imieniem Narodowego Zrze­
szenia AdwoKatow deklarację stwier­
dzającą, że napływ żydów do adwo- 
Katury staie wzrasta I że tym samym

coraz groźniejszym staje oię niebez­
pieczeństwo całkowitego zalewu pa- 
iestry przez żydów. Ustawowe ure­
gulowanie skiadu narodowościowego 
adwosatury nie posuwa się aoiycli- 
czat naprzóc, a tymczasem interes 
na.oau polskie,, o wymaga jaK naj- 
szyoszegc i załKOwitego zamknięcia 
list aawoKacKicn. i aplikanckich dia 
żydów, urzemowieruc adw Sokoiow 
skiego, adwokaci - Polacy przyjęli 0- 
klaskami.

Aaw. Kozielski (Sosnowice; uwa­
ża, że o pewnych kwestiach należy

Za K $ z odbycia odczytu „A B C
•jv W y s z k o w i e
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Zapow iedziany na dzień 28 
m. odczyt redakcji A B C  w

PpłK. Tomaszewski
komendantem 

Legii Akademickie!
P A T  donosi:
M inister Spraw  W ojskowych  

m ianował ppłl:. dypl. Tadeusza 
Tom aszewskiego organizatorem  i  
komend anten, warszawskiej leg ii 
akadem ickiej, którą w ładze w o j­
skowe tw orzą dla ce lów  przyspo­
sobienia i  doskonalenia w ojsko­
wego słuchaczy wyższych uczel­
ni.

W j szkowi** z  powoda zakazu 
starostwa nie odbędzie się.

Uprzednio w ła d ze 1 zawieszały 
odbyc,e odczytów  ABC, na k tó­
rych omawiane są zasady, ruchu 
narodowo - radykalnego, w  P o ­
znaniu , Katowicach, Łom ży i  
Płocku.

W  dniu 7 b. m redakcja AB C  
urządziła w  W yszkow ie odczyt, 
który zgrom adził 1.50(1 osób ii  
w yw oła ł duży entuzjazm  oraz 
w yw iera ł zainteresowanie wśród 
szerokich rzesz m iejscowego spo­
łeczeństwa ruchem narodowo-

radykalnym  Spoko j zarówno 
przed odczytem, jak  też i  po od­
czycie nigdzie nie został zakłó- 
con j. D latego zastanawia zakar 
powtórnego odbycia w  W yszko­
w ie odczytu, który b y ł orgamzo*- 
wany na skutek zyczeń i  próśb 
m iejscowego społeczeństwa.

mówić wyiafnie. Mówca za-1 wśród wrzawy . protestów auwoka 
rzuca dziekanowi Leonowi Nowo-1 tów polaków zgłosił wniosek o przej-

porządku dziennego naddworskiemu, że na st ym urzędowym | ście do
stanowisku nie wprowadzał w czyn 
swej zeszłorocznej aeklaracji w spra­
wie polskości adwokatury.

. D C Z E N I E  
T  S I E K A N A  

N I W  < ) D W (  S K I E G O
W  odpowiedzi p. dziekan L. Nowo­

dworski stwierdza, że przy każdej 
sposobności, m. in. na konferenc; i 
-wołanej w toku bież. prze-1 p. mi­
nistra sprawiedliwości dawał wyraz 
swemu przeteonaniu, ze tozwiązanle 
sprawy żydowskiej w adwokaturze 
jest zagadnieniem palącym. P, dzie­
kan oświaacza, ze jeaynii z » wzgię- 
dow formamycb nie jioapisał zgło­
szonego na onecne zgrom ad zen o 
wniosku w sprawie żydowskiej, ale 
ie  z treścią jego całkowicie się so- 
liaaryruje.

VT dalszym ciągu tbrad walnego 
zebrania warszawskiej Izby Adwoka­
ckiej, aaw. Bielawski uzasadniał 
wnicsel o zamknięcie dopływu ży- 
aów do adwokatury.

Z A J Ś C I A  I  W ^ 3 0 R Y
Po złożeniu tego wniosku, na try 

uunę wszedł żyd adw. Hartglar - 1

wnioskiem adw. Bielawskiego. Na 
sali przewodniczący nie mógł uspo­
koić gwałtownych protestów oburza- 
wych do głębi adwokatów Polaków.

W  chwili p, łnęł napięcia i podnie­
cenia, adw. Nagórski, wołowy kan­
dydat żydotołksfrontu uderzył pię­
ścią r skroń adwokata Suchodolskie­
go, kawalera orderu Vlrtuti Militarl 
i Krzyża Walecznych. Na sali wyni­
kła nieopisana wrzawa. Aawokad. • 
Polacy oburzeni do głębi bezczelnym 
napadem nr jeanego z najbardziej 
zasłużonych przedstawicieli pal _»tr-  
polskiej, wyrzuci]’ za drzwi adr, N a­
górskiego i zepcli tęli go z* schodów.

Doipieio po dłuższej yzzet wie, 
przewodnlc-ącemu udało się wznowić 
obrady. W  n/niku głoso,, ania, do 
Naczelnej Rady Adwokackiej wybra­
ny sos dl a dn. Nagórski, kandyda; 
żydów i fołksfrontu, do Okręgowe, 
Rady Awokackiej czterej katJydaH 
„fidksfrontr". _

W drwili zat.yaan ia numeru trwa 
glosowanie ua dwóc’’  członkót. Ad- 
woKackiej Rady Okręgowej, oraz 
czterech członków Sądu DyscypUnar 
nego.

W dzień św. Mikołaja
„ABC" dla dzieci

"ii  , łączności listy ,PorOzu-
M  Demo«ratycznego“ i listy 
łę vvskiej najlepiej świadczy fakt, 

6 wolnych miejsc do Rady nu- 
C -ck ie j, lista „Porozumienia De- 
kaJ [stycznego" wystawiła tylko 4 
^ d a tu r y ,  a lista żydowska 2, co 
[jjj rttia >bu listom poparcie wszy- 

i żydów i solidaryzujących się 
""i szabesgojów.

nG B E T T O  N f t  S A L I
zgromadzenie przybyło okolu 2 

ty « y  adwokatów. Adwokaci Pola- 
Jt|; jęli miejsca po prawej stronie 
V ) bo lewej zaś umieściło się ghet- 

q *owskie.

W  dn. 6 grudnia, jako w  dziez 
św. M ikołaja, patrona dzieci, nu­
m er „ A  B C“  będzie zaw ierać bo i

gaty dziai dla dzieci, pisany w 
sposób dostępny dla umysłowości 
dziecięcej.

S ą d  u n i e w i n n i ł  O l e j n i c z a k a
z  z a r z u t u  k i e r o w a n i a  n a p a d e m

n i  D 0 : h 0 c  „Bundu”
Przy  ogromnym napływ ie pub- k ierownictwo bojówką, Ltóra do-

liczności na sali nr. 1 Sąd O krę­
gow y pod przewodnictwem  pre­
zesa Poseinkiew icza ogłosił w  so­
botę w yrok w  procesie Janusza 
O lejniczaka, członki ' b. ONR i 
Zw iązków  Narodowo - R adyka l­
nych M łodzieży ~ oskarżonego o

konała napadu na pochód żydow ­
sku -  socjalistyczny „Bundu“ , 

Mocą wyroku Janusz O lejn i 
czak został uniewinniony. W  m o­
tywach ustnych, ogłoszonych bez 
pośrednio na rozpraw ie, Sąd pod­
kreślił, że nie dał w ia ry  zezna-

M o s k w a  P a r y ż u

godz^ 10-20 otworzył zebranie
Warszawskiej Rady Adwo- 

ri'ei, adw. Leon Nowodworski, na 
wniosek wybran- prezydium 

Jlią.1’adzenia, w  składzie następują-

k,

Przewodniczący adw, Szuriej, 
?^So a przewodn. adw. Skoczyński.
A ( j rzy adw. adw. Borzęcki, Gol 

Jarosz, Jurkowski, Niedzielski 
.  -  —

Szumański skazany
„8°botę o godz. 5.30 po połud- 
f j  Grodzki ogłosił wyrok w 

% t.. 16 adw, Szumańskiego, o- 
^hego o znieważenie m ini- 

Sa ? raw ifd liw ości
Uznał wszystide zarzuty, 

^ ieane adw. Szumańskiemu w
* sita2^skarżenia za udowodnione 
^  go na 6 m iesięcy w ięzie- 

1500 zł. ąrrz*  we?-

Raz po raz jesteśmy alar­
mowani z Francji wiadomo 
ściami, które na pierwszy rzut 
oka wydają się niezrozumiałe. 
Swobodne grasowanie G. P. IT 
w  Paryżu i porywanie genera­
łów z emigracji rosyjskiej, to 
znowu procesy i skandale 
wśród narodowców francus 
kich, jak ostamie sprawy płk. 
de la Rocąue, to wreszcie prze­
mówienie ministra marynarki 
wygrażające Włochom. A w 
końcu najefektowniejszy po­
kaz sprawności policji politycz 
nej, wykrycie spisku „rewolu­
cyjnego" nacjonalistycznego i 
aresztowanie jego przywódców 
z generałem Duseigneur.

Nmuprzedzonemu obserwa­
torowi wrydawać by się mogło, 
że we Francji buńczuczny na­
cjonalizm, czyli „faszyzm", go 
tuje się do skoku i tylko pow­
strzymują go od zamachu sta­
nu pełni poświęcenia obrońcy 
republiki i demokracji. Wyda­
wać by się mogło, że rząd rady 
kalno - socjalistyczny z „bra­
tem" Chautemps i Leonem Blu 
mem na czele —  to przedstawi 
ciele porządku, ładu i szla­
chetnych tradycyj francuskich, 
ta  nirainicy niezależności poli

tyki francuskiej, gdy ci rzejco- 
mi „faszyści", nieodpowiedzial 
nie zmierzają do zaprzęgnię­
cia Francji w jarzmo intere­
sów niemieckich, czy włos­
kich.

A tymczasem w dzisiejszej 
Francji dzieją się rzeczy, o któ 
rych się nie śniło filozofom 
Po skandalu Stawiskiego, po 
zamordowaniu sędziego Prin- 
ce‘a należało przypuszczać, że 
kompromitacja masonerii jest 
tak wielka, że zagrozić musi 
jej panowaniu nad Sekwaną 
Rzeczywistość nie usprawiedli 
wiła tych przewidywań i oka­
zało się, że osłanianie złodziei 
i oszustów przez wysoko posta 
yionych „braci" nie powoduje 
bynajmniej utraty ich wpły­
wów. Na tle wzburzenia opinii 
publicznej skandalami, ugrun­
tował się we Francji rząd fron­
tu indowego. Brzmi to absur­
dalnie, niemniej przeto jest 
prmvdę

Pewien Francuz - nacjonali­
sta, z kłurym ni idawno mia­
łem sposobność rozmawiać, na 
pytanie o organizacje czj nni- 
ków narodowych w dzisiejszej 
Francji, dał nu wymowną od­

powiedź: obóz „prawicowy"
we Francji nie posiada żadnej 
organizacji i jest rozbity na 
szereg zwalczających się par- 
tyj; jedyną sprawną organiza­
cją we Francji, jest partia ko­
munistyczna.

1 tak jest istotnie. To widać 
na każdym kroku. Cała polity­
ka Paryża idzie pod jej nacis­
kiem. Można w przenośni po­
wiedzieć, że ministrem spraw 
zagranicznych i ministrem 
spraw wewnętrznych rządu 
Chautemps —  Blum, jest dzi­
siaj Komintern

Niech nas nie mylą odkrycia 
policji paryskiej i aresztowa­
nia generałów. Pamiętamy z 
własnego doświadczenia, jak 
lo w 1922 r., gdy w Polsce na 
skutek przewrotu wre Wło­
szech wzmogły się nastroje fa 
szystowskie o podłożu narodo 
wym, pojawiła się nagle, jak 
z pod ziemi, jak na zamówie­
nie, spiskowa organizacja Po­
gotowia Patriotów Polskich 
(t. zw P. P. P.) i poczęła w sno 
sób teatralny i krzykliwy za- 
przysięgać tłumy w podzie­
miach kościołów i na nocnych 
zbiórkach. Kierowali nią jacyś

tajemniczy ludzie, nikomu nie 
znani. I potem nagle nastąpiły 
aresztowania i cała głupota i 
płytkość organizacji „faszy­
stowskiej" wyszła na jaw ku 
niepomiernej radości żydów i 
socja ‘stów. Przewrót faszy­
stowski w Polsce w imię haseł 
narodowych zoslał ośmieszony 
i skompromitowany doszczęt­
nie. Temu należy zawdzięczać, 
żc przewrót przeciw „sejmo- 
władztwu" pod płaszczem ha­
seł faszystowskich, mógł być 
dokonany w maju 1926 r. w 
ścisłym sojuszu z P. P. S. i ów­
czesną lewicą.

Wykryte dziś francuskie P. 
P. P. bedzie —  być może —  po 
mostem, po którym wejdzie w 
bramy Paryża przewrót socjali 
styczno - komunistyczny. A  
wtedy mowa ministra mary­
narki w Tulonie, grożąca Wło 
chom zniszczeniem, nabierze 
realnego sensu

Pacyfizm i materializm prze 
ciętnego Francuza może zostać 
wystawiony na niespodziewa­
ne próby. Albowiem Moskwa 
rządzi dzis w Paryżu coraz 
śmielej, coraz hardziej niepo­
dzielnie, T. G.

nłom kilku świadków żydów, 
którzy rzek im o m ieli roz­
poznać w  O lejniczaku jednego z 
uczestników napadu. Zeznania te, 
jako sprzeczne z sobą w za jem ­
nie się w ykluczają i nie mogą słu­
żyć jako podstawa dla ustalenia 
w iny oskarżonego, tym  bardziej, 
że przeciw w agą ich są ze­
znania innych świadków7, k tórzy 
w  krytycznym  czasie w id zie li O - 
lejniczaka w  innej części miasta. 
Sąd w  tych warunkach dał w iarę 
zeznaniom św iadków  odwodo­
wych, gdyż wyjaśnienia ich by ły  
z soba zgodne i logiczne,

Pc ogłoszeniu w yroku  Sąd na­
tychmiast polecił zwolnić O le jn i­
czaka 7 w ięzienia, w  którym  prze­
byw ał od pierwszych ani maja. 
Przem ów ienia stron podajemy 
wewnątrz numeru.

Surowy wyrok
n a  s z a j k ę  t r u d n e l i

.iyIE L C E , 27. U  Sąd O kręgowy 
w Radomiu na sesj: w yjazdow ej w 
Ostrowcu po przeprowadzeniu roz­
prawy przeciw ko szajce trucicieli o- 
słusił wyrok, na mocy którego Jan 
Stępień skazany został za  itrucie 
swej żony na 15 lat więzienia i 10 
lat utraty praw obywatelskich oraz 
za udział w otruciu F ry zie la  na 10 
lat wi<rZien';_ i 10 lat utraty  praw o- 
bywatelskich łącznie na kare dożywot 
niegc wiezienia i dożywotnią utratę 
praw

W iktoria Fryz?ulowa za otrucie 
męża skazana została na Ig  lat w ię­
zienia z zaliczeniem aresztu śledcze­
go i utratę praw obywatelskich na 
przeciąg lat 10-ciu. Polezajew  za  u- 
dział * ot -uch. Stepieniowej na 8 Jat 

# lęzitnia. Warta Gurgulową z  powo­
du braku dowodów winy sad uniewin­
nił.
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B I AL I  STOK

Jl OF'AR W CIEKŁEGO PSA
S’ centrum miasta wściekły pies po­

kąsał l l  osób, które poddano szcze­
pieniu ochronnemu

GDYNIA
RYBAK UTONĄŁ

Podczas połowu ryb utonął w Bał­
tyku rybak Jan Muza z Kuźnicy.

2  INSTYTUTU BAŁTYCKIEGO 
Di ia 26 o. m. odbyło stę posiedze­

niu zar&ądu Instyiutu Batyckiego.
Na posiedzeniu uchwalono pro­

gram działalności oraz akcji wydaw­
niczej Instytutu na najbliższy akres 
czasu.

GROu n o
ERuCZYSTOIĆ 

V D RUSKIEN IK  ICH 
W  nife dzielę 21 ’ nn Druskieniki 

obchodziły uroczyście 10-lecie po- 
& lęcenia sztandaru miejscowego 
Kau Łiow. Młocizieży. W  uroczysto­
ści wzięli uaział przedstawiciele 
mie acowych władz, oraz cara sport 
ozeAsluo kat< liclr . Na uroczystość 
przybył* mł< lzież z kilku pobliskich 
miejscowości oraz z Groana. Szcze- 
fóinie^ owacyjnie witany był przez 
.ujłodziei przedstawiciel wcjsua —  
porucznik KOP-u.

KSM w Druakienikach pod opieką 
p. _ Lusyka, ks. Proboszcza wysoko 
dzierż/ sztandar polskości i katoli­
cyzmu na rubieżach Oiczyzny. (H ).

K R A K A W
''ZYTEuNIE  T. S. L.

D a  uczcrenia tegorocznego Świę­
ta Niepodległości pierwsze k.o'o T.

S. L. w  Krakowie otworzyło w 36 
miejscowościach powiatu krakowskie 
go czytelnie, bogato zaopatrzone w 
książki. Nowo otwarte czytelnie SDeł 
ni.jć oęaą uJszą pracę oświatową 
na wsi polskiej.

KURS W ILDAY RELiuIJNŁi 
W KRArvuVHE 

W  _niu 29 listopada b. r. ks. dzie­
kan Wydziału Teologicznego U. J. 
dr. Władysiaw Wicher dokoi otwar­
cia kurau wiedzy religijnej na U. J. 
Kurs obejmie podrtau owe zagadnie­
nia filozofii chrześcijańskiej, apolo- 
getyki Pisma Świętego. Wykiai 
odbywać się będą dwa razy t/go 
niow o.

Ł W n f r
ZBIÓRKA N A  KOŚCIÓŁ

Kom itet b "dow y kościoła OO. 
Karmelitów Bosych na Peresen- 
kówTce urządza w  niedzielę 28 bm. 
zbiókłę uliczną i po lokalach na 
dokończenie kościoła.

K U R SY  t .  C. K .
F oIsk, Czerwony Kr<.yż w e Lwu-

wie organizuje w najbliższych 
aniach kursy z zakresu pierwszej 
pomocy w  nagłych wypadkach dla 
o j oru, pierwszeństwo jednak mają 
członkowie P C, K . Ogłoszenia i 
oiiższe informacje w  sek-ef ariacie 
P. C. K. przy ul. Zyblikiewicza 47, 

B E S T IA tisK I ŻYD
W  folwarku Lewandówka, który 

dzierżawił Wojciech ( ! )  Muskaten- 
blith policja stwierdziła bestialskie 
obchodzenie się z końmi, głoazen.e 
i bicie kon i
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Ostatnie st. post Bemacki stwier 
dził, że w  Lenartówce fornale dobi­
jali kłodami konia Który padł z 
głodu w  stajni.

SLASK
ZATARG ZAROBKOWY

(B ) W  Komisji Arbitrażowej w 
Katowicach odbyła się konferencje 
w związku z zatargiem zarobkowym 
o prace urzędników, z utrudnionych w 
ł!irt kacb Pszczyńskiego w Murc- 
_ach i Kobiorze, oraz w dobrach i 
nadlesm-twacl, książęcych. Po wy­
słuchaniu str-m, konferencję odiro-  ........
czono. Komisja postanowiła zwrócić ŚEiyif 
sdę do wiadz sądowych i skarbowych 
z  prośbą o _ wyjaśnienie kiody na­
stąpi zniesienie zuząau przymuso­
wego zasiadów i dóbr ks. Pszczyń­
skiego. Równocześnie zamierza ię 
zasięgnąć miormację, które z zakła­
dów vzgl. dworów pozostaną w przy­
szłości w administracji książęc :j.
Jak wiadomo część majątków .na bo­
wiem przejść na własność Skamu 
Państ ra

W I L N U
N IE  BĘDZliS g h e ^ a  n a  r y n k u  

_Na v‘łtatunn posiedzemu Rat , 
Miejska zaakceptowała ucht ałę m& 
gfistratu 
nych
ns _ rynkath wileńsldcl, osobnych 
miejsc dis handlarzy żydów,

ka zaakceptowała ach\ ałę nu

n a ro S ^ ó w V o S S z I n i  W y r ó b  P o l s k i e ;  S p ó ł k i  A k c y j n e j  „ P E R S I L "  w  B y d g o s z c z y
rynka<h i wileńskich osobnych * ■ ■ - . , _

,  r T E A T R Y
TEATR POLSKI: godz 16- „Odo 

wiek pod mostem-4, godz 20: „Bę­
ben

TLA TR  W IELai goaz. 15 ,Wlecz 
as tęsknota44. Gooz. 20: , Cstewcl 
gburów”.

KINA
A PO L lO : „Ku WoktoścI*'. 
i \źkSO . Samochód tir. ę#44 
GLORIA: ..Płomienne serca” 
□W I4DZA: „Tajemnica aiarego

aamUu” .
.hETROiOLIS: Ki. Wolności*4.
OŚWIATOWE T. C L :  „Śluby 

ułańskie44.
FDNAISSANCK: garnek tajem­

nic”
SŁONCE. „Przedziwne kłamstwo 

Niny P*etr"wny44.
3y "T :  ,Promienie zagłady '
V i: ,Su. A : „A llotri r .

ZASZCZYTNA NOM INACJA 
Ks. karuerz Franciszek Jedwab- 

śki mi »nowany został przez Ojca Św 
Pi_sa XI -anonik^m grenPatu/m 
Kapituły Metrop^htalne] Redakcja 
nasza p: tyłącza się do licznych ży- 
ezeń * okazji zaszczytne* nominacji.

POZN AA  BEZROBOTNYM 
M :ejski Komitet Obywatelski w  Po- 

snałuu ustalił budżet na pomoc zimo-

L IS T O P a D

2 8
N IE D Z IE L A

S Ł O N C E
W schód] Zachód

7 - 5 | 15— 3 i

K S I Ę Ż Y C
W iehód  I Zacnód

1 -2 3 12— 17

Dł. dma| L bTte

8-  I • I 8— 9

Dzii iw. Mansweta 
Jutro iw. Saturuina

"** dla bezrobotnych w kwocie 
1,107.451 z}. Pomoc udzierąr , będzit 
w czasie j  1 gruania br d j 30-go 
kwietnie j.938 roku.

DZIEŃ PODCHORĄŻEGO 
W  niedzielę o gon. lz-ęj v  sali 

kinoteatru „Słońce’ odbędzie się aka­
demia 1 lisi ipadowa, z irg»Tuzov,ana 
start n:cm kursu pgdchorążycn przy 
pułku im. Król* Karola II. W  nonie- 
óziałek o godr.ń.e 11 min, 15 odbędzie 
się na pdacu Vrolności zaprzysiężeme 
podchorążyci,. Ludność m. Poznanie 
zgotuje młodzieży pouchorążackicj 
m. nifedtacyjne puwitanie, (hs ).

CO Z  KONSERWATORIUM 
MUZYCZNYM?

Od długiego już tzasi mówi oię i 
pisze o k>r czności ulokowania Poz- 
nańskiegr Konser^atoriun! Muzycz­
nego w cdj owiedmm gmachu. Wszy­
stko kończyło się m obietmcacu ze 
strony Ministerstwa WR i OP. Od po­
czątku ci :iącego roku szkolnege wy 
kłtidy Ję odbywaią, s, u<-zein’a nała 
Ię bezdomna. K ibn i^t słuchaczy 

Ki-n^erwatorium zaajduje się ’■/ bar­
dzo przykrej sytuacji spowodu nie- 
mor-iOŚci komynuowan.a studiów, 
“ iy ż  sprawa uzyskania Jthalu w gma­
chu PKO znowu przycichła. Opinia 
publkzna domagać się musi natvch- 
miaatowego załatwienia sprawy, (hs) 

NOCNY TRAM W AJ 
Dyrekcja Poznańskiej Kolei Elek­

trycznej z imierza uruchomić w  stycz­
niu nocne t”amv s A na limach Dębice 
—  Górczyn J Swacz — Gródka. Ce­
na buetu -wynosić będzie 4u groszy, 
a tramwaje kursować oędą co 30 mi 
nut, (hs).

SEKCJA AKAD EM ICKA 
Z^YIĄZKU I OLaiżIEGO 

W  piątek dn. 26 bm odbyło się ze­
branie organizacyjne sekcji akademic­
kiej Koła Związuu Polskiego w Poz­
naniu. W pracach sekcji bierze jpe 
cjalny udział młodzież studiująca .ia 
Wyższej Szkole Handlowej w Pozna­
niu. (hs).

W n r K  • i c z e n i ;  i i i a s a  s !2 !£ i  w  N a ł o p o l s c e
p o s t ę p u j e  8  r a z y  p r ę d z e j

h l i  p p ^ z  p r u s k ą  k o m i s i e  k o h o n iz a c y c n ą
Społeczeństwo polskie poh ia- fakt, źe w  okresie dziesięciolecia 

n iowo -  wschodnich w o jew ództw  łupem spekulacji padło w/g prof.
pokładało w ie lk ie  nadzieje w  u- 
stawie ro lnej na jp ierw  z r. 1920, 
w  ustawie w ykonaw czej z 28,X I I  
1925 r., w jr chodząc ze słusznego 
założenia, że po jęc it własno^ęi roi 
nej łączy się ściśle z w olą  obro­
ny te j ro li, przez je j właściciel? 
na wypadek obrony państwa 
przed nieprzyjacielem . P ierw sz- 
ustawa n ie . zapomniała przede 
wszystkim  o inwalidach arm ii poi 
skiej oraz o tych, Którzy w  niej 
szczególnie zasłużyli się, dając 
podstawę t. zw kolonizacji w o j- : 
skowej.

N iew ątp liw ie , D.erw sze łata 
zapisały na poczet parcel ic ji i  ke 
lon izacji liczne plusy, ale w yko­
nanie samej UŁ,tawj od pier wsze: 
chw ili niedom agało “ pod w zg lę ­
dem finansowym  i organ izacyj­
nym. Do roku 1930 powstało za- 
le iw ie^  8000 w ojskow ych  osad na 
30 tys.' byłych  wojsk, zakw alifikc 
w «n ych  przez M in Spraw  Wojsk, 
do należnych im  działek* (w/g 
obliczeń prof. Rom era.).

BEZTROSKA
N ie  brano pod uwagę 

problem u kolonizacy jnego, tak 
jak gdyby  ten problem  dla obrony 
granic państwa nie przedstawiał 
w ie lk iego  znaczenia. Ta beztro- 
skliwość ODjawiała się szczegó.- 
nie tam, gdzie obszary parcela- 
cy jne zan.ieszkane są przez Ukra 
ińcow. Okres ten, to okres speku­
lac ji ziem ią, czego dowodem

Rom era około 227 tys. ha ziend.

GŁÓD ZIEMI
Pom im c że ustawa z 1925 za­

w iera  zastrzeżenie: że m inister 
może zarządzić, aby cały obszar

p o  Ny
GRYp,

«t l4, j.I 4

parcelacyjny został przeznaczony 
na sprzedaż kandy datom z  po­
śród m ieszkańców okolic szcze­
góln ie przeludnionyc.i. a w s l ! .- 
zanycr p^zez m inistra nie w ie le  
z  tych uprawnień korzystano, 
przeciwnie, jeden z m iiastrow  w/g 
relacji D iła N r. 279 z roku 1936 
na kon ferencji z przedstaw iciela­
m i ukraińskiego św iata gospodę” 
czego zaznaczył, że: „O  koloniza­
c ji terenów  wschodn.o -  ga licy j- 
«kich nie może być m owy, gdyż 
on m inister -— sam się przekonał 
podcza« sw o je j podróżj po kraju, 
jak i tu głód ziem i panuje44.

UKRAIŃSKIE
T E R Y T O R I U M

O ile  za tym  ao roku 1927 
Ukraińcy naw et nie m arzy li o

Awanturnica napadła na sąsiadki
Zet etc bije na ul. Sienne)

| 0 6 Ł 0 S *  Ejllśł

Lok-itorzy olbi-zj „ile] po*tdjl 2-po» 
i dwórzowej przy u1 Siennej „ 8. za- 
1 *iariuO*rani ^ostali przeraźliwymi 

w cale krzykami dwóeli „-liczących m po­
dwórzu kobiet: Kazimiery tłsipokiej, 
żony kierowcy i Kazimiery Swider­
skiej. kontrolnej, OstatiuS. mszcząc 
się, że Osińska zabrania mężowi 
swemu, Henrykowi przychodzić lo 
niej, rzuciła sie ni iw ą  przeciwnicz 
kę. bijąc butelka „d wódk., a raFtep- 
nie porwała za wło^y. Gd] napadnię­
ta również schwyciła Swiderską za 
włosy, ta zaczęta hronic się zyietk^, 
r.adajac liczne rany twarzy i Te­
kach. Ponieważ rozdzielenie walczą­
cych kobiet było niemożliy , j dna s 
sąsiadek oblała je wodą. Odniosło to

pożądany skutek. W  goazim późni sj 
Świdersi a p.zechoaząc prze” podwó­
rze, wyjęła z mufki Dutelkę oa w od­
ia 1 ugoaziia mą w głow Aleksan­
dry Kucińską, krawcoi ą, która sta­
wała w obronie Osińskiej. Gd] na 
padnięti wszczęła alarm, z mieszkań 
wybiegły -ąsiadki, uzorojonr w wał­
ki, pogrzebacze i szczctki, piag-iąc 
dokonać samosądu nad awanturnicą. 
Świderska ratując się ucieczstą, po­
biegła do b-go komis. Uprzedziła ją 
Ruciński i zameldowała o zbrodni­
czej napaści. Awanturnicę osadzono 
w areszcie. Do komis, przyjechał le' 
karz Pogo iw a, który udzielił po. 
mocy Osińskiej, Rueińskiej i świder­
skiej.

tym, by  się im  coś dostało z par 
celac.ii na co zbeszta oy li prz/goto 
wani. rozumując słasm ie, że 
stwo , rozparcelu je przeznaczeni' 
tereii/ ty lko  T-olakom, ogran iczy ' 
l i  się ty lko do m anifestacyjny^ 
sprzeciwów  przeciw  ustawie.

Skoro za tym ze stronj czyn ' 
n ików  m iarodajnych padły słów*, 
że c kolon izacji n ie m oże być mO' 
w j ,  w tedy U kraińcy do s p ra ^  
reform y rolnej ustosunkować 
się ju ż nia ty lko  pod kątem W* 
tącznie zaspokojenia terytoria ” '® 

go, ale „nacjonalnego44 głc ;a 
ziem i. W tedy to re  stiony Ukraiń­
ców  paaa hasło nawet na pu b lik  
nych. wiecach, że Polska ma 
syć m iejsca dla swoich kolon i' 
stpw , i  nie. ęo trzebm e rozroi* 
szozac ich na. Z iem ’ Czerw ier 
akjęj, którą Sianowi ,ąiacjorai® 
ukraińskie terytorium ".

w y w ł a s z c z e n i e
POLARÓW

„W  okresie p ierw szym  t. j. , 
1919— 27 m im o ofic ja lnej oi6' 
ności piszą prof. Rom er —  refof  
ma rolna przyniosła polskości V°" 
ważne korzyści, gdyż z  za

M E B L E

H
A M  efel* na'Sfchszego 

• 1 • Jrtewa, solidnej ro­
boty. Komplety, różne sztu­
ki pojedyncze, wyjątkowo 

tanio. Proszę rorawdzić. Wi, wórria 
chrześcijański. Grzybowska 38 — 13.

A. TAPCZANY picerskie, Oto­
many, Kotetld, Foteie-Lóika, u&r- 
M -Łóżk i Dogodne warunki. Firm* 
%nseścijaiiska. Robota gwarantowa­
na. Chłodna 64.

TOME Klubowe, lapczitiy duty
■ wybór na skła Uie Trębac­

ka C WU 3 2- 9 -1/ pud«órzu Mużal 
U sKi 1 C ęsielsTi

hirroi cnrzesci- 
laóska ,C > . i -  

k o  w » k 1”  how; Świat 1 n 
Duiv wybór bowoczcs- * "  

oyeh mebli go‘ówka — rat*mi. Sztuk 
roled^ńcz*

iitPLŁ

m ble m i ' v . r i r
lickl, Nowy Swial 3y.

so* 
Rade-

Stoły okrągłe owalne rozsuwane wła­
snego wyrobu poleca Stolarnia. 

Warecka 12-

48 E l ,  C na gw azdkę można os- 
F iŁ O L t .  p\c w nowootwaitej firmę 
Wyczółkowski IC
Nowy - Swial “ t* Ws-sztai Leszno 101

Haizyny do f rama 
Torpedo, pod rożne

biurowe: arytmometry
rhaleti dntj rybór na

szyn okazyjnych. Sprzedaż . -  Kupne 
— Rem, my Marzunder, Maebza. 
ko» si.a 83 te l 7on4J&

4 0

Płyty O 30, najnowsza 1 35. Zamiana 
za 6 nową, nrzy kupnie Pań fon: 

nr,taniej Placówka Chrześcijańska 
Marszałkowska 79.

Spi edam urządzenie -kiepowe Ale­
je Jerozolimskie 3a pokój Nr. 9

^ Ż H E

A a  r  urześcij&ńska firma. Garde- 
L  robę starą męską, zamie- 

ni-jm na pierwszorzęuae lieisl e ma­
teriały- Białecki; telefon 3.39-08

A. WYTWOkNiA BIELIZNT
S. OLSZEWSKI Koszykowa <8,
poleca bie<iznę. damska męską, 
dziecinną, pościelową, piżamy, biu­
stonosze 1 pa y brzuszne. Firma ist 
nieje od 1912 r. lo proc. rabatu dia 
okaziciela mn. ogłoszenia. Sprzedaż 
detaliczna 1 hurtowa

Froterowanie wiórkowani* podłóg 
solidnie tanio. Osiecki Ziota 25 

TeL 2.27-62.
M C  ble stylowo , nowoczesn* piękne 
I t  jadalnie. Styl Cłiippondelle oraz ’ ’ D J t U A ł  V 

gabirzty, sztuki po.edyńcze poleca D l i M i t  r i I  I 
Wytwórnia Batoror icza. Chmielna 38.

KUPNO,SPRZ€DAZ
P W W W W W W R
r u m u  I f  I od 40 gr. duży wy bór
l  I I  U I  ™ 1» I hurt. Stacia „Mała 
Wieś” (kol Grójecka). Leśnictwo.

w dużym wyborze 
od najskromniej- 

szvch do wykwintnych sprzedaje naj 
taniej oraz odś—ieża używane, pra­
cownia Lagowsaiego W-wa. Marszał­
kowska 121-2 1 p Hurt — detal.

JAMNICZKI Rźasowe cztero- 
imiecię*zne (par­

kaj sprzedam, teł. 2.33-33,

Polerowanie, chromowanie, niklówj- 
nie i cy, owanie wykonuje Zakłau 

GALVvAN(C2NO • SZLIFIERSKI e. 
BDPaKOWSKL Widnu 24. teL

ĆlOŁA lecznicze wysokie gatun­
ki po cenach najniższych, 

chcrym na pmca, nerv y żoląoek, 
ischias. Dzieciom skiofulicznym, ala- 
bym. Nowy świat 12 m, 12.

PRBCę Z A O F A R flW ^N E

N a d a n c i  n g u
przy bridge’u i w  teatrze

t y l k o  w  K R A W A C < E A P I S
Zginał oocztylion z  pieniędzmi

Ucieczka czy zbrodnia?
Star sław Kowalczyk (Przemy sto-1 60f zl. tytułem pożyczki Po

wa 9) pocziyHon urzędu „Wai-azaws opustczeniu rniejcea pracj K. od it- 
2 ’, wys/edł z domu d«. pracy w unie <k'* sw0>c,> *uzynow P « y  ul. Manen-

Jai jtrzyniaó piacę7 ^.wióciC tnę dc 
Administracji „ABC44 Warszawa. 

AL Jerozolimt-kie ą# Ogtoaren1* o po 
szuKiwanio 1 zaot aro wam u prucy u  
mieszczony z ustępstwem 50 proc 
W wypadkrefi uzasaaniepych bez pis 
t nit.

PRACE

23 bm. i w.ęcej rtie wr'>cił. Zaniepu- 
: kojona rodzina złożyła zameldowanie 

t polic ji.

I Dochodzerie ustaliło, i *  Kowal­
czyk w dniu . agimęcia, po pracy, 
otrzymał w kasie urzędu „Warszawa

aztadt, 00 czym zauważano ,ial 
wsiadł do taksówki i odje :l.ał w s , 
nę śródmieścia Od tej chwili wszelki 
ślad po Kowalczyku zaginął. Poli­
cja rozesłała lalefunogramy i listy 
gończr Prowadzone iest energiczne 
dochouzenie.

P O S Z U K I W A N E

tm 7 kias gimnrzjum, córka ofi­
cera, poległego w walor z bolsze­

wikami, be* żadnycii środków do ży-
M
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KATASTROFA SAMOCHODOU7

Na szosie -aciborskiej obok miej­
scowości Radoszowy w czasie wy- 

_  mijania wozu wpadte do rowu gle-
ci~. bez róisźkaida. Ghę’ tnie orTy.ime 6-cra n “trów taksówka, w
posadę trychowawczyni korepetytor- t:j ure- "miiO-waio się 5-en pasaze- 
ki, lub jakiegokolwiek zajęcia. Ła- r^v' Taksówka u'ęgla zupełnemu 
skawe oferty proszę kie-owzć do s rzaskamu Szol sr jego pomocnik 
Kanteru ,jvBu " —  Ai, Jerozolimska j'ra,z żPna ‘ córka doznali tak cięż-
8a p. 11 dla „Córki oficera’’

Ślusarz fachowiec szuka nracy Pcsia- 
4a W adectwa Z duszenia 

vra( Al. Jerozolimskie 3a, ABC dla 
„Fachowca”,

Pomocnik piekarski wykwalifikowa­
ny noszukuje pracy Posiada świa­

dectwa i referencje. Zgłoszenia nrosze 
kierować do ABC At. Jerozolimskie 
3a dla „pomocnika piekarskiego” .

P o d r ó ż u j  s a m o l o t e m

kich obrażeń, źe zostali przewiezieni 
w  beznadziejnym stanie do szpitala.

T łiA G IC Z N Y  W YPA D EK  
W ELEh TROWNI 

W elektrovrni „M ikołaj4' w Rudzie 
Śląskiej spadla z w y s o k .: go stropu 
żelazne n  :a i zm ‘ażdzyła  obie ,iog 
54.letniemu robotnikowi, Bolesławo­
wi Zimkowi. Zimek przewieziony do 
szpitala w alczy ze śmiercią.
M ś T K A  CÓRKA PO D  ROWEREM 

W czoraj popołudniu 23-letni Fran­
ciszek Strzyż, ślusarz z Łagiewnik 
(kolonia Hubertus 7), jadąc szybko i 
nieostrożnie rowerem lewą stroną uli

cy Marsz. Piłsudskiego w thiopa- 
"zowie najechał na Gertrudę Kozlin 
i jej 6-letnią córeczkę, skutk em cze­
go obie odniosły ogólne obrażenia. 
Pierwszej pomocy udzieliło pogoto­
wie PuLikiego Czerw onego Krzyża.

Tragiczny wypadek
znanego chirurga

Wił NC, 27. 11. W Grodnie uległ 
ieszczęś. «.ypadkow znany chirurg, 

ir. Śleszyński. P r. Śleszyński usiło­
wał uruchomić Korcą silnik samocho­
du, który stoi z włączonym biegiem, 
•samochód ruszył i przejechał dr. 
Śleszyńskiego, k w y  dozt.ał kilku ran 
głowy, zmiażdżenia ręki i ogólnych 
obrażeń. I

K A  S W .  M I K O Ł A J A 11
lalka ..Ma-Ma’ j=st naJP‘« 4 . 
rJejszym pClarkiem! Ł* 
tria ubrana, prok tyC*1’4' 
trwałr. Włosy blond, 
niebieskie! Wielkość półń* j 
,rowa! Ruchoma: ! 'edz:, 

'stoi! Czysto i wyraźnie 
wi głosem dziecka:
•na” , „ma-m-’ . ' j o n  J  
..tamowa tylko zł. ’ • 
Ptaci się przy odb>or* ( 
'Vd”es* Chrześc. vr«tw- f 1 

OBORSKA Dz. £ W >-szawa ń 6 
Zielna 12 w podwórzu.

ziem i dostarczonej do parcela0/ ’ 
75 proc przeszło w  ręce p o i s ^  
a 25 proc. w  ręce ruskie —  
już w  okresie 2-g im  oa 
35 prof. Rom er określa 
ruskie z parcelacji w  w oj. 
skim na 72 tys. ha, polskie tY ,y 
na 31 tys. ha. W  w o j tarnop0^  
skim ruskie na 102 tys. ha. P 
skie na 52 tys ha, w  w oj. 
sławowskim  ruskie na 39 tys- 
polskie na 13 tys. W  sum’4* 
sini zdobyli z parcelacji 213 ( 
Po lacy  ty lko  96 tys. ha zienf1 ̂  

Zaś w/g prof. Z ierho ffera  „ 
w ygląda paralela: „P r i ’ ska 
misja Kolon izacyjna zdąż) 3 ^gj 
ciągu 27 lat (1886— 1912) 
szyć polski stan posiadania 
tys ha. Pon iew aż straty ° r  ’ <ś 
go stanu posiadania, tylkO.^jy 
trzech w ojew ództw ach  'frT ‘ c\^ 
w  ciągu 7 lat 200 tys. 
wniosek że wywłaszczeni® 
kow  w  państw ie polskim  ^ jji ' 
nu ją, się w  ośmiokrotnym; j^ jo ' 
pie, pracv pruskiej Komisl1 1 
m za c y jn e j44.

K P R E F E T Y T f l a O t
techników, kreślarzy i 'n£!Cf0 P 
kwalifikowanych poleca ®'grfltiaai
średnictwa Pracy T ow . DUiv<»t‘ 
Pomocy ótud. PolitechniK‘ L,d'- 
/głoszenia: tel 38* fiO. ^Kfląis e 
13-15 -  14-15. listow neJ °  po1' 
Braima Pomoc Politechm 

na 3.
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1 grudnia początek obrad nad budżetem

C i n i ż k a  p o d a t k u  s j m j a i n ł g o
4 .5 5 8  m U t o n ć w  w y n o s z ą  w y d a t k i  p ? ń s t w a

W  sobotę szef B iura Praw nego 
Prezyd ium  Rady M in istrów  p. 
Paczosk. w ręczy ł marszalKom 
Sejm u i Senatu zarządzenie p. 
Prezydenta R. P . o zwołaniu sesji 
zw ycza jnej. Równocześnie w p ły ­
nął do Sejmu prelim inarz bud 
że tow y  i p ro jek t ustawy skarbo­
w e j na rok 1938/39

O  1 2 0  M i ^ I O N ó W  
W IŁ  v£«

Ustawa skarbowa zaw iera w y ­
datki i dochody państwa, zam y­
kające się po obu stronach ogó l­
ną sumą 2 447 m ilionów  z nad­
w yżką  w  sumie 86 tysięcy zło­
tych. W  porównaniu z budżetem 
na rok  bieżący (p o  uw zględn ie­
niu k redy tów  dodatkowych u- 
chwalonych na sesji nadzw ycza j­
n e j) now / prelim inarz jest w y ż ­
szy po odu stronach o 120 m ilio ­
nów  złotych.

K O W E  S T A W K I  
P O D A T K U  

S P E C J ^ U _ - f E G O
N a m ocy now ego prelim inarza 

podatek specjalny u lega obniżce 
W ynagrodzen ia do 150 zł. m ie­
sięcznie, które opłacały dotąd 7 
proc podatku, zostają zupełn.e 
zwolnione. P rz y  uposażeniach do 
200 zł- podatek będzie znizony 
z  9 na 3 p ro " do 250 —  z 10 na 5 
proc. do 500 —  z 11 na 8 proc. 
do 1000 —  z 14 na 11 proc. P rzy  
w yższych  uposażeniach stopa po­
datku nie ulega zm ianie i  w yno­
si, jak  dotąd, do 2000 zł., 17 
p*oc pow yże j 2000 zł. 25 proc.

P rzy  wynagrodzeniach w  
przedsiębiorstwach państwowych 
i  samorządzie podatek spe - 
c ja lny będzie też zredukowany. 
Uposażenia do 165 zł. które do­
tychczas opłacały 5,5 proc. będą 
zwolnione, p rzy  uposażeniach do 
220 zł. ptopa podatku ulega ob­
niżce z 7 na 2 pioc., ponad 220 —  
560 zł. —  6 proc. (dotychczas 8 ), 
od 560 —  1150 zł. 7 proc. (dot. 
10), od 1150 do 2350 —  10' proc 
i  ponad 2350 zł. —  15 proc

O B J A Ś N I E N I A
j^ow y prelim inarz budżetowy, 

pdzn dotychczasowym i cy fram i 
porów naw czym i za ubiegłe 3 la ­
ta, zawier; nowość pod postacią 
taK zw  objaśnień ogólnych, 
zaw ierających op ij działalności 
poszczególnych resortów  i  pod­
stawę prawną te j działalności,

organizację jednostek adm ini­
stracyjnych, Wchodzących w  
skład danego działa budżetu i 
krótk i opis czynności dokona­
nych w  roku uudzetowym 
1936/37.

Na podkreślenie zasługuje 
takt, że podobnie jak  w  latach po 
przednich, prelim inarz budżeto­
w y  zaw iera p ize lew y  z tytułu 
podatku docnodowegu od uposa­
żeń urzędniczych i opłat em. ry - 
talnyeh. Jest to stw ierdzenie o-

ficja lne, że urzędnicy państwowi 
poza podatkiem  specjalnym  o- 
płacają także podatek dochodo­
wy.

J Ł - I E  W Y D A T K I  
w a ł & S * -

Dane cy frow e dotyczące zw ięk ­
szenia w ydatków  w  porównaniu 
z rokiem  bieżącym  by ły  już poua 
ne oticja lm e po uchwaleniu no­
w ego  prelim inarza p izcz  Radę 
M inistrów. Zw iększeniu ulegają 
w ydatk i: na wejsko o 32 m iliony,

PODSTAWĄ RACJONALNEJ
P i E L Ę & N A C J I  S K C R Y  s ą

M Y D Ł A  PRZETŁUSZCZONE 

M .  G A L I N O  W  S K I E G O

dają skórze miękkość i elastyczność
L a b .  C h e m .  F a r m .

Warszawa, ul. Chmielna 4
D o  n a b y c i a  w r  w t i r i t H ł c h  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f i r m a c h .

S t o d e n c ^ - ś e b r a k a m i
iak wygada opieka nad miedz cis w S m  etach

W  Sowietach lubią się rozpi- 
sywać o niebywałych warunkach 
stworzonych tam dla p iagnącej 
nauki m łodzieży. W szystko dają 
za darmo i jeszcze płacą p ien ią­
dze, tyło się ucz! Tak w ygląda w  
teorii, a oto jak się  ite c z  ma w 
praktyce.

K ilku robotników z zakład iw  
B raizo ioto  zostało delegowanych 
„na  nauKę" do instytutu gospo­
darczego w  Swierdłowslcu Gdy 
przy jecha li do Swie/dłowska, da­
no im na 7 osód mały poaoik w 
hotelu. N ie  wydano im ani ksią­
żek, ani pomocy naukowych. 
Tym  bardziej nie dano pieniędzy. 
Studenci zw róc ili się do swych 
zaiciadow, sKąd w edług ustawy 
m ieli otrzym ywać zasiłki pod­

le lep ie j sytuowanych Kole­
gów  oraz z żebraniny na ulicach 
miasta.

oświatę o 27 mil., roln ictwo o 17 
mil., sprawy wewnętrzne o 14 
mu., a rog i o 20 mu., ren ty inw a­
lidzk ie o 7 m ilionów, d ługi o 4 
m iliony, a nawet i em erytury o 
3 m iliony.

4558 M IL IO N Ó W
N ależy  zaznaczyć, że suma g lo - 

ba’ na budżetu 2.447 m ilionów  jest 
sumą netto, obejmującą ty lko do­
chod y  i wydatki administracji, 
a z przedsiębiorstw  monopoli i 
funduszów ty lko w p łaty  do skar­
bu, lub dopiaty ze skarbu. Pełny 
budżet brutto (o e z  przedsię­
b iorstw  skom ercjalizowanych ' 
wynosi 4.558 m ilionów  złotych.

d ł u g i  -
4763 ■ I I I

Drugą pc za objaśnieniami ogó l­
nym i nowością obecnego prelim i­
narza jest dołączenie do niego ze- 
stawiema długów  państwowych 
na dzień 1-go październik? 1937 
roku. Zadłużenie państwa w  tym  
dniu wynosiło 4.76? m iliony zło­
tych. Jest to suma o 101 m ilio ­
nów  wyższa, n iż w  dniu : paź­
dziernika 1936 roku.

Prelim inarz stanowi gruba 
księgę o 1050 stronicach in quar- 
to z kilkudziesięciu tablicam i po­
równawczym i i statystycznymi.

• *  *
M arszałek Sejm u zw oła ł p le­

narne posiedzenie na środę 1-go 
grudnia o godz. 11-tej przed po­
łudniem

r r 2 e c i w 0 o r s e ( o f f v i ,  .
prł«eiw włi,b*i«w>u,eo ^ _  Do odjieiy

t t  S S S *  i *  ° "- <xri nam prt.idziwn

n,w ? b u d o w ą  RaeipjiJ/

K O L C U  u j
R 0 2

DOBROCZYŃCA
Jak wiadomo m in is te r Po­

nia towski translokuje m a ło ro l  
nych ch iopów z G a lic j i  w Po­
znańskie tworząc tam  z ko ie i  
kar łow ate  gospodarstwa Poz- 
nańczycy są wściekli, n o w i o- 
sadnicy również, ale w  repo r­
tażu W ik to ra  w  rządochwul-  
czej „Gazecie Po lsk ie j“ wyglą  
da to tak :

K a r łow a ty  gospodarz wzno­
sząc oczy do n ieba: '

...Opiekują się nami, uczą wrszyst 
kiego, a aj- wsaaztwki jak nawo­
zić, jak orać, jak siać, jak aoin by­
dląt cnodzić, dbają o czystość ' asy. 
nie dadzą samemu nosa utrzye, za­
kładaj! saay...

Poznańskie by ło  dotąd aie  
na jw yże j pod względem k u l ­
tu ry  ro ln icze j stojącą dzielni 
cą, ale dziuą, bezludną pusty­
nią. Dop iero  m in is te r  Poniu-

L . CZAPIŃSKI W a r s z a w a .

ZÓ fłAW Ifl 31,i 
ta i. s s i - o i

tow sk i zaczyna ją  cy w i l iz o ­
wać.

A INNI?
Okazało się, że je d yn y  Po­

la k  występujący w  obronie u- 
boju rytua lnego  —  Zaderecki  
—  by ł łapow n ik iem  żyaow-  
sk im  i  całą akcję  ■ p ro w a d z i ł  
jedyn ie  w  celach zarooko- 
wych Teraz, gdy kwestia  ubo­
ju  jest przesądzona, gdy Zade 
reck i stał się niepotrzebny, ży 
dzi sami go zdemaskowali.

W  innych kwestiacch chała  
iowgch (np. ghełto ław kow e)  
jest też pa ru  P o laków  w ys łu ­
gujących się żydom. K iedy się 
dow iem y od żydów ile im  za 
to piacą? (ko l. ) .

E  DZIENNIKI 
A KA

TU łych  dm uch jeder  
z nowopowsta łych az iennikóu  
anonsował swoje powstanie  
ork ies tram i za ładow anym i w  
ciężai ówkach Ze*poty ja k  ta- 
two się domyśleć g ra ły  na m i­
strzowskim  poziomie. TU sfe­
rach muzycznych zapanowali 
przekonanie, że muzykalnośi 
Warszawy wzrastać będzit 
proporc jona ln ie  do ilości no­
wopowstających dz ienn ików  
T-wo ochrony zw ierząt n i t  
po jm u jąc  doniosłego znaczę 
n ia  um uzyka ln ien ia  stolicy  
wniosło do Magistra la w obro  
nie kotów.

C z y  I q < p r a w d »  p .  w o j e w o d o ?

f y c i ą g  z  u t r z ę d o w e g o  r e j e s t r u
Przytaczam dokumenty i oświadczenie

W  numerze za n . 25 bm zam it- i
czas nauki N ie  dostali ani gtv - . S K ® !® ?  za „ # Zf^brtilcPeZf^Dj||go
bza;,Jiie odpęw.iedziano ,m nawet 
na błagalne lis ty  N ieszczęśliw i 
stuaenci, którzy został? bez g  ?- 
sza i bez chlehL w  obcym mieś­
cie, znaleźli się w  okrupne} iy - 
tuacji i ży ją  z t  wsparć m r o w ie-

skim‘‘ h is to iię  działki osadniczej, 
którą obecny wojewoda wołyński, 
p. H enryk Jozewski uzyskał dla

swego teścia, di. H»niyka Bole- 
skiego, na im ię rozstrzelanego U 
roku 192(i. swego jzw ągra , poacno 
ra iego  POW. Jerzego fiolrskiego.

W Y C I Ą G
W dniu dzisiejszym zdołaliśmy

uzyskać w yciąg z zeszytu za ty tu 
ŚVfcfntg0. „L is ta  Zatwierdzonych; 
v”  i ierwszym  roku (do lipca 1222) 
wykonani? ustawy "z 17i X II . 1920 
i skierowanych do powiatu krze­

m ienieckiego celem uskutecznie­
nie nadziału liem ^A ***
], ?.ts/yi ten , ;zaw iera  - 74 .stroi, 

na sti. *5b-tej 1011 p< zyeją  nr 630 
znajduje się zapis następującej 
treśc i:

Wszystkim, którzy okazali nam współczucie w naszym 
głębokim smutku po nieodżałowanej stracie ukochanego M ę­
ża 1 Ojca naszego

1 + p.

T E O F I L A

JEZIOROWSKIEGO
a w  szczególności Dyrekcji Zakładów Instalacyjnych 

Urządzeń Zdrowotnych „Jozef Kam ler I S ka“, Członkom 
Odozlah robotniczego b. O. N. R oraz kolegom Zmarłego 
składają serdeczne po uzłękowame
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Czy Karodowa-Demokracja w Galicje
b>la ped kerown ctwem L;gi HeirociawejI

Sensacyjny list otwarty proi Grabskiego
P ro f. Stanisław  Grabski og ło­

sił na łamach „Ilustrow anego 
K uriera  Codziennego" lis t otw ar­
ty do prof. Stanisiawa Głąbiń- 
skiego, w  sprawie artyaułu ogło­
szonego nie dawno w  lwowskim  
„S łow ie Narodow ym " przez prof. 
G ląbińskiego 

W artykule tym  pro f. Głąbiń- 
ski tw ierdził, ze Stronnictwo 
Narodowo - Dem okratyczne w  za 
borze austriackim  nie było zależ­
ne od uchwał L ig i Narodow ej.

Na to tw ierdzen ie odpowiada 
p ro f. Grabski:

— Panie profesorze* Pen się my­
li. Pan byl prezesem stronnictwa 
Narodowo • Demokratycznego w 
Galicji tylko uo połowy 1007-go ro­
ku A po wybór .ch do parlamentu 
wiedeńSKlegt. które w roku owym 
miały miejsce Stronnictwo zreor­
ganizowało się, stawiając na 
czele prezydium, złożone z trzech 
osob: prezesa 1 dwóch wicepreze 
sów oraz zarząd z fO-ciu człon­
ków.

Ale prere. °a  -Ilkowski, tak sa­
mo jak ja by ł tzłonkiem Komitetu

Centralnego Lig? Narodowej, e 
wśród członków zarządu Zygmunt 
VI ai newski, trnest Adam, Jan Re< 
wadowski, Zblgi.-ew ■■•róchnlck', 

btanisław Biega Piotr Panek, ii 
Michejda byli członkami Komitetu 
Krajowej Ligi.
W  dalszym ciągu swego listu 

prof. Grabski przypomina szereg 
epizodów z okresu zaboru au­
striackiego. stw ierdzając, ze pro­
fesor Głąbinski odpow iedział na 
propozycję przystąpien ia do L i ­
g i odmownie, m otywując to tym. 
że jako prezes Kola  Polskiego w  
parlam encie austriackim  i ewen­
tualny m in ister austriacki nie 
muglby należeć do ta jnej n iele­
galnej organ izacji.

Ten  spor prasowy m iędzy ludż 
mi, którzy obaj przez ty le  la t 
przew odzili narodowej demokra­
c ji i później jeszcze za czasów 
n iepodległej Polski, nie jest bu­
dujący.

N a jbardzie j zadziw ia zaś ta na 
miętność w  sporze publicznym, 
dotyczącym właściw ie... h istorii.

W yciąg len wym aga pewnych 
objaśnień. W  rubryce 2 uwidocz­
niono jakc szarżę wojskową „pod­
chorąży" Otóż dr. Henryk Bole- 
shi n igdy nie był podchorążym, 
natomiast podchorążym PO W  był 
syn jego, a szwagier wojew . Jó- 
lew skiego —  Jerzy Poleski.

W rubryce zatytułowanej ..świa 
dectwo k w a lifik a cy jn e— z której 
kom isji k w a lifik a cy jn e j" w idn ie je  
zapis „143 P O W “ . Jak wiadomo z 
zeznań dr. Rytla , dr. H enryk Bo- 
leski nie był członkiem PO W , był 
nim natomiast Jerzy Bo'eski. To 
samo da się pow iedzieć o rubryce 
następnej, w  której uwidoczniono 
odznaczenie orderem  V irtu ti M i- 
litari, Kawalerem  orderu V irtu ti 
M ilita r i był Jerzy Boleski, a nie 
Henryk 3oleski. Natom iast zgod­
na je s t z rzeczyw istością rubryka 
następna, dotycząca stanu rodzin 
nego. Rzeczyw iście dr. Boleski 
miał na swoim utrzymaniu dwie 
oBobj’ : to jes t żonę i córkę (obec­
ną żonę w ojew . Józewskiego). 
Gdyby chodziło tu o Jerzego Bo 
leskiego, to w takim razie w  ru­
bryce te j musiałby być zapis j 
„ trzy  osoby", t. j. rodziców i sio­
strę.

W  numerze z dn 25 bm. oświsd 
czyliśmy, że oezekuiem y w y ja ­
śnienia ze strony w o jew ody Jó­
zewskiego. W yjaśnien i? to nade- I 
szło: |

W Y J A Ś N I E N I E
WOJ. JÓZEWSKIEGO

Sprawa nadania osady ś. p. 
d --ow i H enrykow i Bolewskiemu, 
ojcu m ojej żony i ś. p. Jerzego 
Bolewskiego członka P. O. W , 
rozstrzelanego przez bolszew ików 
i po śm ierci odznaczonego K rzy ­
żem „V ir (u t i M ilita r i"  nie była

w y ł ą c z n i e  zalezną od m e­
go działania, lecz zos-ała roz- 
stizygn iątą przez K om isję  K w a ­
lifikacy jną  osad żołnierskich przy 
Gabinecie M inistra Spraw  W o j­
skowych w  roku 1920/21 i na­
stępnie w  roku 1920 wyjaśniona 
następującym dokumentem tejże 
Kom isji.

Warozawa, dn 26 o-rłeśnla 1930 r.

Komisja Kwalifiki e. Osac Zołn 
P* ’

Gabinecie Ministra Spr. Wojsk. 
Ldz. 1453/30. Woź.

Dc Pana 
Henryka Józewskkyo 

Wojewody Wołyńskiego
w  Łucku

Na pismo Pana Wojew odj z dn. 
z4.1X. 1930 r. Komisja K w alifika­
cyjna osad żołnierskich przy Gabi­
necie Min. na podstawie posiada­
nych dokumentów, stwierdza, że 
nie kwesl*unu.ie prawa do bezpłrtt 
nego nadziału ziemi ś p D-ra Hen­
ryk? Polewskiego, na podstawie je ­
go osobistych zasług wyrzczególnlo 
nych w s p r o s t o w a n i u  kar 
ty rejestracyjnej Kom isji Likwld. 
“ OW. na Yi schodzie z dn 25.Uf. 
19Z6 r. i piśmie Gen. Juliana Sta- 
chiewicza, Szefa Biura Historyczne 
go z dnia 14.111, 1930 r.

Przewodniczący Kumisji
Kordian Zamorski płk, dypl.

Członkow ie K om is ji:,
Sokołowski — mjr. dypl. 
Idzikowski —  kpt.
A do lf Abram

rł w ó r  i s k l e p  ż y  dc w  s k i
,Nie można bezwzgięPnie znieść

większe! własności'
Kato lick i „M a ły  D zienn ik" na 

marginesie deklaracji Rady Spo 
łecznej przy K s Kardynaie P r y ­
masie, tak pisze:

„Tak  więc można by rzec, iż na 
Jrodz* do rozwiązania sprawy 
T-zeludnien wsi stoi dziś u nas: 
sklep żydowski i dwór ziemianina. 
\ie różnica —  ni® zapominajmy o 

tym —  jest w obu wypadkach ol 
nrzymia. Usu necie z powierzchni 
ziemi żydowskiego straganu, skle­
pu, warsztatu rzemieślniczego i 
zastąpienie g® pOiskim, będzie za­
wsze i pod ..ażdym względem zja. 
wisklem tylko pomyślnym, a n»

wet dia narodowego rozwoju na 
szegt wprosi: niuzbęanym. Usu 
męcii z powierzchni ziemi polskie- 
gb dwoi u było by w w ielu wypad­
kach wielką stratą j gospocarczą 
f kulturalną oyło by nie raz zu­
bożeniem Polski i pod względem 
ekonon„cznym i duchowym. Słusz­
nie też bardzo stwierdza wspom­
niana wyżej deklaracja Rady Spo- 
łecm ej, ż< kumeczność naprawy 
polskiego ustroiu rolnego „nie w y­
maga... _ całkowitego i bezwzględ­
nego zniesieni,- wielkiej własności’' 
i, że „  "ranicach, w jakich ma ona 
pozostać, „rozstrz-ga  jej poży­
teczność społeczna” .

I n t e r w e n c j a  n a w e t  z  A r r n r y k i
w sorawie ghetta ławftow®go

Żydowskr. Agencja Telegraficzna 
donosi z Nowego Jorku, ie  licząca 
25.000 członków federacja nauc y- 
t-ieli merykanskicn wystosowała 
dc Min. W. R. i O. P. prof Święto-

sławskiego pismo z wyrażam* prote 
stu przeciwko wprowadzeniu , shet 
ta ławkowego”  dla stuJentóv-ży­
dów na wyższych uczelniach w 
Polsce.

Omawiana osada po śm ierci 
mego teścia ś. p. dr. Henryka bo­
lewskiego i ś. p. M atyldy Boiew- 
skiej w  roku 19a2 przeszła tytu­
łem spadku na moją żonę Julię 
Jeżewską i została przez nią ty­
tułem darow izny przeniesiona na 
własność Zarządu Głównego Zw. 
Osadników z przeznaczeniem  na 
S ierocin iec im. ś. p. dr. Henryka 
boiewsli ego dla dzieci osadni­
ków. Równocześnie na tę samą 
instytucję przelałem  tytułem  da­
row izny m oją w łasną osadę. Od 
tegu czasu ani w  moim, ani w 
żony m ojej posiadaniu obie po­
wyższe osady nie znajdują się- 
Uważam y działki za wTyłączną 
własność Zarządu Głównego Zw 
osadników W ojskowych, który 
od 1932 r. orze ją ł działki w raz z 
całym inwentarzem  żywym  i n a r  
twym i prowadzi gospodarkę.

Dopełnienie form a'ności praw ­
nych, zw iązanych z uskutecznio­
ną przez nas darowizną leży w 
kompetencji Zarządu Głównego 
Zw. Osadników W ojskowych.

( — ) Henryk Józewski. 

Łuck, dnia 24 listopada 1937 r “ .

! Podkreślenia w  wyjaśnieniu są 
nasze.

Sprawa m iędzy dr. Rytlem  a 
osadniiciem Waratusem. podczas 
której dr. Rytel złozył zeznania, 
cytowane przez nas za „D zienn i­
kiem Eydgoskim " m iała m iejsce 
w r. 1929, natomiast przytoczone 
w  wyjaśnieniu  w ojew oay pismo 
K om isji K w a lifik acy jn e j pocho­
dzi z dnia 26 w rześnia 1930 roku.

Sv'obodę pełnej oceny pozo­
stawiam y CzytelniKom.
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K a p r y s y  k s i ę c i a
c z y l i  p r z v s k l v  m a ł ż o n e k  J e a n e r i e  S o s h e s i e w

w  ó w ie t^ e  d o t y c ^ c c a s d w e g o  i :y c  a
A asz Korespondent z O strow ia pi­

sze:
' (c.) Książe Michał Radziwiłł z An­
tonina pow. Ostrów, którego zamiary 
małżeństwa z żydówką Jeanettą Su- 
cheSbOW stał się głośny w kraju, a 
nawet szeroko poza granicami pań­
stwa, jest człowiekiem znanym ze 
swych niezwykłych kaprysów.

Z A M U R O W A N E
B F 2 W 1

Pewnego urzędnika dotknęła nie­
łaska księcia. Książę zwolnił go z po­
sady i natychmiast kazał mu się wy­
prowadzić z zajmowanego mieszka­
nia. Ponieważ urzęanik nie był skłon­
ny do natychmiastowego wyprowa­
dzenia się z mieszkania, gdyż nie o- 
trzymał jeszcze żadnego wynagrodze­
nia, książę Michał posiał murarzy i 
kaził zamurować mu główne wejście 
do mieszaania, aby go w ten sposób 
zmusić do wyprowadzenia się.

U w i e z i o n a

L „ L E ^ L i a
Taje samo dotknęła niełaska księcia 

jednego z kierowników administracji. 
Książę odmówił mu żywności, otrzy­
mywanej z kuchni książęcej, a kieay 
zlitowali się nad mm inni urzędnicy, 
Którzy dostarczali mu żywność, ksią­
żę uwięził go w jego mieszkaniu! 
Przed domem postawił wartę, składa 
jącą się z 8-miu wysokich i barczy­
stych leśników, z nabitymi fuzjami, 
taK, że nie było mowy o wyjściu z 
mieszkania, ani też nikt nie mógt od­
wiedzić uwięzionego. Kres temu ka­
prysowi położyła policja, która kaza­
ła usunąć natychmiast wartę.

dzeniach swych był bezwzględny. 
Wszystkie jego zarządzenia musiały 
być natychmiast wykonywane. Nic 
też dziwnego, że w czasie jego ordy­
nacji t. j. oa roku !926 pracowało 
ponau 3oc urzędników i szereg dyrek­
torów. Fakt taki za tycia ojca ordy- 
na a ks. Ferdynanda nie byl notowa- 
ny.

Lista dyrektorów zmieniała się jak 
w kolejdoskopie. Najpierw był dyrek­
torem p. Pacynski, obecny admini­
strator w dobrach fundacji

zwolniony, a na jego miejsce został

v ie s t  z a u f a n i e  
c a ł e g o  ś w i a t a .

To właśnie zaufanie przemawia 
niezbicie za skutecznością 

’ / ''SN  Aspirin y.

I ^ A S P I R I N A
prawdziwa tylko ze znakom krzyio 

rSaueta. Wyiablana w kraju.

U S U N I E C I E  T t t U M N Y
Jednym z 

ków księcia byl iaxt usunięc.a tru­
mien przoaKÓw z podziemi w kaplicy 
zamkowej i pochowanie ich w ziemi, 
w pobliżu kapl:cy, tuż przy ogrodzie 
warzywnym. Ugólem ks. Michał ka­
zał usunąć 9 trum.en, w tym trumnę 
ze zwłokami roazonego syna z pierw, 
szego małżeństw* księcia Antoniego, 
który zginął tragiczną śmiercią lotn.- 
ha, oraz trumny ze zwłokami roazi-

kiej, następme funkcję tę Sprawował 
p. Augustyn SzymKowiak, obecny 
właściciel majątku pou Mogilnem. Po 
p. Szymkowiaku objął funkcję dyrek­
tora p. adwokat Fugeniusz Ebstein, 
obecnie zamieszkujący w Monie Ca-

najgłóśniejśźycłT"wybry- rU  P‘ ' :bstein ±  Piast?wal ty­
tułu dyrektora, lecz tytuł „prezyden­
ta książęcej izby dominialno-Ieśnej“ . 
Wkrótce jednak i prezydent popadł 
w niełaskę i został zwolniuny z posa­
dy. W miejsce jego książę zamiano­
wał dyrektorem z tytułem „wysokiego 
komisarza" Anglika Jamesa Tohrnea, 
byiego dyrektora kopalni nafty w 
rioesti w Rumunii. Drugim wysokim 
komisarzem byl obecny gerjęrąhiy^se- 
kreUr* francusko - t polskich, unij ka-

cow swego kuzyn* ooecnie częstego . r,
gościa w  A -ro ,.n *  u  W , W y s ł a w ' <* 
Radziwiłła z Bagateli pow Ostrów.

Ł A S K A  P A Ń S K A
Książę Michał Radziwiłł w zaizą-

Schramm. Księciu Michałowi sprzyk­
rzył się tytuł wysokiego komisarza, 
więc chciał mieć generalnego dyrek­
tora. W tyir. celu p. Schramm został

wybrany żyd Paweł O. Frend z Wied 
nia. Pensja generalnego dyrektora 
Frenta wynosiła 8.000 złoiych mie­
sięcznie. Lecz znowu książę zaprag­
nął zmiany. Frond został z posady 
zwolniony a jego miejsce objął p. 
Wiadyslaw Ponarski, obecny dzier-i 
żawca książęcego folwarku w Zębco-! 
wie pow. Ostrów. P. Donarski otrzy­
mał tytuł „kameralnego dyrektora". 
Ósmym z kolei dyrekturem, był p. 

kórnic- ; Czes'aw Goszczyński, obecny dyrek- 
taaaai tor dóbr hr. hr. K Wileckich w Kwil­

czu. Po mm na krótki czas obejmuje 
stanowisko p. inz. Zych, ooecny in­
spektor pomorskiej izby rolniczej w 
Toruniu.

K U R A T E L E
Skończyła się jednak piękm, gospo­

darka ordynacji. Ma wnioses roazmy 
sąa ustanowił w roku i932 kuratora 
w osobie p. dr. Macko, byłego na­
czelnika Opieki Wojewódzk.ej w Po­
znaniu. Przy kuratorze był naa o je­
szcze dyrektorem oa gruntów allo- 
dialnych, których właściwie nie ma i 
nie było, hr. Alfons Koziołł - Po- 
klewski, który ostatnio przewodni­
czył księstwu Kentu., podczas ich po­
bytu w Polsco. H r Koziołł - Pokiew- 
ski piastował swoj urząc. tyikc 2 mie­
siące. Podobno był —  jak twierdził 
k~iąże — za wielki pan

Po p. dr. Macko objąt kuratelę p. 
ir.ż. Kołtur—wicz, który podobno dał 
się bardzo we zi.aki księciu. Nic tez 
dziwnego • że ksiaże starał się za 
wszelką cenę znieść kuratelę, có mu 
się też zresztą udało. Za ziiUs.er.ie 
kurateli jako honorarium „.lzymali 
dwaj adwokaci warszawscy 100.000 
złotych

Po uchyleniu Kurateli książę za­
mianował dyrektorem p. Kupk.ego, a 
po nim p. Wilhelma Rotha, później­
szego dyrektora Kasy Pożyczkowej 
w Ostrowie. W  końcu stanowisko dy­
rektora objął po p, M chale Barań­
skim, p. Jan Polski, który jest nim 
do dnia dzisiejszego.

IUk>ść jŁfi|f>£■ cM%hała Jrwufa %ZŚ>;,{ 
tkopby już pu h c i- miesiącaci. ,znc 
wu została wniesionu kuratela. U- 
chwałą Sądu Apelacyjnego z Pozna- 
n;ą kuratorem mianowany został po- 
normie p. inz. Koitunowiez, który 
ścinali stanowiska nie objął Usilne

starania księcia sprawiły, że kurato­
rem został nie p. inż. Kołtunowicz, 
lecz p. Jacek Bobińsid, ex - ziemianin 
z Ukrainy.

Powyższe fakty doskonale oświet­
lają postać księcia Michała Radzi­
wiłła, to też jeszcze nie raz bedą 
pizytaczane przez prasę

S k o r p i o n y  w  ia k s O u r c e
zastawił roztargniony pofisor

W  ubiegłym  tygodniu speaker 
radiostacji Post Parisien nadał 
następujący komunikat.

■ - O=obę, która znaiazła w  
taksówce pudełko ze skorpiona­
mi uprasza się, aby odstawiła je  
do prof. M iliona p izy  ul. P re zy ­
denta Wilsona N r. 17.

. Radiosłuchacze sąazili, że jest 
to żart. Wkrótce jednak w y jaś­
niło się, że prof. M ilion  wraca­
jąc do domu zostawił w  taksów­

ce pudełko ze skorpionami. N ie  
trzeba dodawać, że człow iek  któ­
ryb y  o tw orzy ł pudełko uaruził 
by się tym  samym na śm iertel­
ne niebezpieczeństwo.

Na szczęście pudełko znalazł 
sarn szofer w krótce potym  jak  
odw iózł profesora do domu. W  
dw ie godziny później skorpiony 
przybyły  szczęśliw ie na ul. prez. 
W ilsona do roztargnionego p ro fe­
sora, któremu b y ły  potrzebne do 
jakichś doświadczeń naukowych.

'.i' &'

p o w o d z e n i e  P a n i
zależy od wraściweg stosowania kre 
mu 1 myaia. Każdej Pani, która pra 
gnie tacnowae cer* świeżą — m
■owa gładka raf.*imv «tnsnwać

i WICEM ( ) ( ,ORKOWY Nr 2<ih MARY-  
łOWSKIEGO którego wysoka war 

tość kosmetyczni, jest ogólnie znaną 
KRFM OGARtfOWY \/ 2fi'< nie

tłusty, ściągający pory nie tylko wy­
biela i ndelikatnia etrę, ale usuwa 
pryszcze plamy wągry t rieg Sto­
sowany pod puder cttr-ni cerę od 
zmarszczek i zpierzcnnięć ŻĄWAC 
W  APTEKAi K 1 ‘SKŁADAUH 
A l’T t-' "'7MVFH

W ysta w a  P*ac Studenckich
N a  W y d z i a l e  A r c h  t e k t u r y  P o l .  W a r s z .

Z prac studenckich na Wydziale 
Architektury (Koszykcwa 55) więk­
sze kolekcje wystawili: Mieczysław 
Twarowsid, J. Knothe, Janusz Wa- 
.unkiewicz i Stanisław Galek. Trud- 
noby te rzeczy jakościowo klasyfiko­
wać łc względu na duże różnice zaa­
wansowania w studiach ze strony 
autorów. A !e trzeba p nakreślić różno­
rodność w inaywidualnym poaejściu 

'- do samego tematu i do zagoaneń 
technicznych. Młodzi architekci n ie1 

H bawiają się zukać zupcln.e nowych 
dróg 1 to trzeba ocenić pomi.no, że 
riezawsze te próby wypadły szczęśli­
wie.

O  ile u dojrzałego malarza, gorącz­
kowe poszukiwanie metod wyróżnie­
ni* się z pośród innych i zdobywa­
nie się na najbardziej karkołomne 
efekty techniczne, jest raczej szkodli­
we, o tyle t  tych, którzy jeszcze stu­
diują pewna odwaga jest niewątpli­
wie wskazana i pożyteczna.

Prace o barazo skrystalizowanej 
.echnice dał J. Ruothe, Bałbym się 
powiedzieć, że Knothe całkowicie .aż 
się wyoow.edział, bo byłoby to dla 
niego krzywdzące, ale tym niemniej 
do rzeczy charakterystycznych w je­

go grupie obrazów, należy takt, że 
rysunki wcześniejsze są naogół bar­
dziej interesujące od prac ostatnich, 
kiedy element poszukiwania formy 
prze hal dia Knothego istn.eć i kie­
dy pewien wysiłek myślowy i uczu­
ciowy okazał się zbyteczny.

Kilkanaście obrazów z zakresu ar­
chitektury włoskiej zaprezentował 
Mieczysław Twarowski. Bez wątpie­
nia najlepsza jest grupa akwarel i o- 
brazy robione pastelą, lub kredką na 
kalce. Niezbyt szczęśliwie w niektó­
rych akwarelach wypadły elementy 
figuralne, mające całość ożywić f 
dać pewne podKreślenia. Te piamy, 
które położył Twarowski, nie zawsze 
spełniają swoją rolę. Jedną z cech 
dodatnich w jego obrazach jest umie­
jętność syntetycznego poakreśiania 
barwą tych momentów, które są cie­
kawsze.

Bardzo dobre w rysunku i kolorze 
są prace Janusza Warunkiewicza. 
Może niektóre z jego szkiców są zbyt 
suche i zbyt dokument?-ne, ale znaj­
dują sie one obok takich, które nale­
żą do najlepszych na wystawie.

Fragmenty górskiego krajobrazu 
pokazał Stanisław Gałek. Trzeba przy 
żreć, że Gałek dobrze czuje akwa-

Nie będziemy czytać książek
będziemy tu s irh c.

W  Londynie założono spółk- z 
kapitałem półtora muiona fun ów  
sterlingów, która zam ierza w y ­
puścić na rynek m ówiące książki.

P ierw sze próby dały znakomi­
te w yn ik i i t ;raz już chodzi ty l­
ko o uzyskanie praw  autorskich 
na poszczególne dzieła.

„M ów iące  książk i" będą pro­
dukowane podobnie jak  d źw ęk o -

w e film y. W łaściciel puszcza 
wstęgę na specjalnym  aparac.e, 
Który zewnętrznym  wyglądem 
będzie przypom inał radioodbior­
nik.

Po  puszczeniu w  ruch maszyny 
wstęga przesuwa się przez w raż­
liw ą  na św iatło substancję, która 
prom ienie św iatła będzie prze­
twarzać w dźw ięki.

•e!ę. Kilka z jego pejzażów mogłoby 
lchodzlć za zupełnie dojrzałe i zupeł­
nie skończone. Gałek bardzo dobrzej 
stosuje odpowiednie nawodniania] 
akwareli, co jest ważne zwłaszcza w 
krajobrazie górskim. Prace Gała. 
mają wiele kontaktu z górską natu­
rą, a pozatem trzeba zwrócić uwagę 
na jego zestawienia kolorów i na si­
łę, z jaką się wypow.ada.

Akwarele o dużej Kulturze, choć 
o zupełnie innych walorach pokazali 
Stanisław Biernacki ' i Eugeniusz 
From.

Biernacki nie daje prawie wcale 
naturalizmu. Jego pejzaż jest -aczej 
kolorową opowieścią o tym, c > Bier­
nacki w górach zobaczył. F-om — 
maluje szerokimi płaszczyznami, mo­
że niezbyt zasobnymi w koior, ale 
tym niemniej są one dobrze przemy­
ślane i estetycznie przyjemne.

Żywe w kolorze, choć niezbyt szczę 
śliwę pod względem techn cznym są 
prace Jerzego Jabłońskiego.

Z prac rysunkowych na specjalne 
wyróżnienie zasługuje ,,Atelier” 
Bohdana Garlińskiego, który nieinte- 
resujące m imenty wnętrza potrafił 
bardzo senaownie i estetycznie upo­
rządkować.

Poza tym po Kazali swoje prace T. 
Kowalski, L. Fomin, M. Piprek, J 
Kahl, T. Iskierka, F  Kanclerz. W. 
Przybylsid, G. Strjjecki i A. Kotar­
biński.

Wystawa zawiera również kolek­
cje fotografii, wykonanych w czasie 
ostatniego okresu wakacyjnego.

'Pod adresen organizatorów wy­
stawy trzeba skierować prośbę, aby 
przy wszystkich obrazach zamieścili 
tytuły, bo niemożliwe jest, aby re­
cenzent, chcąc zwrocie uwagę czytel­
ników na Którąś z prac, mustai okre­
ślać obrazy kolejnością od ściany.

Jerzy atokowsk.

gkcm<^mcnoa sdjiadtti...
T A T E M N I C E  

J U Ż  D Z I Ś

P O W O D Z E N I A  S Ł Y N N E J  
S U P E R H E T E R O D Y N Y

PRZED K U PN EM  O D B IO R N IK A  R A D IO W E G O  
ŻĄDAJCIE DEMONSTRACJI TEJ PŁlTY  GR A M O ­

FONOW EJ TYLKO W  C ZO Ł O W Y C H  
f i r m a c h  r a d i o t e c h n i c z n y c h

Kon ro ći dyplom )w
l e k a r s k  ch

Z uwagi na ujawnianie % ostat­
nich czasach kilku skandalicznych 
wypadków samozwańczego prowadzę 
ni; praktyki lekarsuiej przez os* by 
nie posiadające jakichKolwłekDądź dy 
plamów nauKowych, co uprawiane 
było nawet pfl 10 — 15 lat, poć ięta 
uędzie nowa kontro!, gaoinetów le­
karskich. Uprawnienia o wr tępo- 
wania w charakterze lekar*? i w y­
konywania praktyk’ sprawdzane bę­
dą przy współudziale izb lekarskich.

Sen*£C]a w Parym
R e k o n * .  K  ó r e g a  n ie  b y f o

W  prasie paryskie; ukazała się 
[lodobizna sympatycznego sportou - 
ca w  otoczeniu licznej gawieazi; 
podpis wyjaśniał, że jest to „an­
gielski księgowy Kanned BaLy z 
Bomemaftu, który przebył odie- 
głosć od swego miasta na wysta­
wę paryską, oL.gnąc < przez ■ cały

Wskrzeszenie tradycji teatralnej
„p jtsk ego WenthesiÊu,,

Miejskie Teatry Łódzkie, kiero­
wane w  bieżącym sezonie przez pp.
Kaz. Wroczyńskiego i H. Mory liń­
skiego, rozbudowały sieć swyc1’ 
wpły sów , promieniując obecnie z 
pięciu scen w  Łodzi 

Wedle zgodnej opinii miejscowej

kierownictwo stopniowo wskrzesza 
tradycję teatralną „Polskiego Mar 
chesteru", liczącego obecnie 700 
tys. ludności, a w ięc drugiego cc 
dc wielkości miasta w  Polsce. W 
ciągu września wystą* „ono z sze­
regiem premier: z „Wiecz* rem 3 

otasy oraz sfer społecznych nowe Króli" Szekspira, ..Teorią Eins.ei- 
_______________________________ na“ Cwojdzińskiego, „Jadzią wao-

Nbsie morze
w obraz ac h

Wystawa obrazów artystj malaria 
Mariana Mokwy odbędzie się w sa­
lach Stow. Techi. Folskich, ul. Czac­
kiego 3/5 od 25 listooada godz. 12 
do 10 grudnia rb.

Wystawa na 180 wielkich i ma­
łych płótnach obrazuje historią mo­
rza polskiego, rozwój Gdyni fporty), 
nasz-j marvnarkę wojenną i handlo­
wą, sceny z życia rybaków oraz o- 
brazy z wybrzeża.

Pamięta! 
o Deirobotnycn

luroroAfi ch

wą", „Szktanką w ody" Scrioe'a, 
„świerszczem za kominem" Dic­
kensa i t. d.

W  październiku i listopadzie, 
w ielaim  powodzeniem cieszyły się: 
„PygmaUon" SnaWa w  reżyserii i 
z gościnnym występem Aleksan­
dro Węgierki, „Wierna kochanka 
FijałKowskiego, ,,Noe listopadowa" 
Wyspiańskiego w  reżyserii Br Dą­
browskiego i in. Z  najbliżs :yc!i pre 
mier projektowane są: „Kobieta
bez skazy" Zapoiskie;, „Tessa" z 
gościnnym występem i w  reżyser: 
Al. Węgierki, „Niespoazianka" Ro­
stworowskiego, „W ielk i czło ’ iek 
do małych interesów" Fredry. Kry 
tyka miejscowa o dotychczasowej 
pracy teatrów łódzkich wyraża się 
z wioikiem uznaniem, podkreślając 
zarówno intensywne tempo i dosko 
nale rozplanowane ' organizację 
pracy, jak i prawdziwie wysoki po 
ziom przedstawień stanowiących 
istotnie artystyczną klas ; wysiłków 
kierownictwa, reż serii i ambitne­
go zespołu aktorskiego.

czas. tia liy  chciał w  ten sposób u* 
zyskać nowy rekord świata".

Według dzienników Bally w y ­
startował z Bornemaftu, przymeg' 
w  ciągu 4 godzin Jo Douyru, w ła 
śnie w  chw ili, gdy stamtąd oacho 
dził siatek do Chevourg, następ­
nie cały czas b ieg i po pokładzie, 
w yw ołu jąc tym  na statku ogrom  - 
ną sesację , Z  Cherbourg pobiegt 
do Paryża, nie odpoczywając po 
drodze. W  24 godzin po opu­
szczeniu domu przyb ieg ł na wy-* 
stawę do angielskiego pawilonu. 
Zam ierza on w  ten sam sposób 
powrócić do Anglii.

Ten tliezwysły rekord wywołał 
w  Farszu  ogromne z  ̂'nteresowar- 
nie wśród zawodowych aługoay* 
stansowców. Z Cr.erbourgu do Pa­
ryża jest 34 km, —  obliczono, że 
przecięnie Bally musiał biec z szyb 
kością 12 km. na godz., podczas gdy 
najlepszy biegacz nie robi w ięcej 
niż 1 Km. na godz.

Wszystko to zaczęło wyglądać 
bardzo podeji zanie.

Tajemnica wyjaśniła się bardzo 
szybko. Niezw y iiły  szybkobiegacz 
przybył, z Cherbourg do Paryża... 

' w  pociągu. Na Stacji Saint Laza ire  
I wysiadł z pociągu, przebrał się W 
1 strój sportowy, poczem przebiegł 
przez , cały Paryż i z triumfem 
wbieg1 na wystawę gdzie łatwo­
wierna " publiczność zgotowal„ mu 
huczr.ą owację z kwiatami, przemo 
wieniami i szampanem.

W WOŁOMINIE
*aprenu.Ttn>wat „ AHI  "  można 

u p. Szadkowskiej 
(kiosk



A B C
v m S c S r ' " ' J L "  "     ......
fu&taio QtzŁUcki

Właściwa krytyka teatralna
i e s t  m i s l ą  ^Mkfuralttą

;ęt) ° ^ rze si? sta to, że dzięk i r e -  
L eZjl W ik to ra  B ru m e ra  w  P io -  
L  ’ lia prze jd zie  u  nas bez echa  

i,\V H ansa  K nudsen a  p. t.
rj, -sen und G ru n d lag en  der
j^ ea*;er -  K r it ik “ , k tóra  przed

Ł i e° ma laty  u k aza ła  się w  B e r l i -  

l^ek  N iem cy  przechodzą obecn ie  
I °k re s  u p ad k u  k u ltu ry

te i sztuki, k tóra  n ie  m o -  
; ^ °zw ijać  się n o rm aln ie , w c i -  

a w  sztywne ra m y  system uI S t .
1 lalist-

j6sz’ N iem cy  p rzew y ższa ją  nas  
’ :e o w ie le  pow szechnośc ią  i 

Fn i ernaly cznoscią w y s iłk ó w  w ła  
I w 6 w  tych dziedzinach , które, 

[ N agan a  do pe łn ego  ro z w o ju  

, uki sw obo d y , p o s iad a ją  u  

W stopniu  o w ie ie  w yższym .

/cznego. N iem n ie j je d ­

li
bas, w  dziedzin ie np. teatru ,

1 aię bardzo  n iew ie le , ja k k o l-
l rob

v  * b ardzo  w ie le  się m ów i. W  

, obGciei Kzeszy dużo m ó w ić  p o -  
110 nie w o ln o , lecz za to w ie -

. le
S1§ p rzyn a jm n ie j pisze. I  to|bisze c .  , .

u  S16 rzeczy  zasadnicze, czyni
Hia ra c jo n a ln ego  u jm o w a ­
ni Zagadn ień  takich , które u nas  

Pie si? jeszcze w stanie
kó^ ° t n y m ,  w d żu n g li stosun - 

1 stosuneczków  „ k u ltu ra l-

l ^ i e  wychwalam zdobyczy hit- 
1  ̂ ^u. Daleki jestem od tego.

j * tui tylko o to, aby stwier 
, vewne fakty. Negatywne u- 
zj.5 kowanie się do pewmych 

jako całości, nie ur.iemo- 
liy . Przecież pozytywnej oce- 

ni6któryoh ich skutków w  po­
dgórnych aziedzinacn żjcia. 

u Tawa dotyczy w  tym wypaa-

T ak  się ju ż  dzieje , że recenzje  
teatra lne w  pism ach  codziennych  
rzadko  ty lko  p isu ją  „ lu dz ie  tea­
t ru 1*, to jest tacy, k tórzy  teatrem  
in teresu ją  się n ie ty lko  od strony  

w id o w n i, lecz także od strony  
sceny. Teatr, m iędzy  innym i, jest 

po w ażn y m  czynn ik iem  p ro p a ­
ga n d o w y m  w y ch o w aw czym , a le  
przede  w szystk im  jest sztuką i 
to sztuką o w y ją tk o w y m  ch arak ­
terze. Jest sztuką syntetyczną w  

tym  sensie, że stanow i po łącze­
nie lite ra tu ry  z p la sty k ą  i m u zy ­
ką, jest też sztuką sam odzielną, 
odrębną , jako  stw arzan ie  p ew n e j 
rzeczyw istości z bu d ow an e j z e le ­
m en tów  g łó w n ie  em ocjonalnych . 
Jako sztuka, teatr stan ow i jedną  

z k u ltu ra ln y ch  w artośc i n a rod o ­
w ych .

T en  ch arak ter teatru  sp raw ia ,  
że ludz*e p iszący o n im  w  p r a ­
sie codz in n e j ,  w ięc  recenzenci, 
spe łn ia ją  p e w n e  określone zad a ­
nie, p e w n ą  m isję  k u ltu ra ln ą , w y ­
k racza jącą  aa iek o  poza zaKres 
ich in d y w id u a ln e j postaw y.

N iestety , recenzenci tea tra ln i u  
nas są b a rd zo  często k lerkam i,

uje Jryaiodi.qv.j-uu imiii k l ug Wia
snych zainteresow ań , w łasn ych  
ocen i w ła sn ego  punktu  w id ze ­
nia.

W ie lu  jest u nas k ry ty k ó w  te­
atralnych , bardzo  w ie lu  ludzi p i­
szących o teatrze, a n ieliczni ty l­
ko u s iłu ją  z a jm o w ać  k rytyczną  
postaw ę w o bec  sam /ch  sieb ie i 
sw e j ro li. B ra k  nam  pu b lik ac ji, 
k tó reby  w  sposób zasadn iczy  i 
w y czerpu jący  po rusza ły  z agad ­
nienie k rytyk i teatra lne j

Z a  g ran icą  tak ie rzeczy istn ie­
ją. W sp o m n ian a  na w stęp ie  książ  

ka K n u d sen a  „W esen  und G r u n a -  
la gen  der T h e a tc r -K r it ik “ jest 

je d n ą  z licznych  tego rodza ju  

prac, ja k ie  ostatnio u k aza ły  się 
w N iem czech . N ie  m ając  pod  rę ­
k ą  egzem p la rza  tej książki, zmno­
szeni jesteśm y opierać się na r e -  | 
cenzji B ru m era . W ystarczy  to 

jednak , aby  się pizeKonać, ja k !  
ważne sp ra w y  porusza k s ią ż k a , 
K n u d su n a  i ja k  cenną po zyc ją  i 
b y ła b y  analogiczna praca n ap isa ­
na u  nas.

P u n k tem  w yjśc ia rozw ażań  

K n u a se n a  jest stw ie rdzen ie  fa k -

Lu, iz tyku m c i nu. e być sp ra ­
w ą  osobistą jednostk i, lecz jest 

je d n y m  z ro d za jó w  s łu żby  n a ro ­
dow ej, k ry ty k  bo w iem  ponosi o d ­
pow iedzia ln ość w obec narodu  za 
sw ą  pracę  ta!:, ja k  i inni. D z ia ­
ła lność k ry ty k a  jest jedn ym  z 

czynn ik ów  w  procesie tw orzen ia  
n o w e j k u ltu ry , w  tym  w y p a d k u  
k u ltu ry  teatra lne j. J ak k o lw iek  

k ry ty k  jest rzeczn ik iem  w spó ln e j 
w o li n a rodu  w  dziedzin ie k u ltu ­
ry , n ie p rzek reś la  to su b ie k ty w i­
zm u k ry tyka . *

S tw ie rd z iw szy , * że 

w iększość k ry ty K ów  teatra lnych  

są to dzienn ikarze, p isu jący  re ­
cenzje teatra lne obok  innych za ­
jęć, K n u d sen  w y s u w a  szereg d e -

san ia recenz ji jest, w e d łu g  K n u o -  
sena, roczna praK tyka recenzen ­
ta w  teatrze by n a jm n ie j n ie w 
charakterze reżysera , czy aktora, 

ja k  i obcej, l e c z c i e  o b se rw a to ra  w sze lk iego  ro -  
znajom ości tecn - Jzaju p rac teatra lnych . K n u dsen  

słusznie stw ie rdza , że 1 recenzent 

teatra lny  jest w sp ó łtw ó rcą  k u l­
tu ry  teatra lne j, o d u z ia ły w u je  b o ­
w iem  zarów n o  na teatr, ja k  na 
publiczność.

H ans 'K n ud sen  jest „Reichs- 
fach sch a ft le ife rem 11 Trzecie j R ze ­
szy. P o g lą d y  jego  m a ją  w ięc W  
p ew n y m  sensie ch arak ter o fi­
c ja ln ych  w skazań . T rzec ia  R ze ­
sza, m im o w szystko, ui rie o rg a ­
n izow ać  sw ą  „u p a d a ją c ą 1* k u l­
turę.

dera  tów w  stosunku do x tv-til — 

zentów  F rz e d “ w szystk im  żąda  
od nich dok ładn e j znajom ości nie  
tylko lite ra tu ry  d ram atycznej 
tak n a rodow ej, 
także rzetelnej 
nik i scenicznej. P isze  on: „ K r y ­
tyka teatra lna  nie m oże być n i­
gd y  sp raw ą  zim nego rozum u, 
lecz s p ra w ą  uczucia serca, m iło ­
ś c i .. K ry ty k  tea tra ln y  m usi m ieć  

w ykszta łcen ie  fach ow e , d o k ład ­
n ie tak samo, ja k  dentysta,' czy 

teo log1*. Ż ąd a  następnie, aby  r e ­
cenzenci m ogli przed p rem iera  

zapoznaw ać się z egzem plarzem  

s z u k i ,  o raz o ile możności uczest­
n iczy li w  próbach

N ieo d zo w n y m  w aru n k iem  p i-

6t 1 3

j leczą Stokowski

^  rzeczy napozór dość d robne j, 

ki

Dzieło Ferdynanda (łuszczyca
Z okazji pośmiertne! wystawi *sS«ł prac w Zachę t

„F e rd y n an d  R uszczyc u rodz ił 
się w B oh d an ow ie  na W ile ń -  

sprow adzon ej do w a śc iw e j ’ szezyźm e w  r. 1870. P e te rsb u r-  
zagadn ień , n ie  p o z b a - ską A k adem ię  Sztuk P ięk n ych  u- 

d o ty - kończył w  r. 1897. W  rok  po tym  
p o w ra c a  do B oh d an ow a  i tu m a­
lu je s w o ją  znakom itą „Ziemię** 

tyj a u nas na jczęśc ie j, ja k o  p e - 1 »Z iem ia i ze w zg lęd u  na w arto  
Żj) 1 óziai... in fo rm acy jn e j „ s łu -| ® c’ kom pozycyjne i ze w zg lędu  na

goili
aei znaczen ia i w a g i

[*i0l

^  k rytyk i tea tra lne j.

| b £ f * a tea tra ln a  p o jm o w an a

jedno  z pism  niem ieckich pośw ię ­
ca cały num er jego  tw órczości.

W  O drodzon e j Po lsce  -F e rd y  
nand  Ruszczyc rozpog^yna sw o ją

- >- . -  •. h*'->i-* * y „. *» r .J i  y *

niecnym  dyplom atom  w ykazu je  

polskość W iln a  i te w a lo ry , jak ie  

! f i o  do ku ltu ry  po lsk ie j wnio  
sio.

p ta so w e j11. P ism a  z a m ie s z - ; kolor, s ta je  się odrazu  s ław n a . 

recenz je  teatra lne , bo  w y - W a rs z a w a  poznaje  R uszczyca w

(ii^ ry  liczą się z tym  że czy te l- r - 1899, k iedy  w y s ta w ia  ..„Stare  

I  dzi! m iędzy  in n ym i d o w ie -  ' 'ah ło n ie  *. . Ziemio**

( kę ^ się z Pism a, „n a  ja k ą  sztu - j 

to ^arto

ja b ło n ie ” , „Z iem ię” , „W ieczó r  
w iosen ny” „ K re w o ” i „M ły n ” . 

Początek  p racy  społecznej R u ­
na polu artystycznym

pójść do  te a tru ” ” Jesl 
sz( a'v*aiaie sp raw y  m ocno u p ro - szczycą
CznZ° ne> a jedn ak , niestety, n a j -  ■viił że s i? z je go  w e jśc iem  do k ra-

...................................spotykane. R ecenzje  kow sk ie j „Sztuki*1. I w  tym okre-
uie się w  pism ach, ja k o  zło sie Ruszczyc, jako  de legat „Sztu

k i” , o rgan izu je  je j  wys 

e są i tak, b ąd ź  co b ą d ź ,1 W ied n iu . B ezpośredn io  późn iej
* P rzy  czym  recenz je  te -  j k i” , o rgan izu je  je j  w y staw y
■ Ł ain   ~

t ra k to w a n e “ w  p o ró w - po w sta je  „ B a l la d a 44, „ N a  An ioł
cXy l,J z recenzjami z koncertów, [ Pański” i „Pokój Babuni” .
^  w y staw  p lastycznych . T e , W  r. 1903 R uszczyc o rgan izu je  

\yQ̂ Z^ ^ ezape lacy jn  e ustępow ać  w  W iln ie  w ie lk ą  m an ife s tac ję  
seą„!C ”ak tu a ln y cn - m orderstw ', artystyczną I w tedy  m a la rz  zde--j — * -  — -      »
‘ cz6jł^'inyci1 d e frau d a c ji i t. p. 
koi. a(  ̂ c ie rp liw ie  n a  m ie jsce  n a ' cenie swmjej p racy  

JIUnie.
Jest +

' to n ie w ą tp liw ie  bard zo  

tQż] J6’ n ' e m ożn a się jednak  
ttiać, b o w ie m  z istoty  

roU k u ltu ra ln y ch  w y n ik a  ich

,,̂ ipn»<,”deseru “ P °  ak tua ln ym

h ' "
er1*
ithu

. ;  w szystko , trzeba  jed n ak  
'** J lc u w a g ę  n a  p e w n e  rzeczy  

dziedzinie, w y m a g a ją c e  p o -  
egQ trak tow an ia .

UBRANIA 
PALTA

na sezon 

Jesien n o -z im o w y

P1EKK1E lM Tr
w ykon yw a po po­
w rocie  z zagran icy

N o w o o t w o r z o n y  

Z A K Ł A D  
K R A W IE C K I

L RYISK1
WIDOK 7 tel. 510-31

Ceny niskie 
Wvk i-intny k r 6 i i

t6zllJ SAMOLOTEM

cydow a ł się na całKow ite pośw ię - 
W iln u . Po  

tem  artysta  jest k o le jn o  założycie  

lem i pro feso rem  w arszaw sk ie j  
Szko ły  Sztuk  P ięk n ych  i A k a d e ­
m ii Sztuk  P ięk n ych  w K rak o w ie . 
R e zy g n u je  je d n a k  z  p ro fe su ry  i 
z je go  pow rotem  do W i ln a  w iąże  

się po w stan ie  w sp an ia łego  w  
sw e j s ile , w  swoim  patosie  p łó t­
na „N e c  m e rg itu r” .

„N e c  m e rg itu r” nie m a w  so ­
bie nic z patrio tyczn ej ck liwości. 
T o  je s t  P o lsk a  w alcząca, I  oce­
n ia ją c  tę p racę  od strony p la ­
stycznej, trzeoa podk reś lić  ogrom  
ne natężen ie  w  zestaw ien iu  kolo ­
ró w  i w  ca łe j kom pozycji. „N ec  

m e rg itu r” bardzo  dobrze  ch a rak ­
teryzu je  Ruszczyca i jako  m a la ­
rza, i ja k o  człowueka, ‘k tóry  sw o ją  

pracą  artystyczną  ch cia ł spo łe ­
czeństw u  przekazać ca ły  sw ój 
zapal i sw ó j punkt w idzen ia  na  

losy  p rzysz łe j Po lsk i.
I  teraz  n astępu je  okres* jego  

w sp an ia ły ch  inscenizacji „ L ili i  
W e n ed y ” (1909 ) i „K s ięc ia  N ie ­
z łom nego” . W ted y  bierze udział 
w  wry d aw a n iu  T y go d n ik a  W ile ń ­
skiego i „Ż ó ra w c ó w ” i w  tym  cza­
sie rob i bardzo  subte lne okladk  

do „L itw y  i R u s i” do „ W s p o ­
m nień z w ie lk ich  dn i” , „W s i i lu ­
s tro w a n e j” i „W iln a  przed stu 

la ty ” . R uszczyc inscen izu je  póź­
niej „W a rsz a w ia n k ę ” , „B a lla d y ­
nę” i „O r lą tk o ” R ostanda . Je3t 

to ju ż  rok rozpoczęcia się w o jn y  

śwuatow ej. W  roku J917-tvro

d la  W ulna i sztuki po lsk .e j. P o - m a la rstw o  sta lugow e, k tóre  w  

grzeb b y ł m an ife s tac ją  całeg< i rzew *ażającej liczb ie  pokazano  
św ia ta  artystycznego , nauitowe- nam  na pośim ertn ej w y staw ie  
go i k u ltu ra ln ego  Po lsk i. i. je go  p rac  w  w a rsz aw sk ie j. Z ach ę -

T ru d n o  je s t  om aw ia jąc  m a ia r- cie. było tylko fragm en tem  jego  
skie dz ie ła  F e rd y n an d a  R u szczy - pracy.
ja , pom inąć jego  d z ia ła ln ość  spo R uszczyc w  p a s ji po św ięcan ia  

eczną i k u ltu ra ln ą , bo ca ia  je go  sw o je j pracy i talentu  d la s luż- 
.w órczość artystyczna by ła  in te- by n a rod o w i i W iln u , nie ouże-
tra ln ie  zw iązan a  z je go  sposobem  

:atrzen ia i reagow a.n ia  na życie. 
Mówi się dużo o u n iw ersa ln ośc i 
/e rd y n an d a  Ruszczyca, zestaw ia  
gę  go często pod tym w zględgm  

: w ie lk im  Leon ardem  da V m c i I 
rzeczyw iśc ie  s łuszn ie . Eo R u - 
.zczyc by ł nie tylko m alarzem .

M oże n igdy  nie by ło  b ard z ie j 
odpow iedniej chw ili, aby  taką in 

d y w id u a ln e j ja k  Ruszczyc zap re ­
zen tow ać tym w szystkim , którzy  
tw orzą „sob ie  a Muzom* i d la  

których inna form a 'tw ó rczośc i 
niż k ra jo b ra z o w e  notatk i z podró  

ży lub p racow n ian e  m artw e na  
Liry i kom pozycje, je st  obca.

N ie w ą tp liw ie  Ruszczyc by l uni 
w ersalny . Bo zd a jąc  sobie spraw Tę 
z kon ieczności po dn iesien ia  k u l­
tu ra ln ego  poziom u życ ia  po isk ie - 
go, w y c ią g a ł z  tego w s z y t k i*  
m ożliwe konsekw encje . I  d latego

g n y w a ł się od p ro jek tow an ia  

„k art żywm ościowych” ( r  1919), 
napisów', medalów*, gode ł rmei- 
skich, p aństw ow ych , llu śtracy j 
itp., aby  tylko nie zatrzym yw ać  

dz ia łan ia  sztuki w* ciasnych r a ­
m ach „e lity ” i aby  sztuka rozcho­
dziła  się jak  n a jsze rze j.

Jeżeli dc .ączym y jeszcze ao te­
go n ap raw dę  duże zdolności or­
gan izacy jn e  i rzadko spo fykanv u 

artystów  im puls do pracy  spo­
łecznej, będziem j m ieii t*o _ na  

którym  ro z w ija ła  się je go  twór­
czość.

F e rd yn an d  Ruszcz ,e . dqbrze za 
s łuży ł się sztuce i Polsce, bo on 
był p ierw szym  po X " \.-ym w ieku  

artystą, k tóry  zacz:;' czynn ie  
w p ro w ad zać  lik w u łac ję  h ase ł 
sztuki as jw łeczne j —  sztuki dla 
w rb ran y ijl, -

F erdyn an d  Ruszczyc Rodzina.

d z ia ła ln ość  oa w zięc ia  udziału  w  

o d b u d o w y w a n iu  U n iw e rsy te tu  Ste  
fa n a  B ato rego  w  W iln ie . W  ro ­
ku 1920-tym w stępu je  w  W a rs z a ­
w ie  lako ochotnik  do w o jska  

po lsk iego  a le  od październ ika 1 
jest ju ż  znow u w  W iln ie . N a  
stępnie b ierze  udzia ł w  o rg an i­
zow an iu  w ie lk ie j w y sta w y  m a la r  

stw*a po lsk iego  w  P a ry żu . Jedno- j 
cześnie sw o ją  d z ia ła ln o śc ią  od­
czytow ą p ro p a g u je  zupełn ie wmie 
len ie W iln a  do Po lsk i, a sam ym  

m ieszkańcom  m iasta i z a g ra -

W S Z Y S T K O  
00 SPORTÓW 
Z I M OW YCK 
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1 teraz p raw ie  n iep rze rw an ie , 
aż do sam ej śm ierci c iągn ie  się  
jego  d z ia ła lność  a rty styczna  i 
społeczna na w szystk ich  po lach  i 
teraz tak, jak  przez ca ły  okre3 

początkow y za jm u je  się g ru n to ­
w an iem  polskości W i ln a  i b ierze  
udzia ł w  życiu  U n iw e rsy te tu  W i ­
leńskiego.

W  paździe rn iku  1932 r. R u ­
szczyc zachorow ał. W  dw a  ła ta  
później przen iósł się do B oh d an o ­
w a i tu zm uszony bezw ładem  
p ia w e j ręk i m a io w a ł i ry so w a ł  
lew ą. W  roku 1935 Ruszczyc zo­
sta ł m ian ow an y  honorow ym  p ro ­
fesorem  U n iw e rsy te tu  S te fan a  

B atorego .

Z m a rł dn. 30 paździe rn ika  

1936 roku w  B oh dan ow ie . W  po ­
grzeb ie  R uszczyca oprócz w iadz  

i p rzedstaw ic ie li sztuki, w z ię li 
udzia ł ci w szyscy , którzy p o t ra fi ­
li ocen ić znaczen ie R uszczyca

P osążek  sow y  —  ongiś am ulet 
w y so k iego  k ap łan a  óudyjsk iego , 
obecn ie jest w ła sn ośc ią  p an a  W  
O trzy m a ł on go w  czasie w o jn y  
św ia to w e j z rąk  du ch ow n ego  za  

u ratow an ie  m u  życia.

W  ciągu  la t z gó rą  20-tu , p o ­
siadacz am u letu  stw ie rd z ił n ie -  
jednoK rotn ie jego  o lb rzy m ią  siłę  

ta jem na : ze w szystk ich  o p res ji 
życ iow ych , zd aw a io  b y  się b ezn a ­
dziejnych , am ulet ra to w a ł sw ego  

w łaśc ic ie la , n ie szczędząc m u  

rów nocześn ie  w e  w szystk ich  jego  

poczynan iach  pow odzen ia .

Ostatn io  posążek  so w y  p o słu ­
ż y ł za w z ó r  na opak o w an ie  i n a ­
z w ę  tow a ru . N ie  przypuszczano  

n aw et na ch w ilę , że cu do w n y  a -  
m ulet bed zie  p ro m ien io w a ł z ró w  
ną się i na  sw ó j w izerunek .

Cóż się okazało  jednak?

K onsum enci to w a ru  z w iz e ru n ­
k iem  skop iow ane j sow y  na o pa ­

kow aniu . m asow o  zw raca ją  się 
osobiście lu b  listow n ie  do firm y  

„P rzem y sł G i lz o w y ” „ P E -G E ” 

v, W a rsz aw ie , tw ie rd ząc  katego ­
rycznie, że „ M A S K O T K A ” p rz y ­
nosi im  i ich  n a jb liższym  szczę­
ście i pow odzen ie  i ra tu je  ich z 

sytuac ji życ iow ych  najcięższych.
Ci, k tórzy  s tw ie rd z ili ju ż  zdu ­

m iew a jąc ą  siłę m askotki, za 
w sze lk ą  cen ę  p ra g n ą  ją  m ieć  

stale p rzy  sobie i p roszą o kop ię  
posążka sowy z m etalu . L iczba  

żądań  w zras ta  z każdym  dn iem  
i doszła już do k ilk u  tysięcy, d la ­
tego też firm a  p ro d u k u ją cą  

„ M A S K O T K Ę ” p rzystąp iła  do  
w y k o n an ia  kop ii posążka sow y  

z m eta li szlachetnych  d la  osób  
zainteresow anych .

N ie  w ie rzę  w  przesądy , ale 

skoro p a rę  tysięcy osób je d n o ­
głośnie tw ie rdz i to samo, m usi 
w  tym  coś być. O a  aziś jeszcze  
i ja  p ró b u ję  szczęścia.
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Kukiełki bawią i uczą

G W I A Z D K A
i M i E N I N Y

Ciągle słyszymy narzekania na 
niewybredny smak publiczności 
w  teatrach, analfabetyzm w  dzie— 
dżinie muzyki, spaczenie poczu­
cia wartość. estetycznej. Popyt 
na tandetę i  niezrozumienie dla 
prawdziwej sztuki spotykamy na 
każdym liemal kroku. Dlaczego 
tak się dzieje? Czy nie należy 
przyczyn tego zjawiska doszuki­
wać się między innymi w  tym, 
że szkoła, kładąc nacisk na kształ 
cenie intellektu dziecka i jego 
wychowanie, zaniedbuje dziedzi­
nę emocjonalną, dziedzinę kultu­
ry  estetycznej. Ażeby podnieść po 
jdom kultury duchowej społe­
czeństwa, trzeba dbać nietylko o 
poziom twórczości artystycznej, 
ale również kształcić je j przy­
szłych odbiorco w.

Teatr dla dzieci spełnia w  tym 
wypadku misję nader doniosłą. 
Oprócz tego, że jest bardzo sil­
nym czynnikiem wychowaw­
czym, kształć. te dziedziny życia 
psychicznego dziecka, którymi 
'izitoła nie ma możności bliżej się 
interesować. Jest on specjalnym 
rodzajem sztuki scenicznej, gdyż 
musi liczyć się z właściwościami 
psychicznymi małego widza, z je ­
go możliwościami.

Głowna idea wychowawcza 
sztuki powinna być dla dzicoka 
jaknajbardziej przystępna. W y­
maga to znacznego uproszczenia 
rzeczywistości teatralnej w sensie 
zredukowania oprawy scenicznej 
sztuki do elemenów najważniej­
szych, to jest ta>dch, które uwy­
puklają główną ideę sztuki i przy 
ezyniają się do Jej przyswajania 
przez dziecko, usunięcia nato­
miast pozostałych, które niepo­
trzebnie rozpraszają jego uwagę 
Trzeba przy tym pamię+ać, że 
rzeczywistość teatralna musi za­
chować cechy prawdziwości, bo 
dziecko jest bystrym obserwato­
rem, wszelki fałsz łatwo spostrze­
że. Tak więc interpretacja sztuki 
w  zakresie gry aktorskiej, deko­
racji i ilustracji muzycznej —  
która jest jednym z najważniej­
szych czynników przedstawienia 
‘dta azieci —  powinna spemiać 
dwa warunki: być łatwo dostęp 
ną dla dziecka i posiadać odpo­
wiedni poziom artystyczny, P ły 
ną stąd trudności zarówno dla 
twórców »ztuki jak i je j w yso 
nawców. Jednym z pomyślnych 
rozwiązań tych trudności jest 
teatr Kukiełkowy-, sprawa w yk„ 
nama jest uproszczona, cała od 
powiedzialność spada niejako na 
autora. Dziecko na tym nie trac; 
w  tym sensie, że nie wydaje mu 
się taki stan rzeczy sprzeczny z 
rzeczywistością. Każdy, kto obser 
wował zabawy dziecka wie, jak 
bliską dziecku jest lalka czy oło­
wiany żołnierz, jak czynną gra­
ją one rolę Dziecko chętnie prze­
żyw* te złudzenia, to też i  rado­
ścią patrzy na kukiełki poi usza- 
jace się w  szopce; bawi się świa-

m m aai

domyir. „łudzeniem. Jak wielką 
pomoc w  pracy wyehowczej da­
je teatr dla dzieci —  wiedzą do­
brze ci, co mają z dziećmi do czy­
nienia.

W Warszawie istnieje od lat 
dziesięciu teatr kukiełkowy 
„B a j“ , który w  pracy swej do­
szedł już do rezultatów bardzo 
dobrych.

Ostatnie wiaowisno wyrtawio- 
ne w ,,Baju“ , to „Kłopoty z szu­
kaniem roboty11 i o „Kasi, co nie 
chciaia kaszy11. Treść dant Jest 
dzieciom w formie przystępnych 
wier-zyków, co znakomicie ułat­
wia je j przyswojenie. Kukiełki 
wykonane są przy zachowaniu 
odpowiednich proporcji, porusza­
ne z doskonałą techniką; widać, 
że artysta, który je  tworzj Ł

ki? Chyba ten, że „bieani sobie 
wzajemnie pomagają, a bogaci 
biednym nie11. Ten „morał11 był 
zresztą dość wyraźny i w innych 
tekstach tego wiaowiska, skoro

Wszelkich nienawiści klasowych 
i partyjnych u nas nie brak —  po­
co je wpajać małym dzieciom? A 
sprawa przeastawia się tym go­
rzej, że przedstawienie przezna-

dzieci w rozmowach między sobą czone było głównie dia dzieci ro1 
tak go właśnie formułowały. I hutniczych.

P O D £ R J l !
Ml rn̂ mmmmmmi  . 11—

to tylko mebla
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bohaterskich porywów
Ś w i ę c i  d z i ś  A l b a n i a

Albania, najmłodsze państwo 
na półwyspie Bałkańskim i naj­
młodsza monarchia, obchodzi dziś 

mial tę iskrę bożą, która sprawia, 25-lecie swego niepodległego by- 
że jego lalki —  naprawdę żyją.' tu. Obchodzi radośnie, entuzjar 

Jedną z największych zalet tego ^stycznie... 
widoY/isKa jest muzyka. Jest Kto zna Albanię, Aibańczyków 
prosta i łatwa —  dzieci śpiewaj i ich historię, ten zrozumie łatwo 
chętnie i to nawet wtedy, kiedj przyczynę entuzjazmu. Naród upu 
n it zostało to przewidziane przez śledzony przez lop od serek lat 
kier^wnic.wo. Jest żywa i weso-j odzyskał po długiej niewoli nie 
la —  co stanowi iw ieu ią przeciw- tylko wolne i r  epodległe pań- 
wagę do treści, o głębszym sen- j stwo, lecz również możl.wości nie 
sie morainym. Niektóre momenty! skrępowanego rozwoju. Żyje jesz- 
są naprawdę doskonaie, —  na- cze dziś i bierze udział w  życiu
przykład scena z młynem. Za- 
lówno dekoracje, jak ^elodekla- 
macje, Dyły bardzo łacinę. Poda 
bnie scena z  Hucuł ką. Trudno 
doprawdy wymierne je  wszyst­
kie, Niestety, rzadko no w  życiu 
bywa bez „a le". Podobnie jest i 
tutaj. W  tej całości naprawdę 
dobrej i harmonijnej —  nie brak 
zgrzytów, które niewiadomo 
skąd się wzięły i niewiadomo jak 
uszły czujnej fcwagi kierownic­
twa pedagogicznego. Takim 
zgrzytem jest niewątpliwie po­
wiedzenie dzieciom, że „dorośli 
często się gniewają, choć nie ma­
ją racji11. Zupełnie słuszne jest 
stanowisko, ż «  tr2eba sobie zjed­
nać dzieci, stanąć na jednej z ni­
mi płaszczyźnie w  tym celu, by 
łatwiej miec wpływ  na nie. A le 
nie można w  drodze do tego celil 
posługiwać się tak tanim elek­
tem, a tak drogim kosztem —  
obniżania autorytetu rodziców i 
wychowawców.

Diugim taKim niemiłym zgrzy­
tem, który raził na tle ślicznej ca­
łości, było spotkanie biednej, 
zmęczonej dziewczynki z bogatym 
panem na koniu. Następuje tu 
wj miana zdań, mających ujemne 
znaczenie pod wzgiędem wycho­
wawczym. Dziewczynka prosi, by 
pan zechciał zabrać ją  na Konia, 
bo nóżki ją  bolą, nie ma sil iść 
dalej. „Chłop przyjedzie, to cię 
może zabierze, a ja  jestem pan, 
jadę sobie Barn". Na to dziecko: 
„chłop —  może będzie lepszy oa 
tego ważnego pana!" Scena koń­
czy się w ten sposób, że ubogi

państwowym Albanii wielu ludzi, 
którzy o wolność ojczyzny walczy 
li, cierpieli na wygnaniu lub w 
w.^zieniach, k rw .w ili się w wielo 
krotnych powstaniach i waikach 
I to nadaję tym uroczystościom 
taki gorący entuzjastyczny cha­
rakter t niezwykły rozmach,

W I Y  W ? f c . Z E D  
C H R Y S T U S E M

Pierwsze ślady życia państwo­
wego Aibańczyków ipotytamy w 
IV  wieku przed narodzeniem Chry 
stuaa. Wówczas to władca tego 
kraju Bardyllis, padł w walkach 
przeciwko Filipowi I I  Macedoń- 
sg.emu. Później na tronie albań* 
saim zasiadł kroi / gron, k następ 
nie wdowa po nim, królowa Teu- 
ta. Gdy flota albańska zadała 
ciężką klęskę flocie rzymskiej, zde

nerwowany zuchwalstwem małe­
go państewka, Rzym, zmiótł w 
165 r. prztć Chrybtusem Alban.ę 
z ówczesnej karty Furopy.

T Y S I Ą C  Ł A T  N I E W O L I
Wówczas już krwawe powsta­

nia, kilkakrotnie podejmowane 
z różnych stron, aaiy świadectwo 
uieugiętości tego dzielnego ludu. 
Wszystkie jednak zakończyły się 
niepowodzeniem —  tysiąc lat po­
zostawała Albania pod panowa­
niem Cesarstwa Rzymskiego, a na 
stępnie Bizantyjskiego.

Po zdobyciu Konstantynopola 
w r. 1204, Albania stała się tere­
nem rozlicznych wpływów państw 
sąs.aaującyeh. Jedną część kraju 
zajęli Normanowie, w  innej usa­
dowiła mocno swoje wpływy We­
necja. W r. 1259 olbrzymią poła­
cią kraju od Korfu aż dc Durazzo 
sawlaonął Karol Andegaweński.

P O W S T A N I E
& K A N 0 E R B E G A

Powstanie, zorganizowane przez 
Jerzego Rastriotę, zwanego Skau- 
derbegiem, przeciwko nadciągają 
cej ku Europie potędze tureckiej, 
było nową bohaterską kartą w hi­
storii walk o niepodległość Alba­
nii. Dwadzieścia pięć lat od 1443 
r aż do 1468 r. walczył Skander- 
beg bohatersko przeciwko wielo- 
Krotnie liczniejszym wojskom tu  ̂
reckim. Dziś imię Jego otacza Ie-

Ze £ w iata książek
właściwy teast w odsyłaczu. Odsyła­
cze lego rodzaju — na szczęście nie­
zbyt liczne -  pozwalają zwycięsko 
aui ć się z trudnośclatni lektui,  , o- 
możliwlają zrozanuenii „oi thu aan- 
gerous ettle dook"  („tej meoezpiecz

ŚREDNIOW IECZE v,f 
W  DRAM ACIE 

-tnakumih pism* nuuuo karnik aiej 
Francji, Cocteau, wystawił ostatnio w 
teatrzu pańskim de FGeuyrp sztukę:
„Lea chevaiier» de la labie ronde". O- , 
piera się oni w zupełności na ćred- nel JM*®! Wlązjd ). 
nrowk znym cyklu pódeć o >rólu Ar-1 Wydanie zaopahzono w obszen , 
.usu , jego słynnych \2 rycerzach, wstęp, dotyczący okoliczności pow 
Naturalnie, bohaterskie postacie śred- ńaniiu rewelacyjnego dzieła ora* 
mowleczne, uległy znacznej przerób-, wpływów, jakie wywarli na aktor: 
ce. Pierwsze dwa nkty — to raczej in- Platon, jwlęty fomasz z Akwinu, E- 
tryga mllos„a n mało pogłębionej te- razm z Rotterdzmu { Inni. Wubec licz 
matyce. Natomiast w akcie trzecim, nych w dobie obecnej mymych są- 
gdzie uśmlerctni pr/cz zazdiosneKo dów o „Utopii" (up. zaliczaniem tego 
Ki ula Artusa kochankowie — łnólowa w pełni moralistycznego dzieją do 
Ginewra fiycerz Goltcd zmaitwych- rozpraw-, socjalistycznych) nkzwytt 
wstają w s *oich równie kochają, ycłr Je ważna rotę iświadL.niającą, speł - 
się dzieciach — tnyśl autoi j  wzbi- nia specjalny rozdział, traktujący o 
ja się na poziom baidio wysoki, „Au- jej idei. 
tor", jak pisze krytyk francuski, H.

WOZ. i RiHon doszedł do te^o stnnnia doi-
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wieśniak zabiera dz:ęcKo im w oz., Bidon' dc'szed| dć tego stopnic doj 
Jakiż jest sens takiej historyj- j izaiości, na którym znajJuje g.ębok-

*ens w istniejących zjawiskach".

NOWE WYDANIA ^UTOPII" 
MORF,‘A

„Times" donosi o .pserwczyr., no­
woczesnym wydaniu katolickim1' 
słynnej Utopi?" femasza Mure^ — 
w dawnym óizeksaazw z łaciny R.

C ZYTE IN IC TW O  W  F tN L A N D I1 

Obszar Finlandii wynosi 872.604 
Kilometrów kwadratowych., zamie­
szkałych przez 4.700.000 miesz 
kańców. Finlandia jest krajem, 
w którym czytelnictwo jest wyso­
ko rozwinięte. Stolica Finlandii

genda, pamięć bohaterskich walk, 
żyje wcmż wśród AIbanczyKÓvn 

Po śmierci Skanderbega, Alba­
nia dostała się pod panowanie tu 
reckie. Stąa czerpali Turcy swego 
najlepszego żołnierza, stąd pocho 
dzili najtężsi mężowie stanu i u- 
czeni ówczesnej Turcji. Ponury 
okres panowania tureckiego, do­
prowadził Albanię do caikowitego 
upadku Kulturalnego i gospodarz 
czego. Turcja zdołała jednak za­
władnąć tylko częścią kraju —  
m.astami. Dumni i nieugięci gó­
rale albańscy, nie dal’ nigdy u- 
jarzmić się przemocy Islamu.

K W E S T I A  A L B A Ń S K A
W drugioj połowie ubiegłego 

stulecia, powstał na nowo narodo 
wy ruch albański, wzrastając sta­
le na sile óo chwili, gdy kongresy 
w San Stefano i w  Berlinie roz 
parcelowały Albanię między po­
szczególne państwa półwyspu bał 
kańskiego. Wówczas każdy mie­
siąc przynosił nowe powstaine, 
nowe krwawe walki, wówczas na 
porządku dziennym zagadnień po­
litycznych Europy, pujawiła się 
kwestia albańską, stając się z ro­
ku m, rok bardziej pylącą.

H 8 J U . m 2
Gdy, podczas wojny Bałkań­

skiej, terytorium Albanii miało 
stać się łupem zwycięzców, naro­
dowy ruch alDański zdecydował 
się w  obliczu niebezpieczeństwa 
na krok decydujący. Na kongr< 
się wszysTKicn szczepów alDań- 
skich, 26-egc lis.opada 1912 r. w 
Valonie proklamowano niepodle­
głe państwo aibaósKie. W  parę 
miesięcy później proKlamowała je 
również, obradująca wówczas w 
Londynie, konteiencja ambab»ao- 
row. Mocarstwa osadziły wów­
czas na tronie albańskim księcia 
Wied. Wybuch wojny światowej i 
wybuchłe równocześnie przeciwko 
narzuconemu władcy powstanie w 
Durazzo, zakończyły w sierpniu 
1914 r. jego krótkotrwałe panowa­
nie. Albania stała się widownią 
krwawycn walk wojnj europej­
skiej.

A C H M F T  Z O G U
Po Wojnie światowej, Albania 

była dziwnym kłębowiskiem cu­
dzoziemskich wpływów i wewnę­
trznych zamieszek i nieporozu­
mień. W  tym krytycznym okresie 
zjawił się, i niebawem stał się 
wodzem niepodległościowców al­
bańskich młody działacz politycz­
ny Achmet Zogu. Na wszystkichHelsinki, posiada największą księ 

Robinsona. Zmieniono przestarzałą' garnię na świecie L iczba ! odcinkach, tatr, gdzie trzeba by- 
pisuwnię tłumacza, zachowując nato- j (izienników, wychodzących w F in ! ło bronić ojczyzny toczył on

krwawe walki. W iał z entuzjaz­
mem wkraczające do Albanii wojs r y s y i s t a  e - s s  &  i \zdiu **• -  ™

zumiał mvśl autora, zamieszczono J. I

ska austro-węgierskie, gdy wy" 
dawało mu się. że niosą oswob< ’ 
dzenie ojczyźnie —  ostro z wal* 
czał okupację austro- węgierski 
w  chwili, gdy zaczęła ona zagra* 
żac niepodległości i samodzielno* 
ści Albanii W  r. 1920 Achme* 
Zogu został ministiem spraw we* 
wnętrznych, w  r. 1922 —  prerni* 
rem, w  r 1924 —• naczelnym wo* 
dżem armii albańskiej. W  tymż* 
samym roku, po spisku stron* 
nictw lewicowych, Achmet Zogn 
padł ranny od kuli zamachowe* 
i padł, jako działacz poiityczny» 
w  r«-wolcie, zorganizowanej PrZ* 
ciwko niemu, komuny. Aby unik 
nąć wojny domowej, przeniósł 
wówczai na wygania do B e lg t* ' 
du.

A C H M E T  Z « # G U  -
Gds jednak następcę jego 

Noli związa* się ściśle r  Mo»*Wł» 
Achr let Zogu zjawił się niesp®" 
dziewanie w  Albanii, zeorar W iw 
nych mu patriotów i prawic b-* 
walki uiął ponownie władze *  
swoje rece. Jako „Zbawcę OjczJ 
zny", pie*wsza Konstytucji ocJO" 
czonego państwa albańskie!?0* 
wybrała go w  dniu 1-go wrześni* 
1928 r. na dziedzicznego król* 
Albann pod imieniem ,Zog I “<

Od tej chwili linia rozwujow 
Albanii jest prosta i jasna. Act 
met Zogu kolosalnym wysiłki**11 
zbliżył państwo, pozostające 
tychczas wiele setek la t ' pod ot 
cym panowaniem, do zaubod1**
ugruntował jego byt polityczny * 
gospodarczy. Stare tureckie ust*' 
wedawstwo zostało zastąpione n° 
wym, opartym na wzoracł zacb0 
diiicb, Administracja zorganiz0 
wana według najlepszych wzf 
rów europejskich, wymhw sPr#'  
wicdliwości postawiony na 
kim poziomie. Kraj, Który tB 
długo był niemal wyłączną doh^ 
ną mrocznych wpływów wsch0 
du, kraj broniony p”zez tyle &  
tek lat od wszystkiego co mozp 
było nazwać postępem i kulturą* 
wielkimi krokami zbliżał się 
poziomu państw europejsKich-

Dziś politjTczne położenie A*0 
nii jest całKowicie bezpie020^ 
Przysłowiowa ongiś „beczka r T° 
chu na Bałkanach" stała się ob*" 
nie wartościowym element*^ 
pokoju e*iropejskiego.

W  świetle tych kilku, w  s ^ ’ 
cie rzuconych, rysów na histof 
Alban*i rozumiemy dlaczegr 
lecie niepodległości tego kra^  
obchodzone jest dziś z taka zadŁ 
ścią, z takim entuzjazmem.

J E Ś L I  R A D I O
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F orsa n a  robotę
Chcę dziś po dłuższej przerwie, 

napisać o braniu pieniędzy na t. 
zw. robotę polityczną. To zagad’ 
nianie zawsze dręczyło ludzi, zaj­
mujących się polityką. Myślę, że 
nie tylko w Polsce. Przypominam 
sobie naprzykład, że agent jedne­
go z  najpotężniejszych koncernów 
naftowych w jednym z państw, 
popełnił samobójstwo w dość nie­
wyjaśnionych okolicznościach... 
Podobno finansował wielki ruch 
polityczny.

Od kogo I jak brać można pie­
niądze na akcję polityczną? Moż­
na brać ofiary od ludzi, nie mają 
cych żadnego interesu w tjm , że 
dają, ofiarowujących swój maią- 
tek z czystą myślą służenia Pol­
sce. Iluż na.wnych młodzieńców 
(sam taki byłem) myśli sobie: że­
bym to ja miał majątek, dał bym

100, 200 300 tysięcy, milion, a to 
by rozwiązało wiele trudności, to 
by otwarło drogi do wielu poży­
tecznych działań.

Cóż, kiedy wielu takich ludz; 
nie ma Może nie ma ich wcale? 
Może ludzie tak długo chcą da­
wać bezinteresownie grubsze pie­
niądze na akcję polityczną, jak dłu 
go ich nie mają?

Wiec trzeba jakoś inaczej. Mo

pułkownik W alery Sławek dwa 
razy w  życiu brał grubsze pienią­
dze na t. zw. robotę polityczną. 
Raz z pociągu, wiozącego rosyj­
skie pienądze, i potem, razem z 
innymi, od dyrektorów kartelu 
drożdżowego...

Różnie się ludzie zapatrywali 
na pierwszą sprawę. Ja tam nie 
biorę Panu Sławkowi tego za złe. 
Kaczei za aobre. Każdy Polak 
miał większe prawo do tych pienie 
dzy, niż Rosja.

No, a drugi raz? Może to za ła­
godnie powiedziane „raz". W  r. 
1905 było raz. A tu wiele razy. 
Ale wszystka takie podobne. W ę­
giel, żelazo, Szereszew-ski, Falter,

że z groszowych składek setek ty j Flłch, Radziwiłł, Cukier, bekony, 
sięcy członków? Na to trzeba' banki, Łódź . 
mieć setki tysięcy ludzi, którzy Bą Na sprawę. Czy na tę przez du- 
członkam* po to, by dawać, a n ie ' że „S “ , czy ponrostu na sp, sw? 
po to, żeby brać. A jak się ma sa- wyborówJ Może Panu Sławkowi 
mj ch niemal takich członków, któ . się zdawało, że to to samo. Żt moż 
rzy chcą brać choćby po 20 gro-! na było w r 1905 —  m można i w 
szy w zęby, choćby pctvm mieli zaciszu czterech ścii n, przy ka 
dostawać kopniaka i słyszeć „pa wie, cygarze j koniaku, przez księ
szoł won11, to co?

To trzeba robić inaczej.
cia Janusza, którego nikt nie po­
sadzi. ze bierze dla siebie.

Polski? I  te pół miliona, rozmie­
nione po dwadzieścia groszy i rzu 
cane w zeby?

Z błota lepić monumenty? Kto# 
tak powiedział. Zawsze w mniej­
szości, zawsze narzucając innym 
swą wolę wszelkimi siłami 5 wszel 
kimi metodami? Tegoście się nau 
czyli, bedac socjalistami?

A  nie lepiej wznosić monumen
- —- . W iiv 't y  ze spiżu, złocić je szczerym

trzeba wszelkimi siHmi, wszel k J, ,  sk„ n ( W7iaf?  w  
ką cenę poprowadzić Naród ao ■ KŁU-' z im  ̂ ^ •
urn - .jedynkami" w _ rę! t . ' granitach Tatr, w wodach oceanu, 
Trzeba jedną ręką łamać f;oścl w piaskach Sybiru i w głębiach 
dru za rozdawać dwut.,ies.ogi o - 1 (jUSZy polskiej, więcej jest złota, 
«ów k L  Trzeba zrobić czarna r c - , ^   ̂ ju bankcweiru

Szercszew skiego .

Ale tak go panowie pułkownicy 
nie wydostaną. By rozbić granit, 
trzeba mieć wolę twardszą niż 
granit. Jeżeii się chce wydobyć

Czy pan Walery Sławek nie 
czuł w tych chwilach załamania? 
Chciałbym się wczuć w jego rozu­
mowanie. Chciałbym myśleć przez 
chwilę, jak on. Spróbuję:

„On prowadzi Poi dsę po szla­
kach wielkości, roa  .Feg< krz, 
czastvmi brwiami .odrą się wiel­
kie plany, nie maj cci, granic, wy 
hreślonych czerwoną linii ni m° 
pach A  tu mu o-zeszkadzają. 
Nie ma za nim Narodu. Więc

d"
t*
i cr

*    °
stówki. Trzeba zrobić czarną ro 
botę Jl azac Radzlwihowi brac.“

Książę rozmawia. Buchalter 
Linkner wpłaca. Nc cele społecz­
ne, do dyspozycji księcia.

I  pułkownik Sławek myślał, że 
tak poprowadzi Polskę po szla-, _ .
kach wielkości? Przy pomocy ban, złoto z głębin duszy pols r ej, me 
k-era SsereszewstjegoT | m o ż n a  m ,  z  tym: dwudziestu gro

Towarzysz Walery Sławek zapo szami... i z tym pół milionem... 
mniał o tym swoim radykalizmie z j Nie trwałe są pomniki, lepione 
roku 1906. Wyobrażał sobie, że za z błota. Rozlatują się, a przechod 
maszysty podpis Szereszewskiego r.ia roznoszą ich szczątki po uli- 
na czeku, to droga do -wielkości cacb miast.

I  po ulicy Miodowej, gdzie z 
mą mówi pan Szereszewski, 
drozdżowme dały na pracę 
leczną poł miliona... Teraz to 
wi spokojnie, bo już pułkowm^1, 
nie potrzebuje. Inne ciasto r° 
nie już n?, jego drożdżach. ^

Może inaczej nie było m0^ *  
Łatwo to me jest.

A le trzeba rozum.eć nowe 
czy: co to jest kartel, co to S a ­
dowskie pieniądze, co to są 
ćże pana Szereszewskiego as" 
kie niby niewinne bakcyle. I 17 u 
ba wiedzieć, że każdy nasz c flS. 
trwa dłużej, niż jego spra^J& 
Trwają Bezdar.y. Trwają ^  
roku pańskiego 1930.., I  w 
polskiej warstwam1 układei^ 
pokłady złota i błota. k

Pan Sławek tego nie 
sam iest bezinteresowny, to *  Ap 
scy wiedzą. Ale ile się z teg°
1930 zrodziło — błota? .

W szystko  zrozunueć, to .-r1 
ko p rzebaczyć ! P iszę  tylko i*1 ^ ł  

ku przestrodze. Rozum iem , ^  
kow nik  S ław ek  nie rozum iał-
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MARZENIE

™  T u i r f t ^
Dyrektor teatru do jedynego go 

ścia: —  Proszę się nie przestra­
szyć: w ostatniej scenie słychać 
strzały.

WĄTPLIWOŚCI
Dwaj pacjenci pewnego szpita­

la pod Warszawą, przechadzając 
się po dziedzińcu, prowadzą roz­
mowę.

—  Zdaje mi się — mó^i jeden 
z nich, —  że już jesteśmy zdrowi.

—  I ja  tak myślę. Chodźmy do 
lekarza naczelnego, może nas wy­
puści.

Biorą się pod pachę i idą, lecz 
w drodze jednego z nich zaczyna­
ją nurtować wątpliwości. A  nuż 
kuracja jeszcze nic zakończona?

—  Zróbmy próbę —  powiada —  
Zamknij oczy.

I sięgnąwszy po garstko pia­
chu, pyta:

—  Co mam w dłoni? Zgadnij.
—  Wiem. masz tramwaj.
—  Zgadłeś, ale to się nie Uczy, 

boś widział jak podnosiłem.

PEWNOŚĆ

—  Moje uszanowanie panu dy­
rektorowi. Ty le już o panu słysza­
łem...

—  Możliwe, al« nie uda się pa­
nu niczego mnie uuowoanić.

WIELZUE ŁOWY
Obywatel Marsylii, legendarny 

llariasz, zorganizował wielkie po­
lowanie z nagamcą. Uczestnicy 
Wyprawy musieli przyrzec, że co­
kolwiek zastrzelą, odeślą albo do 
szpitala, albo oo ochronki, Naza­
jutrz przed szpital miejrki zaje­
chała karetka samochodowa, Wy­
ładowano z niej jednego wróbla, 
jednego skowronka i dwu postrze­
lonych śrutem myśliwych.

PREMIERA W TKKT
Ponieważ kurtyna poszła juz do 

góry, a gość się spóźnił, bileter 
jest zakłopotany:

— Wpuszczę szanownego pana, 
tylko proszę wejść cichutko...

Na to gość z humorem.
—  A  co takiego? Czy już wszy­

scy śpią?

DOBRY PR ZY K ŁA D

D opom inacie  się. Przy jacie ­
le, c  historie z życia? A leż  z 
przyjem nością! N ie  dalej, jak  
wczoraj, w sądzie grodzkim  
przy ulicy W spólnej, rozegrał 
są  ep ilog  sprawy, która, po 
zrekonstruowania, wygląda 
m n ie j w ięcej, tak:

D o  znanej na całym M okoto  
wiz wróżki, p. Anny Pałaszo­
w ej przyszła bardzo strapiona 
p. M arcelina S-rycharska.

—  W edle kabały postawie­
nia —  rzekła, ocierając łzy — 
i na wróżbę mkże samo mam  
życzenie, juko, że bronet mnie 
ocyganił, k tó ien  w małżem  
skiem słanie się okazał, kawa­
lera. udający, sobaka. Dw oje  
dzieci, dwoje dzieci i jedno  
przy piersi przeat mną, siero­
tą nieszczęśliwą, ukrywał, że 
nie wiem sama, czy mam dalej 
się z nim  mordować, czy asen- 
Cją vctow om  z przyczyny za­
wodu mitosnego...

Tu  łkanie, wydzierające się 
ie  zbolałej p iersi dziewiczej, 
przerwało dalsze zwierzenia.

— Panna m i tu na serwetę 
nic kap! —  powiedziała oschle 
wróżka —  boś nie panno za nią 
dziewięć złotych z groszumi da 
ła. A za swoje pięćdziesiąt gro 
szy możesz panna na podłogę 
beczyć. a nic meble i  tapety m i 
tu zapłakiwać.

Zm onitow ana tak surowo o- 
flara zawodu miłosnego, prze­
stała płakać, wysupłała z chu­

steczki półzlotka i położyia nie 
śmiało na stole.

— Z  broneta —  mówiła tym ­
czasem wróżka, rozkładając 
karty, grube i zatłuszczonc, jak  
naleśniki —  n ic i legurulne i po 
mojemu., p op iu j panna na nie­
go, jako, że blondyn w kartach 
się wykrywa, gotówkowy fa ­
cet, choć w podeszłem wieku i 
z dzieciakami, wdowiec musi, 
czyli separatek. A ie ką flik  ko­
ło mego widzę bez pani przy­
jaciółkę fałszywą, która go 
bontuje i  do siebie nawraca, 
choć jest świdrowata i kozłem  
patrzy, ale w sobie podufała, 
wiec ten wdowiec na niczem  
się nie zna, tylko do n ie j ciąg­
nie, bo chudych nie lubi, jak  
zarazy. Na loterię  też num er 
panna weź, bo wielka wygrana 
w kartach się objawia.

— A który no m er? — spyta­
ła nywo, zaciekawiona o f'a ro  
zawoau miłosnego

— Pięćdziesiąt groszy w du­
belt.

Zainkasowawszy pieniądze, 
mokotowska Synilła mówiła  
dale j:

—  N om er jedenaście dwa­
dzieścia sześć zero trzy. Na pa­
pierku sobie panna zapisz, bo 
potem  niektóre z lakiem  pys­
kiem  przylatają, jak  stąd do 
M urym oidu, że przegrały, a 
iak przyjdzie cc  do czego, to 
jtę  pokazuje , żt nom er był nie 
ten. F le jtu ch  jeden z drugicm

nom er pom yli, a człowiek za 
to odpowiada.

Panna Marcelina opuściła 
wróżkę z wypiekami na twa­
rzy.

— Na tego m ojego kawale­
ra, co się żeniaiy drań okazał, 
można znakiem tego nakicnać. 
Ale  kto może być tem blondy­
nem? —  debatowała, wracając 
do domu.

— Kuśmideruwicz nie, bo 
ma żonę, Kuszpietowski chy­
ba także, nie, bo choć podob­
nież żona mu do miusta cod z i 
z bu je iow °m  uciekła, zo wdou 
ca być nie może. Pieczonka?  
Także chybu nie, bo zu młody, 
także samo len szczeniak M ali- 
noszczak, a w karłach stojało, 
że facet obrzeani i w swoich 
latach

— A !  —  wykrzyknęła nagle 
— ani chybi, tylko tc musi w/ć 
stary Grzybowski, któren jest 
wdowiec odpowiedzialny, choć 
bez dzieci, ale że ta wróżka sta 
ry ślepak, tc mogła w kartach 
dobrze nie dojrzeć, A  ła przy­
jació łka ! Faktycznie! —  zdu­
miała jeszcze bardziej —  zga­
dza się wszystko! Świdrowata 
W a lerka ! Patrzta się, ludzie 
kochane! To  W alerka ze sta­
rem  Grzybowskiem się zna? 
No, no, n o .. Kłohy to pow ie­
dział? N iby  na oczy się nie wi 
du ją ! Czekajże, zyzie kudłaty, 
dam ja c i!

P o  tygodniu cała kam ienica

wiedziała, że siary Grzybowski 
koniecznie chce nająć do służ 
by pannę Marcelę, ale ten p o ­
kurcz, ten zyz, ta świdrowata 
W alerka go buntuje, choć uda­
je, że go wcale nie zna. Na her 

! batę z araidem co w .eczór do 
niego chodzi, ją, Marcelę, szka 
lu je  i gwałtem starego numa 
wia, zeby je j  na służbę nic 
przyjm ow ał, tylko sama mu się 

| wprasza, bo forsę czuje i m y­
śli, że ja k  starego dobrze opę­
ta, to się s nią ożeni.

Po  dwu tygodniach od te j 
p lo tk i trzęsła się cała ułica, a 
po m iesiącu wpłynęła do sądi 
grodzkiego skarga, p M arceli­
ny, przez ekspi zyjadotke, św: 
drowatą W ałerkę, aż ao krw i 
skrytykowaną. Sędzia oddalił 
skurgę z powodu pretensyj 

I wzajemnych. Juk twierdzą jed  
nak dobrze Doinform ow ani 
pannę M arcelinę czeka drugą 
skarga, o uwłaczające plotk i, 
wniesiona przez p. Grzybow­
skiego, k tóry  na sądnie, jakc  
świadek, ze łzam i, bijąc się w 
piersi, przysięgał, że panny 
W a lerk ’ nie zna, araku ud sze­
snastu łat u> ustach nie m iał i 
w ogóle o najm owaniu nikogo 
do służby nawet mu się nie śni 
gdyż iąda na m ieście, a pokó j 
sprząta mu pani dozorczyni. 

j Jedynie ty lko pani Anna. 
wróżka znakomita, w żadnych 
opałach się m e znajduje , pół- 
zło tk i zgarnia i  w sławę roź- 

. nie. VERY

TERAZ NIE MOŻNA
Pan domu jest w łazience, a w 

jadalni dzwoni telefon. Podchodzi 
służąca.

—  Proszę...
Okazuje się, że dzwoni teścio­

wa.
— Czy to Marysia?
—  Tak.
—  Pioszę zaraz poprosić pana 

do telefonu. bo został ojcem tro­
jaczków-.

—  Teraz pana nie można pro­
sić.

—  Dlaczego?
—  Bo właśnie się goli. -* 

u n B H N n r a i i

D t a a Z u ł w i e i  f r J d b ,

i  J b t jd b z n ę ?

G y z t z E u N O s ć  
PRZED I «'®ZYSTK M f

IłtU Z

8 0  na tzk le  brud osiada .,-tko 

na je g o  g ładk ie j powierzchni, 

podczas gd y  w tkaninę wnika 

gtęb oko , wskutek jej przepu­

szczalności. D latego  b ieliznę 

na leży  prać „n a  wskroś".

U żyw ajcie  d o  prania RaHionul 

Przy powolnym  gotowaniu b ię - 
lizny w Radionie w y łw arza jq  się 

miliony drobnych pęcherzyków  

tlenu, które „n a  wskroś" przeni­

kają tkaninę, usuwu gu z niej 
dzięk i temu wszelki brud.

WSp Om NIEn IA  
Z A m ST/ W Y

Do szpitala umysłowo chorych 
dostał się nowy pacjent. Gdy po 
raz pierwszy wypuszczono go na 
orsechadzkę, poaszedt doń inny lo­
kator zakładu.

—  Przepraszam, czy pan cza­
sem nie odwiedzał w tym roku 
Paryża? Bo zdaje mi się, że pana 
widziałem na wystawie.

—  Nie, ja  r.a wystawie nie by­
łem.

—  I ja nie byłem. Pizypuszczal 
nie spotkali się tam dwaj mm pa­
nowie.’

RADIOM
Akrobaci szkoccy podczas desz­

czu.

Jasiu, natychmiast zejdź z 
ł*Qręczy. Widziałeś, aby mamusia I 

Podobnego rob;ła?

NARESZCIE ZNALAZŁ
Roztargniony jegomość wchodzi 

do sklepu z kapeluszami i oznaj­
mia, że chętnie by nabył nowe na­
krycie głowy, o ile znajdzie coś 
odpowiedniego.

—  Zaraz dobierzemy —  zapew­
nia sprzedawca i zaczyna prezen­
tować ostatnie modele.

Gość jest grymaśny. Przymie­
rza, długo wpatruje się w lustro, 
nie może się zdecydować. A  stos 
K a p e lu s z y  na ladzie rośnie, czas 
mija. Wreszcie klient, zerknąwszy 
do l u s t r a ,  woła:

—  No, nareszcie znalazłem! 
Ten kapelusz jest wygodny i do­
brze wygląda. He kosztuje?

—  Nic, ani grosza nie wezmę—  
odpowiaua kapelusznik złamanym 
gJosem,

—  Dlaczego?
—  Bo to jest ten kapelusz, w 

którym szanowny pan przyszedł.

NOC N A 9) FIORDEM
W biurze turystycznymi w Pa­

ryżu wywieszono afisz norweski, 
przedstawiający hotel na m aiow- 
uiczej górze nad fiordem. Napis 
objaśniał, że miłośnicy sportów 
zimowych znajdą tam dobrą opie­
kę. Jakiś fig larz dopisał ołów­
kiem: „Zakochani, baczność! Jed­
na noc nad tym fiordem trwa 
sześć miesięcy".

RZECZ  O K OBIŁCIE
— Czy zauważyliście, moi ko­

chani — mówi do przyjaciół kie­
rownik kursów samochodowych,— 
że kobieta może się kręcić po ma­
gazynie z porcelaną i nie stłucze 
an’ jednego talerzyka. Albo będzie 
zwiedzała perfumerię i nic nie 
potrąci. A le tej samej kobiecie 
dajcie do prowadzenia auto. Rę­
czę wam, że choćby zdała egzamin 
celująco, prędzej czy później po­
łamie błotniki albo wywróci la­
tarnię...

UGODA

N A  PRZEDM IEŚCIU

—  Okropne jest to ploto na 
przedmieściu! Musiałam umyć 
pięciu chłopców, zanim natrafi­
łam na swego....

FOTOGRAFIKA

—  Panie, ja  nie mam czasu 
przychodzić co dzień z rachun­
kiem!

—  A czy piątek odpowiada pa­
nu?

—  Tak.
—  Tc niech pan przychodzi w 

każdy piątek.

STUDENTÓW
wykwa.itlkowanycn korepetyto­
rów; pracowników biurowych 
ieiczerów i ~ isarzys.ów pcleca 
Społeczne Biuro Pośrednictwa 
Piaęy przy Tow. „Bratnia 
Pomne" S. U. J. P, Krakowskie 
Przedmieści,' 30. t*ł- ?-77-02, czyn­
ne codziennie 13 — 14 l  18 — 13, 
soboty I3 — |4

—  Muszę wam pokazać zdjęcia 
roentgena wslue, jakie zrobiono 
mi w sanatorium, świetnie się 
udały-

DZEEŁO $ Z JUKI
Pewien dziennikarz, kierownik 

działu „Kultura i Sztuka", poszedł 
na wystawę obrazów, by napisać 
do swego pisma sprawozdanie. 
Przedtem jednak wstąpił na kie­
liszek wódki i, kiedy zjawił się w 
lokalu wystawowym, był zlekka 
podgazowany. Trzeba trafu, że na­
tknął się na lustro. Patrzy, jakaś 
twarz z czupryną rozwichrzoną.

Przypuszczając, że to portret, 
sprawozdawca sięgnął po notes i 
zapisa1: „Wprost wejścia: podo­
bizna pijaka, nie podpisana. Do­
skonała plastyczność, dużo cha­
rakteru,-zwłaszcza nos czerwony 
z żyłkami. Jest to niewątpliwie 
portret, gdyż twarz tę gdzieś już 
widziałem".

USPOKOJONA
Na pokładzie „Batorego" stoi 

młoda niewiasta 1 gawędzi z o fi­
cerem marynarki. Jest ciemna 
noc, okręt płynie do Nowego 
Jorku.

—  Parne kapitanie —  mówi 
niewiasta. —  coby to było, gdy­
byśmy tak wpadli na lodowiec?

— O, zapewniam panią, że lo­
dowcowi nic by sie nie stało. Po­
płynąłby dalej.

Na to pasażerka z westchnie­
niem ulgi:

—  Tc mogę spać spokojnie

—  Wiesz, najdroższa, jeśli w y ­
gramy na» loterii, kupimy sobie 
kino, abyśmy mogli zawsze być 
sami.

P O M O G Ł A
Gkręt z wycieczką przybija do 

małej wyspy, nie oznaczonej na 
mapie. ‘ Turyści wychodzą na 
bizeg i zaczynają zwiedzać tajem­
niczy zakątek świata. Nagle z za­
rośli wychodzi mężczyznę, z długą 
brodą, ubrany w jakiś łachman, 
ale poza tym zdrów i zadowolony 
z losu. Okazuje się, że jest to Eu­
ropejczyk, który dobrowolnie 0- 
siaał na wyspie. Turyści zaczyna­
ją go wypytywać:

—  Dawno pan tu jest?
—  Co najmniej z piętnaście lat.
—  I mieszka pan sam?
—  Tak...
—  Co pana skłoniło de uciecz­

ki od ludzi?
—  Szukałem zapom nien ia .
—  a  eo pan chciał zapomnieć?
—  Już nie pamiętam.

PUNKT WIDZENIA

—  A  więc aadwisla 1 ty jeste­
ście szczęśliwym małżeństwem.

—  To zależy od punktu widze­
nia. Jadwisia jest szczęśliwa, a ja 
jestem żonaty.

WYGODNA POSADA
Antoś, znany próżniak, biegnie 

Nowym Światem. Zatrzymuje go 
przyjaciel.

—  Dokąd tak pędzisz?
—  Znalazłem świetną posadę. 

Wszak wiesz, mam na utrzymaniu 
troje dzieci. Takiej okazji nie mo­
gę przepuścić.

— Gdzie? Co za posada?
—  Posada kasjerki w kinie To 

dla mojej żony... ,

ARMIA ZBAWIENIA
W lokalu Armii Zbawienia w Lon­
dynie wywieszono afisz tej treści: 
„Postaraj się, aby twój najwięk­
szy wróg stał się twym przyjacie­
lem", Na marginesie ktoś zrobił 
przypisek: „Moim największym
wrogiem jest. whisky".

PRZED WYSTĘPEM

—  Na Boga! Co pani mąż robi?
—  O r?— Przygotowuje się do 

przemówienia na zjeździe związ­
ku.

j aJ3| E l



Na Dalekim Wschodzie walki tęczą się w dalszym ciągu. Powyżej 
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Zamach stanu czy prowokacja?

W  innym znowu domu przj ul. 
Jean Beausire wykryto zakonspi­
rowany a: senał karaoinów ma­
szynowych i skład amunicji. Na 
zdjęciu; agenci policji ładują na 
samochód skrzynki szedylu znale­
zione podczas rewizji.

N ie brak przy tym we Francji 
głosów, że spisek „Białych Kap­
turów" był po prostu prowoka- 

» cją... Fiontu Ludowego.

„Pod-óżująca skrzynka pocztowa —  Jak określił lorda Hallfaza jo- 
den z  felietonistów francuskich —  podczas swego pobytu w Niem­
czech odbył kilka konferencyj w Beichtesgaden z kanclerzem H i­

tlerem i zwiedził wystawę łowiecką.

Na zdjęciu górnym: lord Halifax na wystawie, poniżej w towa­
rzystwie H itlera na balkonie w illi kanclerza w nerchtesgadei.

Spisek „Białych Kapturów" 
stał się sensacją Francji. Poni­
że j: w kole aresztowany przed­
siębiorca Auceaux u którego zna­
leziono wiele obciążającego ma­
teriału —  obok policja przed jed­
nym z domów przy ul. Ribera, 
gdzie wykryto jeden z 5 składów 
amunicji i materiałów wybucho­
wych przygotowywanych na uży­
tek spiskowców.

Nawa radiostacja w Sofii

W  najbliższym czasie nastąpi 
poświęcenie i uruchomienie wy­
kończonej przed kilku dniami 
wielkiej stacji radiowej w Sofii. 
Zbudowano ją w  pobliżu m iej­

scowości Warakel, położonej 35 
km. od stolicy Bułgarii. Nowa 

stacia radiowa posiada moc 100 
kw., która może być podwyższona 

do 150 kw i nadawać bedzie au­
dycje na fa li 352,9 m. Olbrzymią, 

stację, zaopatrzoną w najbardziej 
nowoczesne zdobycze techniki ra­

diowej wybudowała światowej sła 

wy firma Ttlefunken. która wy­

konała także urządzenia wzmac­
niające, sygnalizujące, oraz ol­

brzymie lampy nadawcze,

Zwierzęta
są

jaK ludzie...

Pod cza.i gdy małpy w londyń­
skim Zoo poważnie przj gotowu- 
ją  się ao przyszłej wojny, popu­
larny słoń Jumbo zabawia się 

beztrosko jazdą na rowerze

w
Eerlinle

Zbliża się zimc a z nią okres 
najmilszych sportów: narciar-i
stwa i łyżwiarstwa. Pierwsi nar­

ciarze wyruszyli już ua górskie 
wycieczki, w Katowicach saś ro­

zegrano nierwszy w sezonie mecz 
hokey‘owy na sztucznym lodowi­
sku.

Zima
nadchodzi...

Śi&Śfe-S
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XV o g ó ln o k r a jo w y
Jarmark Nasienny

5tr

wi irod
miuteK ziycęsfceu p:[iicd< ilei imdowo-iadykalnej

Z n a n u . e n n e  g l o s y  ż a r g o n ó w e K
O d b yty  ni idawno w  W a rszaw ie  całkowite wytępienie gospeaarezw 

ogó ln op o lsk i K on g res  K u p iec tw a  „żydowskiego kupca I drobnego han- 
L h rześc ijań sk iego  w y w o ła ł duże 
Zain teresow an ie n ie  ty lk o  w  spo­
łeczeń stw ie  polskim . " ’ ,

ZAN1EPOKOJLNIE ŻYDÓW 
Z a in te reso w a li s i ę ' n im  ’ także 

tyd z i, k tó rzy  c zu ją c  u su w a jący  
im  t, pod n óg  grun t, w yk azu ją  

ogrom ne zan iepok o jen ie  i  zde- 
S erw ow an ie . W id o czn e  je s t  ono 
*  p ra s ie  żyd ow sk ie j s zczegó ln ie  
A* żargon ów kach , w  k tórych  ży ­
dzi w y p o w ia d a ją  G ę  z  w ięk szą  
Szczerością  i  o tw a rtośc ią . W  
n H a jn ^ ie " z  dn. 15 b. m. w  a r ty ­
kule p. t  „C h rze śc ija ń scy  kup­
c y "  p is ze : 

hZ wielkim l.alaaeiu zost ii zw o ła- 
uj w  ololicy ..Kongres Chrześcijan- 
»kieKo Kupiectwa-*, Pardon. T o  już 
We irst żaden kongres, to jest sejm.
To się nazywa, że go przekształcono 
A  „historyczne" wydaizenie. 1 jak to 
Pasuje dó wydarzeń - historycznego, 
kongiea był uczczo iv flagami i mu­
zyk^, pochodniami i paradami"

K U P IE C K I  K O N G R E S  
P O  M Y Ś L I „ A B C "

„D e r  M om en t" z  dn ia  18 b. m. 
a rtyku le  p. B. R ilin o w ic za  p. t.

^U w ertu ra  do s ym fo n ii A . B. C.“ ,
P izy zn a je , że  kon gres  w ypad ł 
Zgodnie z naszym i p rz ew id y w a ­
n iam i. - 

„Organizatorzy osumriego kongre­
su Kupieckiego robili wszystko, aby 
kongres wypadł jak najbardziej im­
ponująco, jak najbardziej oficjalnie I 
juk n ijbardziej.M po myśli Nary!

Trzeba przyznać, że wszystkie trzy 
■ tęczy mu się udały".
N o w y  „ z w o l e n n i k "  r u c h u  
n a r o d o w o  - r a d y k a l n e g o

Ż ydow ska ża igp n ó w k a  w  zapa­
le  za lic za  do zw o len n ików  A . B:
C. także k om isarsk iego  p re zy ­
denta m. st. W a rs za w y  p. S ta­
rzyń sk ie g o :

„W  Imponowaniu bardzo ms po- 
ttiugł waidzawski „o jc iec " miasta, a 
więc —  także „ojciec ponad 3flfl ty- 
;“ c- żydowskich mieszkańców 
fcar isawle, prezyden* 
nory oddal sale Rady

Jlara»  .

N IE Z A D O W O L E N I  
Z  P R Z E D S T A W IC IE L I  R Z Ą D U

Ż yd zi zżym a ją  się na p rzedsta­
w ic ie l i  rządu , że b ra li on i udzia ł 
w  o tw a rc iu  K o n g resu :

„W  oHcjalr.ości dopomogły kongre­
sowi całkiem wysokc pc . wionę o- 
sobistośd, kierownicy panstwa któ­
rzy przybyli na otwarcie a nawet w y ­
stępowali tam z mowami progrartn 
w>

Ż Y D O W S K A  IR Y T A C J A  

D o n a jw ięk sze j ir y ta c j i  dop ro ­
w adza  źyaow  fak t, że  wszy 0cy  u- 
c zes tn icy  K on gresu  zdecydow a­
n ie  w ys tęp o w a li p rzec iw k o  ży ­
dom, p rzec iw k o  ich  s zk od liw e j 
d z ia ła ln o śc i:

„A  r. ostatnim nade iłu całemu kon­
gresowi cnarairteru „N a ry " — dopo 
mogli wszysc, mówcy, wr.icsKodaw- 
cy i tysiące otorąc«ch udział Wszys­
cy bez wyjątku „śpiewali' tu ,iutę 
„A B C -.* dziko — antysem.cko i be; 
czernie —  poiitycznii ł gospodarczo.

Tor nadawało osławione przedsta­
wicielstwo kupców poznańskich i po­
morskich specjalistów od bojkotu an- 
tyzyd twskicgt i akcji plkletowej, sa- 
natorz; endecki oenerowscy. óusło 
wie, Sikorski Marchlewski i ...ni Oni 
wiedli kongres pot. protektoratem 
„N a ry ".

l TW E R T U R A  
D G  S Y M F O N I I  „A B C "  

K on sekw en tn ą  i  o g a rn ia ją cą  
co raz  szersze  rzesze  społeczeń ­
s tw a  po lsk iego  akc ją  odżydzan ia  
ży c ia  po lsk iego , ż y d z i są o g rom ­
n ie  zan iepoko jen i. R ozu m ie ją  o- 
ni, że zdecydow ana  w o la  spo łe­
czeń stw a  m usi p rz e ja w ić  s ię 
w reszc ie  także i w  odpow iedn ich  
ustaw ach i rozporządzen iach , k tó­
re  o g ra n iczą  w p ływ y  ż r tm w ik ie *  

„Rozumie się, ie  to wszystko - n ie 
było niczym więcej, jak dobrze m w y ­
reżyserowaną jw enar* do' «vmfonlil 
„A B C ", k tór, che' Odegrał sikor jc 

, Starzyński, | (nurciuewscy, pod opieką Mledziń 
, . Miejskie, dla gK]cj, n,  naahodzącej secjl sejmowej,
trąd oogresu I rr kaza abj p<ze | j e j0 rezolucje Kongresu o  utworze--

b rze  jeszcze  n ie  je s t  w  Polsce. I s iw a  polsk iego , coraz rza d z ie j, 
Jeszcze ży d z i m a ją  n ieste ty  swo-1 eo ra z  m n ie j licznych , a le  n ie s ie -  
ich  ob roń ców  w śród  sp o łeczeń -l t y  jeszcze  są i  ta cy  Polacy . -

W  dniu 2b bm. otwarty został w 
Wą.sfcawie (ui. Kopernika 30) XV 
ogólni - krajowy jarm ark  Nasienny, 
na który dostaiczyło nasiona 74 w y­
stawców, w  tym okoio <i 3 firm  na- 
siennycn większych, hodowcy i pro­
ducenci na .jon s całej Polski. Poza 
‘  nn w  celach zakupu nasion przy­
było na Jarmark kilkaset osób, re­
prezentujących s iery  nasiennicze ca­
łego kraju.

Kom itet Jarmarku wydał Biule­
tyn z een-łi.n orientacyjnymi, zawie­
rając: ponadto, w  związku z piętna- 
st~!eciem Jarm ark i, dwadzieścia 
kifka ■ artykułu -  najwybitniejszych 
znawców z dz "dżiny nasie.jrictwa 
rolniczego, ogroór-czegc i leśnego, 
poruszających naj'aktualniejsze za­
gadnienia nasienne natury ekono­
micznej i ogólnej.

Z y d  n a  ż y d z i e  j e d z  e . . .
Unarodowienia branży dr̂ gery n?j

d o m a g a  s i ę  o p i n i a  p u n i i c z n a

W  sobotę, cmia 27 bm . ro zp o ­
czę ły  s ię  w  sa li R esu rsy  O b yw a ­
te lsk ie j w  W a rsza w ie  ob rad y  o- 
só ln op o lsk iego  z ja zdu  d iu g is ló w . 
O k reś .en ie  „o g ó ln o p o lsk i" , d la 
tego  z ja zdu  jes t con a jm n ie j n ie ­
w łaśc iw e , ja k że  b o w iem  w ie lu  
jes t tam  żyd ów . T w a r z y  polsk ich  
szukać trzeba , ja k  rod zyn ek  w  
cieście. i  to  w  okres.e , g d y  r o ­
d zyn k i b y ły  d rog ie , a  w ię c  m ało  
ich  u żyw an o  p rzy  w y p iek u  c ia ­
sta.

W  h a llu  Resursy słychać ża r ­
gon. N a  sa li trochę się k rępu ją , 
w ię c  u ży w a ją  „u r z ę d o w e g o "  j ę ­
zyk a ; znać z  ja k im  tru dem  im  to  
p rzychodzi.

M in y  P o la k ó w  ja k ieś  za troska-

O ap o w ted z t  Rfrbdkcli

•ie, sm utne. N ic  d z iw n ego , w  ta ­
k im  o toczen iu  w esorym  b yć  n ie  
m ożna N ie  m ożn a śm iać się, gd y  
w id z i s ię  ten  potop  żyd ow sk i, o -  
panow an ie  p rzez  ż y d ó w  te j dość 
w ażna ro lę  o d g ry w a ją c e j branży 

• P e w n e  p ozo ry  „p o lsk o śc i"  są 
jedn ak  zachow ane. A  w ię c  w  k o ­
m ite c ie  o rga n iza cy jn ym  zjazdu  na 
19 człom ców  je s t ty lk o  6 -ciu  ż y ­
dów , P rzew od n iczącym  zja zdu  
jes t t^olak, w  p rezyd iu m  jea n a k  
są ży d zL  |

W  p ro g ia m ie  z ja zd u  p rz w id t ia -  
ne je s t  8 re fe ra tó w . Jeden  z  n ich  
n ie  d o ty c zy  jeanaK  sp ra w y  una- 
ro a o w ien ia  b ra n ży  d ro g e ry jn e j. | 

O d b yw a ją cy  s ię . obecn ie  w  
W arszaw ie  z ja zd  d ro g is tó w  Jest! 
p ie rw szym  z ja zd em  po K o n g re s ie ! 
K u p ie c tw a  C iirześc ijań sk icgo , na 
k tó rym  ca łe  k u p iectw o  polsk ie 
zd ecyd ow an ie  w y p o w ie d z ia ło  się 
p rzec iw k o  żyd om  i w p ływ om  ż y -  

za  kon iecznością

d rog iśc i -  P o la c y  sp raw ę  u n aro­
d ow ien ia  sw e j b ra n ży  poruszą na 
z je źd z ić  i  p rzep row a d zą  ca łk o w i­

tą  izo la c ję  ży d ó w . T ru dn o  sobie 
b ow iem  w yob ra z ić , a żeb y  d zis ia j 
je s zcze  m og ła  istn ieć n ada l w sp ó l­
no ta  o rga n iza cy jn a  P o la k ó w  z  ż y ­
da, n i .

U czestn iczen ie  w  z je fd z ie  d ro -  
g istów  p rzed s ta w ic ie li Z w ią zk u  
D ro g e rzy s tów  R . P . w  Poznaniu , 
ob e jm u jącego  ca łą  g a łę f  • d ro g e -  
ry jn ą  P o lsk i zach odn ie j d a ją  
gw aran c ję , ż e  n a jdon io ś le jsze  i  
n a jk a p ita in ie js ze  zagadn ien ie  —  
u n arod ow ien ie  hand lu  —  zesta 
n ie  tak że  p rzez  d ro g is to w  z r e a li­
zow ane.

D o  w y n ik ó w  z ja zdu  d rog ls tów  
a p rzed e  w szys tk in . poruszanych  
na n im  sp ra w  za w o d o w ych  j e ­

szcze p ow róc im y . a. a.

O D B IO R N IK  E C H O -1 2 7 -Z  Z U ­
Ż Y W A  O  22,5 W A T A  M UTEJ 
P R Ą D U  O D  N A J C Z Ę Ś C IE J  U Ż Y ­
W A N E J  W  M IE S Z K A N IA C H  

Ż A R u W K .

€ O H O
2 PE N TO D D W Y O D B IO R N IK  O Z A ­
L E T A C H  DROGICH W TELO LA M ­
PO W Y C E  A P / R A 1 Ó W . PA S IĘ G  
EU R O PEJSK I. Z N A K O M IT A  iE- 
LEKTYW NO SC , ' U N IW E R f A  L N Y  

P R Z E Ł Ą C Z N IK  N / P IĘ Ć  ,

G O T . Z Ł .  1 0 8  —  
S P Ł A T Y  1 5  R A T

Jan Łojea. Baranowicze, Redakcja ....... ....... ..........
a R C  nie ma nic przeciwko sprawie ~~ " V ~~  J Y  ”
YWiłniaTouai , \IZT> - L _ flOWSKlin OFĆIZporuszanej przer WFana. tym bar- 1  . . . . . .  . . .
dziej, że podoDne jg-am czenia istm a-! n a jrad yk a lm e jszegc  i  na jsz j a 
ły  w  średniowieczu. N iestety n ie ' szego u n a roaow ien ia  zy c ia  gospo- 
m -zem y jeszcze na razie rozpocząć d a rczego  w  P o lsce

sprawę '  d rog.stuw . N ie  w ą tp im y  w ięc , ze

Na milszy poóarei: na sw. Mikoiajs

;.Sk?zaiiie >tudent&» w Krakowie
z a  u - z a ł  w  z a M c a c ł r

Arszyrtkle trzy dni, przei Które trwać 
nędŁit kongres. Warszaw a Dyl" o- 
dekorowani flagami państwowymi, 
Jak w jaką urotzystość na^oaową, 
cnociaz kon^Tes był zwroceny wyrnż- 
■«e prreclwko najti wotrflełszpni In- 
itresom 3 I pól miliona żydowskich 
ubywateli. Jeszcze w ięcej: flag, mu 

ialy także wisieć w  ulicach żydów- 
*Wch, naJ żydowskimi domami, cno- 
:>aż głównym celem kongresu Dyto:

P roces  Drobnera
4  s t y c r n l a

K R A K Ó W , 27. l i .  N a  dzień  4 
atyczn ia  w y zn a czon y  zosta ł ter- 
d im  procesu  d z ia ła cza  soe ja li-  
®tycznego dr. B o les ła w a  D robne- 
ta , oskarżon ego  o d z ia ła ln ość  ko­
m unistyczną.

niu rozmaltycn igraraczeń dla ’ ży 
uowskiego handlu w  kredytach, roz­
dawania Kontyngentów, handla arty- 
Kalam* mor^polowyn. I t. n —  mo­
gą obecnie, na nadcnodzącej sesji, 
wy,ść przeć pariamenten w  formie 
projektów nstaw, aby źydoiercze a- 
peryry i prooy wytępienia żydon o- 
tizymaw prav ne sanKcje".

W S Z Y S C Y  P R Z E C IW K O  
Ż Y D O M

„A le  jednak nr...ganię s nasze] 
strony, w  obronie Kopca ż>dowsi.ie- 
gi jest niesłychanie ciężkie, bo, nie­
stety, rząd i cały aparat jiurokra- 
cyjny jest przeciwko nam; bo, nie­
stety, wysoko - postawione osobisto-

Za. udr ił w  xajsc.acn w  dni .  24 
Din., Kom isja d y c y p l i r 9.ma U n i­
w ersytetu  Jagiehoiisk iego n J .ia ła  
i  s i...en tow , 2 s nicn skazano na 
p inbaw ienłc praw brania adziaft 
w życiu akaJem iokim  do końca stu 
diów a jednego z nieb na pozbaw ię

n ie tychże praw  a t koni a roKu p ie i. 
Poza tym  wsz; sej 3-e j otrzymali aa 
ęrozenie skreślenia Ich z listy n. 
chaczów Uniwersytetu Jagieiloń-
skiegc w  razie b-am s udziału w  
zajściach w  przyszioscŁ

DyreKtorzy w elkicłi firm ś̂ skifh
p rzed  są y e m  za n a a i iy c ia

Przeć wydziałem skarbowym Są- 
du Okręgowego w  Katowicacr roz­
począł się prot.ei, w  sprawir wielkiej 
afery przemytniczej. Na ławie oskar 
tęm yib  zasianie l l  osób, wśród któ 

ści dodsia otuch,'graczom  „A B C ”  na fych są czlonk.w le zar-ądu i dyrek 
Kongresie, h i  , że byli tam obecni torzy takicf firm alą „G iescne" S.
i przemawiali.”

jest w  ty m  aużo p rzesady, ja k  
zresztą zaw sze  u  żyd ó w  T a k  d o -

S A  H O Ż A  T R U C I E
N A  T L E

. Samozafrucie bywa przyczyni » it 
dolegliwości (bóle artrefyczne, ła- 

'•tnie w kościach, bóle gtowy, wzdę- 
e*d, odbijania, bóle w wątrobie, *..e- 

w -jstai h, braK ape-ytu, węaze 
?!• skóry, sklomość do obstruKcji, 

■amy i wyrzuty nr skórze skłon- 
®nść d i  tycia, mdłości, jeżyk obłożo- 
4j)_ Trucizny wewnętrzne wytwa- 
^ ją c e  się we wtasnym organizmie. 
. krpw. niszczą orera*
hi

-eczyszcza ją krew, niszczą orga- 
lsro i przyspieszają starość. Wątro-

W Ą 1 R O S Y

ba i nerk! ją  organami oczyszczają­
cymi krew i sok: ustroju. 2(/-leti„e 
doświaocrenie wykazało, że zioła lo- 
rzniczi „Chotekin»>“ “  H. N iem ojew 
sKiego, jako żółci; -moezopędn* są 
naturalnym czynnikiem odciążają­
cym soki ustroju od trucizn włas­
nych. Bezpłatne broszur; otrzymać 
można w laborat-rinm f-łjologiczno- 
chemicznym „Chi I ikinaza" H. N ie 
mojewskiego. W arszawa Nowy 
Świat Nr. 6.

Z  F R O N T U  P R A C Y

G RA.H1CA
,. Generalny strajk węglowy prokia- 
Do°HVany zostal w dradze. Strajk ma 
u Jjfoże ekonomiczne, bierze w nim 

ponad 3 i pól tysiąca transpor- 
j.,wych pracowników przjmyslu wę- 

wego

P o l s c e

Zatarg 2 dozorcam i
bhchł w  Łodci

dom owym
W  7Vriązku z

5 6  p o ż T r ó ^

w i i ź d z r  niVu
Październiku Strat 1 yniow szona neauKcje o o ję iy  t o d p u * ™

ii-j.j, n-  hyla do s t wypadków po zatrudn-onych przy  robotach tram
’ 0 większość były w ajor-ych, budow lanych i ngrod-

nn drobnymi niczvch. N it  zm niejszone liczby  za-
I truanionych p rzy  robotach kanaii • 

~~ 1 • zacy jno - w odociągow ych

tym  w  Tnspektoracie P racy  rozpo­
częły  się rokow ania z dozorcam i 
dom owym i, k tórzy  żądair p rd w yż 
k i płac i w  razie n ieuw zględnien ia 
ich postulatów, grożą strajkiem .

• • *
O gródk i d zia łkow * rtla nezrobol- 

nych utworzone zostały w  Nowynr 
Targu. Zm eliorow ano 6 ha ziem i 
przeznaczając je  na ogrodki w a ­
rzyw ne. A k c ja  ta r  'edstaw ia bar­
dzo poważna wartość gdyż odczu­
w a się stały brak w arzyw .

•  *
•

N a robotach m ie jsk ic l w  W a r­
szaw ie w  dniu 2 bm. zarejestrow a­
no 7020 pracuj ą<prch. W  zw iązku  z 
zakończeniem  w ie lu  pra* w obec 
zb liża jącej 6)ę zim y, liczba zatru­
dnionych została znacznie zm n ie j­
szona Redukcje ob ję ły  robotn ików

A „  ZaKladów „E lektro" w  Łaziskach 
uórnycn, likcyjnej firmy karwiko, 
Dyrekcji Zakładów KsięcL Pszczyń­
skiego 1 lirmy R. rlctmuński Na foz • 
prawę przyDyło tylKO czterec ł, m. in. 
Jan Koz*oi. deklaran- celn j, z  po- 
oostarycn oskarżonych częśc> bo- 
wien zdołała zotec do Niemiec, a 
czesc nie przybyła.

W  czacie od 12 marca /929 roku

rę celną, utworzoną w  firmie Giesche 
przychodziły do Polski różne arty­
kuły, aa które cło było bardzo wyso- 
kie-

Kozlo) £ polecenia Kierownika biu­
ra zakupów firmy Giesche Waltera 
Braetcha z  Mysłowic i za wiedzą 
członka zar/ądt: firmy Fiyderyka Gae 
thkago z Giszowca fałszywie dekla­
rował zawartość przesyłek, jakie z 
Niemiec do Polski przybywały. W 
ten aposób przemycono do Polski to­
warów 7.a około 3o0.0oo zl., p izy 
czym ukrócone cło sięga kwoty bli­
sko luu-tnk) zl V7 piei wszym dniu 
rozprawy pnicsłuchano osnarionych, 
którzy do winy się nie przyznali Roz

Św . M ik o ła j ru szy ł w  d ro gę  I 
w k ró tce  do  nas zaw ita . S ta ry , 
p ięk n y  zw y c za j k aże  pam iętać  o  

, m iły ch  osobach. L e c z  tu  k łopot: 
co w yb rać , cc  o fia row a ć , co m o ­
g ło b y  sp raw ie  n a jw ięk szą  p r z y ­
jem n ość ! i -4 h »  in

Z d ia d z im y  sek re t: je s t  p rezen t, 
K tó ry  kosztu je za led w ie  5 z ło ­
tych , a m oże  s iać  się w sp an ia łym  
5 0 0 -z ło tow ym  podark iem . T o  
książeczka prem iu w an a  « P K O  

1 V -e ;  sen i, c z y li „k s iążeczka  szczę­
śc ia ". N a zy w a ją  ją  tak, p on iew aż 
co 3 m ies iące  P K O  ro z lo so w u je  
m ięd zy  posiadaczy  książeczek  
p rem ie  za  system atyczn e oszczę­
dzan ie, s ięga ją ce  od  50 do  500 zł. 
O tw ie ra ją c  ks iążeczkę  i  w p ła ca ­
ją c  5 -z ło to w ą  w k ład k ę , s tw a rza ­
my O Ddarowan»m u jzans® zd o b y ­
c ia  500 zło tych .

.K sią żeczka  szczęśc ia " je s t  p re ­
zen tem  o  w ie lk im  znaczen iu  w y ­
ch ow aw czym , p on iew aż zachęca 
do system atyczn e j oszczędności i 
O b d a row an y  w n osząc co  m iasiąc 
w k ła d k ę  5 -c iu  z ło tych , po 9 Vi la ­
tach d o jd z ie  n iep ostrzeżen ie  do

sum y 600 z ło tych . P o  u p ły w ir  
9 '/i la t  p rzed  w y p ła tą  zaoszczę­
d zon e j sum y od b ęd z ie  s ię  jeszcze  
lo sow an ie  d oda tkow e, w  Którym  
jaku  r a g i  oda za w y trw a łość , w* 
oszczęazan iu  p rzyp ad n ą  szczęś li­
w ym  posiaaaczon . ks iążeczek  p re ­
m ie  pr. 400 z ło tych . , C?3W-

KsiązeczK s p rem iow a n i je s t 
na jstosow n ie jszym  podarK iem  d la  
m łod z ie ży , p o zw a la ją c  zeb rać  ka<» 
p ita ł np. na p óźn ie jsze  studia, 
n a jlep szym  u pom in k iem  d la  na­
rzeczonych , d la  m łod ego  m a łżeń ­
stw a, d la  ro d z ic ó w  m a łego  d z iec ­
ka, w reszc ie  d ia  w szystk ich , bo 
k tóż n ie  p ra gn ie  uśm iechu losu 
k to  n ie  m a rzy  o  p rem iach  kilku- 
s e tz ło to w ych  i  o  zeb ran iu  k a p ita - 
liku . „K s ią ż e c zk i p rem iow e  —  
szczęścia p o io w ? !1

A z e b v  . u ła tw ić  o fia ro w y w a n ie  
k s iążeczek  p rem iow a n ych  V - e j  
serii na Sw . M ik o ła ja , ~ P K O  w  
Central* i  - w e  w szys tk ich  O d ­
dzia łach  p rz y jm u je  odrazu  d o w o l­
ną ilość w k ła d ek  m ies ięcznych  
z g ó ry .

„Sati nad sadami” cigulzaw tyi
k c i r u n l ć : !  y o e l s c y

do 12 marca 1932 r. przez ekspozytu- prawr p o t i „ r  kilka dni.

„Zagadn enle Kullû y ws”
Z e b r a n io  g r u d n io w e  r o ln ik ó w  i le<n  ?dw

W  dniach 9 i 10 grjdnia b. 1. Zw ią­
zek Rolników i Leśników z wyższym 
wykształceniem urządza w  sali Zw. 
*zb i Org. Roln. R. P. w  Warszawie 
(Kopernuca 3o 1 P-) zebranie grud tio- 
we z następującym programem 

Dnia 9 gruduia r. b. o godz. 10 r. 
Sekcja Racjonalizacji Gospodarsłw : 
„Racjona'na produkcja pasz zielo- 
nycr na okrec letni" —  inż. D. Sta­
rz eński.

Sekc'a Ekonomiczna: „M etody
przeprowadzania reformy rolnej w 
Rumunii , skutki tej reformy" prof. 
Yaleriu buigaru.

Godz. 16-30, Sekcja Racjonalizacji 
Gospodarstw: „Pióchnica w  życiu 
•ośliny" —  pro' dr. Br. Niklew-sld.

Dnia 10 grudnia r. b. o godz 10 
r. Sokcja Organizacji romictv'a „Za­
gadnienie kultury wsi17 —  doc. dr. K. 
Sto janowski.

Sekcja Ekonomiczna: „Kształtowa­
nie się cen artykułów rolniczych i 
wpływ na nte polityki państwowej" 
— inż. Z. Karczewski.

)  godz. lo.30 „Aktualne zagadnie­
nia organizacji handlu rolniczego w 
dobie dzisiejszej" dr. Jerzy Klein.

L U B L IN , 27 I I .  (o a  w t  koresp.)
W  dalszyn ciągu procesu kom im i 

stycznego w  Lu b lin ie  zosu ije w y ­
jaśniona spraw a zebrania, organizr 
w an ego p. tt. „Sąd  nad Sądami' 
p rzez żydow sk i „C nku n ft", na k tó ­
rym  to zceraoin  om awiane uyły w y  
rok i sow ieck ie na trockistów . „Sąd 
nad sądam i" rozb ili komuniści z 
T T R -u , n ie  ebcąc dopuścić do k ry ­
tyk i m etod stalinowskich-

Wzburzeni-i na sali w yw o łu ją  
ze.nan ia  żydów k i Lew ensztadtow - 
ny 1 Jhany, któr? m ów iąc c iąg le  iro 
nizuje. N a  wszystk ie pytania

jedną odpow iedź „n ie  znam' lub 
„n u  w iem ". W r a ź c ie  z tupetem  
oświadcza, że  jes t skazana n iew in ­
nie.

Następnego ania, t  J. w p iątek  
b m., zeznaji st. przodow nik 

R m icick i, K ierowri*- brygady p o li­
tycznej, K tó ry  w  działalności i roz 
w o ju  iube ski ;j kom uny rnaKom i- 
c*e się orientu je.

Pon iew aż św .adek podczas sw o­
ich zeznań posługiwał się notatka­
m i, obroną L ew ick ie j (na jba rdzie j 
skom r.i(im itow anej) staw ia rozpa­
cz liw y  wniosek o zakaz posm giwa- 

111:1 m a się noU tkam L

Z m is in a  r a b a t ó w
* t e  s p r z e d a w c ó w  d e t a l c z m h  soki

Obecną skala rabatów, ustalonych’ 
Drzer Monopol Solny dla sprzedaw­
ców detalicznych soli nie pokrywa 
w  niektórych wypadkach istotnych 
kosztów handlowych przedsiębiorstw 
trudniących się tą sprzedażą.

Powyższemu tematowi poświęcona

W GRÓJCU
zaprenum erow ać „ A  B C "  m ożna 

u p. J ó ze fa  Zaszew akiegu  
ul. S k a rg i 21.

została ostatnio konferencja prezesa 
Naczelnej Rady Zrzeszeń Kupiectwa 
Polskiego p. Henryka Bruns z Dyrek­
cją Monopolu Solnegc.

W  wyniku przeprowadzonych roz­
mów Naczelna Rada otrzymała w y­
jaśnienie. iż Dyrekcja Monopolu Sol­
nego w  przyszłym 1 budżecie swym 
poczyni takie zmiany, które pozwolą 
na zwiększenie kupcom detalistom 
dotychczasowych rabatów na sól do 
10 proc

P r z Y s I ę f - u  p o £ c l i ; i ą 2 Y : L  

w  G r o d n i e
W  dniu 29 listopida odbeozie oie Po południu w Domu Żołnierza od* 

»  Grodnie ur ,czystoś< przysięgi mło- będzie się uroczysta KKaduuia 
dego rocznika podchorążych pie- N iewątpliw ie cala poi; ..a iudność 
choty. Grodna sivym licznym udziałem w

Po Mszy St odprawionej o godz 9 uroczystościach po Jchurążych ządo 
rano w kościele garnizonowym od- komentuje swój serdeczny stosunek 
Oydzii się akt przysięgi na placu du żołnierza polskiego.
Wolności, a nnstępnie defilad ioć- Uroczystość Drzysięgi nodchorą- 
chorążych jirzez miasta. Defiladę żych musi dać dowód zbratania całe- 
przyjmować będzie gen, KleOberg. ko narodu polskiego z armią. (a. p .)

Skradziono th'ew i stoikfę
N e z w y r ł a  k r s ó z e ź  w  B y d g o s z c z y

z cegieł aNiewyślcdzeni dotychczas ;ira w cy  
dokonali niezmiernie 'zadkiej kra­
dzieży w  posesji p. Antoniego Żn- 
rai .skiegc w Bydgoszczy.

Złodzieje potrafili tak nicspostrze- 
żeni j  wynosić poszczególne części 
chlewu I stodoły, że p ia v ie  zupełnie
budynki te rozebrali Budyniu c zę -1 tych

ściowo by«y zbudowane 
przeważnie z dizewa.

G  wypadku niezwykłej tej kradzie­
ży doniósł poszkodowany policji, 
która poszukuje sprawców.

Wartość skradzionego chlewu I 
stodoły przedstawia kilka tysięcy zło-
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KIERMASZ FIRM CHRZEŚCIJAŃSKICH
W S Z Y S T K O  M l O Ż N A  K U P I Ć  H A  5  R A T

t i i a j ą c BOMY ,owHALDL. kopiec polski
DLA PANA tylko BIELIZNA • DZWON ' Cktia d o b r y  k r 6 j  z W Y T W Ó R N I  tóZIFA MKimOk ZŁOTA 45

FABRYKA chemicznych JAWOROWSKI W  a r  s * A w A
ul G ę s  O  9 9

ła l  1 1 4 C M  PoleCai T 0D-v w,as" eJ produkcji. 7 A P R «W a  do podłóg w  różnych ko-
tt l. l l . 3 6 . o 4  W Y B O R O W . myd.o do prania mydło białe „A K A - loracn. żądajcie tylko mydeł Iav iro-

DEM ICK IE  . Mydło szare maziste mydło płynne glicerynowe wskiego Które są gwarancją dobroci.

f m m ,n̂sbi n m m m \ t i
S Z P I T A L N A  5  « ) t
Poleca r i  sezon jesienno-zimowy solidne wykonanie m\\ i surnitiiró©

tylko na 
zamówie­

nie

PR ALfilfll  DoittorowaJ Marli DabrzyAs!

«  P l t R z L  CEWTRAiAi Sienna 35, telef. 213 23, 214-55
i  E A S I W i

DatirzyAskiel w - * y s t k o
i  I A > 1 W I  F I L I E : T w a r d a  4 9  ró4 9  róg Żelaznej, s ie n n e  4 0 ,  

L e s z n o  67

KRAWIECchrzęści ja « jn W ł Jastrzętiski MARSZAŁKOWSKA 86, te!. 9.29-78
R O B O T Y  W y j t .  o n  y  w  u | •  je w łasnych  I p o w l e r z o n y c n  m ateria łów  

WCKfcOTA TitWtSA -  - B< >BJ >. t A.

' M l i '  w  s t o l i c y m  S T E F A N A  P R O S i f i S K I E G O
z wykwintnych ubioiów męskich, ME -  w a S-to Ki zyska 26', tel. 2s5.0y

F U T R A ,  P A L T A ,  U B R A N I A
FRAKI -  SMOKINGI, B d R M  kurtki i spodnie ao outów. Krój dodat 
ki pierwszorzęane. Ceny b. przystępne.

WYTWÓRNIA D ziec ięce j

H A LT K A -iD K IE H E C Z K II  6ARNITBKKI Ł b : m m a W & r i z a w a  11EINJ9 19
S p rzed a ł  H u rtow a  i Deta liczna

H o n o r u je m y  B o r y  K u p ie c  P o ls l i i

5T£FAN«Fi&ICH
A L .  J E R O Z O L I M S K I E  7

Poleca w dużym wyborz_

PALTA K A P E L U S Z E
S Z L A F R O K I ,  B O H I O U R K I  
P I Ż A ł l Y .  B I E L I Z N Ę  

K R A W A T Y  i t .  P .

JEDWABIE.tfEŁNY l m
M A R S Z A Ł K O W S K A  1 8  3  r ó g  S i e n n e j
; wriKLKi wva6n «  o i n v  n is k ib  |

r R Al A t  E 
ILcsi.NtKIE 
T A N I E OBUWIE URBANA

Lhmialna 2 9 
S-to Krzyska 24 
Marszałkowsko 40

T,KOŁDRY i B IELIZB A
Wytwórnia pod kierunkitm

H .  L U F A L E ^ S K A
H O Ż A  3 7  m .  2

GUSTAW MARYNOWSKI
WYKWINTNA BiELIZNA MĘSKA

G A L A N T E R IA  EG* C 190 r, ’

W A R S Z A W A ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  t l i ,  TeL 0 . 8 2  0 9

I Ó Z E F  C  KT H f  I D A  poleca ostatnie m od e le
I m bbbn  J | V W  N  ( I I  o k r y ć  I « u l r l a r
W IE LK A  2, I ptr. róg Chmielnej gotowych i na zamówieni®

M A G A ZYN  F R A N C U S K I
d l a  m l l n s i A s k i e h

L A L K I ,  Z A F A t W K I  J u .  y  w > W
t A N I  o m  ^  “WT : - * C K l h l & L N A  3 3

9 9

W Y T W Ó R N I A  P O Ś C I E L O W A

W O J k  f T i Ń A I I I A
t o k t o r o w r j  M AR II DO BRZYŃSK IEJ

<4

w a r s z a w a ,  W ie r z b o w a  6| te i. 6 C 5 -6 2 . Chłornifa 10, te l. 331-10

z ł ó ż  o f i a r ę  n a  „ p o m o c  z i m o w ą ,,

F A R T U C H Y
Biurowa, ,I («J k l> , szkolna, 

oraz ubiory robocza

I  A N D Z I A K
WAkSłjtMNA, ul. ZŁO T A  16 m. 7 
H a r t  I d e t a l .  Tal. 8-19-il.

S K Ó R Z A N A  G A L A N T E R I A

Piotr ORZESZEK
M A R S Z A Ł K O W S K A  M A

plhc Zbawiciela 
przyjm uje w sze lk ie  obstalunk* 
1 reperac je  po cenach przystępnych

UTH A - LI5 V  ,6 
BMSi£SE!ffiSffiiS$3BM y  iż
^  rPŁWSIAKGlJttSKJEG C

wył w a r s z a w /  - w a r e c k a h  r- r

wszelkich noży, tasaków, nożyczek, 
B e i B  ' I K M i T „  brzytew, maszynek do włosów, cąieh  

do manicura i_ t. p. H ap rava  maszynek do mięsi primusów i wyżym a' 
c-«k , oraz części zamienne do tychże najlepiej, najtaniej w  „arsztatacl. 

szlifiersko -  nożowniczych

S .  J A N K O W S K I E G O  V ,  »
D O JA ZD  T P  A M V rA J A M I: 5, 8, 9, 15, 16, 21. FTRM A IS T N IL J E  45 L /  >

■ r - .Q g ^ m ?ąi-ą L - lgNowYSwiATgr
TUWflŁ

K a p e l u s z e  C z a p k i .
wojtkowe. sportom I uczniowski*

R a tfo t f  d z ie d o m
sprawi rtrzybycie torografa do domu 
MA’. P., który fotografu je bez mugiw 
zji przy specjalnej lampie IZ rożnych 
fotogrłu ij zł. g.70. Informac je i zgło­
szenia T E : . 2-78-61 El -C H A -F IL K ,  

Bracka 17.

BIELIZNA -  KRAWATY 
TRYKOTAŻ -  PYJAMY 11. p, , 
B I E L I Z N A  n a  m i a r ę

mu ZIEMSKI
M a r s z i ł k o w s k a  i M

PODRÓŻUJ SsAMOLOThM

JERZY MARIUSZ TAYLOR
1 9 )

C Z C I C I E L E  

W O T A N A

P  O  W  I K S  Ce

—  No —  powiedział swoim gardłowym Platldeutschem, 
który di Jonnke po wielu wysiłkach nauczjł się wreszcie ro­
zumieć. —  Co wy tu teraz robicie z tym moim synem? Ja nic 
nie mówię, kiedy go pan nauczyciel bije po łapach. Ja nic 
na to nie mówię, bo ja rozumiem, że tak być musi. Mnie

: też bił stary nauczyciel w tej samej szkole. To jest wszyst­
ko w porządku. Ale mnie chodzi o to, że mój Hans zaczyna 
ze mną mówić zupełnie obcym językom, który nie jest ani 
polski, ani niemiecki. Więc ja przyszedłem spytać pafta na­
uczyciela, co to ma znaczyć, bo słyszę, że inni też się skarżą, 
że przestali rozumieć swoje dzieci. To taką szkołę mamy 
teraz mieć za własne pieniądze?

Dr Johnke, śmiejąc się w duchu, wytłumaczył rnzgorj- 
czonemu koloniście różnicę pomiędzy gwarą, użjw aną przez 
mieszkańców Grobli, a czystoniemiecką mową, stanowiącą 
język wszystkich dobrych Niemców w Rzeszy, a której zna­
jomości jego Hans nabył wyłącznie dzięki szkole. Słrecktmu 
me trafiało to do przekonania. Po dawnemu patrzył ponu­
ro w ziemię i twierdził z uporem, że nic go nie obchodzą 
Niemcy z Rzeszy i .ch czysta mo^a. Wteciy dr Jonnke po­
stanowił go zaszachować innym argumentem.

—  Ach, tak? — powiedział chytrze. —  Coś mi sie przypo­
mina. panie Strecke, żeście dwa miesiące temu kupili ład­
ny kawałek gruntu od... Zarazi Jakże się nazywa ten gospo­
darz... Aha! Wiem już! Wojciech Kwaśniak ze Stanisła­
wo w k a...

—  No, więc co? —• odburknął Strecke —  Kupiłem tę zie­
mię od Kwaśniaka, ale nikomu nic do tego.

—  Owszem, owszem! —  podchwycił zadzierżyście nau­
czyciel. —  Kupiliście ją przecież nie za własne pien ącizc, ale 
za pożyczone. A  kto dał wam tę pożyczkę, panie Strecke? 
Fundusz pomocy dla Niemców wschodnich. A gdzie znajduje

się zarząd lego Funduszu? W  Berlinie, panie Strecke Tak, 
i dlatego nie macie prawa mówić, że nic was me obchodzą 
Niemcy z Rzeszy. To om pomagają wam przecież.

Kolonista poszedł do domu jak zmyty, a dr Johnke do 
tygodniowego raportu, przeznaczonego dla urzędu do spraw 
Niemców wschodnich, nie omieszkał na tle tej rozmowy 
wtrącić uv agi, że —  jego zdaniem — na staie pokolenie gro- 
blar nie ma co liczyć, że całą uwagę trzeba zwrócić wyłącz­
nie na młodzież, no i że kapitały Funduszu Pomocy należa­
łoby przeznaczać nie na pożyczki gruntowe dla starych ko­
lonistów, bo to jest bezcelowe, ale raczej zużytkować je na 
oświatę i propagandę wśród młodych,

Raport ten, w przeciwieństwie do poprzednich, utrzyma­
ny w tonie śmiałym .narzucającym zdanie autora, nie pozo­
stał bez skutku. Z Berlina, jak zwykle., w kopercie małozna- 
nej księgarni, nadeszło niebawem pismo, w - tórym kierow­
nik odpowiedniego resortu wie’ kiego Ostamtu wyrażał mło­
demu nauczycielowi pochwałę za jego spostrzegawczość i za 
dotychczasową niezwykle owocną działalność propagandową 
w kolonii Na Grobli, wspominał z uznaniem o założeniu 
przez Johnkego Związku Czcicieli Wotana stw crdzając, że 
organizacja tegc rodzaju może mieć niezmiernie korzystny 
wpływ na charakter miodzieży dorastającej. Serię pochwal 
kończyła sugestia o nagrodzie i odznaczeniu, pc czym na­
stępowało krótkie ale dobitne zdanie, którym kierownik wy­
działu zwracaf uwagę autora raportu na nienaruszahiość za­
sad polityki Funauszu Pomocy.

Młody nauczyciel był z początku mile połechtany w swej 
ambicji, ale przeczytawszy list po raz drugi, zrozumiał praw­
dę. To nie była pochwała, ale raczej nagana, a w każdym ra­
zie przestroga. 1 *

—  Nie wolno ci nas krytykować — brzmiała istotna treść 
pisma, jaką czyta! między wierszami. — Jesteś przecież tyl­
ko żołnierzem-wykonawcą naszych rozkazów.

Pc raz pierwszy urząd państwa, które uważał za swoją 
prawdziwą ojczyznę, dał mu do zrozumienia, że jest tylko 
pionkiem, kierowanym ręką- która miała pozostać daleką 
i tajemniczą. Małym, nic nie znaczącym pionkiem był przy 
swoim dumnym tytule „wodza“ , którym obdarzyła go garst­
ka niedorostków wiejskich. Wobec Berlina był niczym. Był 
tjlko jednym, z tysięcy „Propagandaloute“ , cc od czasu utrwa­
lenia się w Trzeciej Rzeszy regimu hitlerowskiego rozbiegli 
się po ziemiach Rzeczypospolitej, aby szczepie ducha Germa­

nii ZAYycięskiej w d a w n y c h  k o lo n ia c h  n ie m ie ck ich ,  za ło ż o ­
n y c h  n a d  W is ł ą  p r z e z  S a s ó w  i tych nowych, k tó re  p o w s ta ły  
w cz as ac h  zn a czn ie  p ó ź n ie js zy c h  p o d  w p i y w e m  p rze m o żn e g o  
„ D r a n g  n a cn  O sten", p r z y  giUDlo ż y c z k w y m  p o p a ic iu  r z ą d u  
p etersb u rskiego .  ?

Ach, to był jednak plan genialny. Świadomość, że pomi­
mo wszystko miał być uczestnikiem realizacji tak wielkiej 
idei, koiła zran.oną dumę doktora Johnkego. Toż Niemcy n?' 
roduwo-socjalistycziie wcielały przecież w życie pomysł 
Wielkiego Fryca, ale zmodernizowany i znacznie ulepszony* 
lm nie chodziło już tylko o samo „wielkie księstwo" poznań 
skie, Śląsk i Pomorze. O, nie. Macki nowego polipa znad 
Szprewy miały sięgnąć daleko w głąb Polski, wszędzie, gdzie 
tylko na mapie narodowościowej pstrzyły się liczne wysepki 
osiedli niemieckich. Wicie z tych wysepek zniknęło, nieste­
ty, z biegiem lat, rozpłynęło się w zachłannych falach pol­
skiej, asymilacji. Te, które się ostały, trzeba było ratować. * 
każdej trzeba było uczynić obóz warowny, niezdobytą twier- 
dzę, podobnie i ak to czynili Rzymianie w kraju podbitym, 
wzgieunie mającym ulec podbojowi. No, a każda twierdza 
musiała, oczywiście, otrzymać swego „wodza", pod którego 
czujnym okiem wjehowywałyby Się nuwe zastępy bojowni­
ków kultury germańskiej. i >

Wielu z tych „wodzów", którzy zdołali wykazać się szcze­
gólną gorliwością w swej służbie, którzy mogli poszczycić sit 
wybitniejszymi wynikami swej działalności, otrzymało n i  
grocię, mającą służyć jako zachęta do dalszej owocnej pracy* 
Nagroda wyrażała się zazwyczaj pud postacią wyuatnego 
podwyższenia udzielanycn subwencyj, a niekiedy zdarzało 
się, ze zasłużony ,,Propagandamensch“ był powoływany do 
Berlina, aby objąć tam jakieś stanowisko w hierarchii socjal' 
demokratM cznej. Działo się tak i w takich wypadkach, la®' 
dy stosunki „wodza" z obcymi władzami ulegały zdemask0' 
waniu, a jego działalność zaczynała się stawać jawna. Bcrlio 
nie zaDonrnał o swoich wiernych wysłannikach. Brak oby­
watelstwa przy tym nie był tu żadna przeszkodą, berh® 
wszystkich swych współpracowników zagranicznych uwaza‘ 
za obywałeii Rzeszy. I pod tym względem nolilyka socjaUte' 
mokrafyc^na ni różniła się od polityki Wielkiego Fryc® 
Wysłannikom udzielano panem bene merentium, nagród3 
więc miah znaczenie nie tylko moralne. Dia dobra Rzeszy 
warto było popracować.

(D .  c. n .).
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Olejniczak nie byl na Smoczej
Slabe |3odstawTv oskarżenia

W  p r o C 8 S Ż e  u  n d p d l J  Ihlćl p o c ł l Ó C P , & 4 j r k d u f i
z»„iknięc2u przewód-, wicepre-, Rutmau jest małą dziewczynką, Ty nia „skarżonego, który Dożył Je pa-j aumńnia czystego i siuadaj%ć

Nleprawdopo-1 piei wsze zeznania poć w pisem

„ ż u i i a  h u c n a ”
Po  kilkuletukj przerwie wzno­

wiono wydawanie tyg. «?Tyrycz- 
Ło - politycznego pod n. „żółta  
Mucna". Red. i Acuninistracja pl- 
Ona: W arDzawa, uL Wilanow­
sk a  8.

Posemkiewicż udzielił glos. sman zaś zawodowym kryminalistą, 
PfMdsit./icielowI prokuratury, który który nit poAadt pcczjcla wagi awo- 
*ygtosU krótkiv przemówienie, dowo- ich zeznań. Zeznania iuiych ś.riad- 
r*St że sprawa jest całkowicie wy-1 ków, sprzeczne z sobą wzajemnie 
Itśniona, Olejniczak zaś jest jedr.ym sk wykluczają i nie zasługują na 
** ąprąwców wypadków na uL Smo- wiarę, świadkowie • żydzi kie. ują się 

Winę Olejniczaka usiłował udo- w t\m procesie sueclaln 
''•dniał pełnomocnik rodziny zabile- 
ko, Abrama Szynkiera, adw. Honłg- 
ML don.agający się przyznania jego 
•kentom 'cdnej złotówki tytułc.u 
*vai moralnych sa śmierć chłopca,

S Ł a B e  P O D s t A W Y  
i S & A ś i ż l  F l i

Dłuższe pizemówienic poświęcone 
^ytąw.nle kwestiom psycholcgicz- 
•yt . wygłosił obrońca Olejniczak.,
Ww, Jerzy Czarko w skL Zdaniem 
obrony nikt ze świadków poza Ty- 
•niu.. n 1 o-letnią dziewczynką. Ma­
ją Rutman, nie wskazał na Olejnicza 
«• w sposób zdecydowany, cl zaś 
Władkowie nie zasług „ją na wiarę u 
sądu.

w tym procesie specjah.ym nastawie­
niem i Mamią bądź celowo 1 świado­
mie, oądź też mówią nieprawdę pod­
świadomie Gdy zeznaniu tego ro­
dzaju przeciwstawi się wyjaśnieni, 
świadków odwodowych, które są ka­
tegoryczne, oskarżenia musi odpaść.

T A J E M N I C Z E  
K  U I I S Y  ~

Drugi obrońca Olejniczaka adw. Je 
rzy Kurcyusz ' rozpoczyna twe prze­
mówienie oo podkreślenia, ee sprawa 
ta posiada jakieś tajemnicze kulisy, 
lecz jedno jest pewne, że Olejniczak 
nie ma nic wspólnego z zamachem 
na pochód bundu. Władze prokura­
torskie zdecydowały *ię na wytoczr 
nie aKtu oskarżenia jecynle na pot* 
stawie dwocn momentów: „grypsu14, 
przesłanego przez rodziców Olejni, 
czaku io  więźnie, oraz zmianie jego 
pierwotnych wyjaśnień

G R Y P S
OijpS nit moi. młeć znaczenia de­

cydującego, gdyż nie mógł on wpły­
nąć w jakikolwiek sposób na zezni1-

rę tygodni przedtem, 
dobne jest, ab/ rodzice nakłaniali 
Olejniczaka do kłamstwu, wiedząc, że 
złożył on już swoje zez..ania Raczej 
p.zypuścić .leży, że chcieli ir.u przy­
pomnieć pewue okoliczności towarzy­
szące porankowi 1 południu krytycz­
nego dnia. VTyslui.ie ,,gryKoU' b/lo 
dowodem wielkiej naiwności rodzi­
ców Olejniczaka i zamias, wydobyć 
go z opresji, pogrążyło jeszcze bai- 
uziej. Grypsu tegc Jlejniczak nie n* 
urywał, z czego widać,* że nie przy­
wiązywał do niego żadnej wagi.

O L E J N I C Z A K  
N I E  R Y Ł  N A  S M O C Z E J

Zmianę p.erwotnych zeznan oskar­
żonego wytłumaczyć można łatwo, 
tym bardziej, ie  późniejsze zeznania 
zasadniczo niewiele różnią si ęod pier 
wotnych. a jedynie są bardzo do­
kładne. Być może, że Uiejniczc - tetó- 
ry znajdowa* się na Nowym świecir 
lam, gdzie rzucono petardę, nie miał

F A L T A 
L A R N i t u k Y

Gotowe i na *,aui6wfen:a

M A C I E J O W S C Y
74 Marszałkowska 74

Sztuczki żydowsKie przeciwko nacjonalizmowi
D e m o K r d c ia -to  p r z y ja ź ń  z  ży d a m i
W  zyaowmciei „Chwili" ukazał aię 

bardzo imercoujący artykuł, tnszący 
^  tui „Miazmaty lotalistycaiie”. W 
•rtykule tym nieznany autor zajmuje 
•ly probu=mem nacjonalizmu, który 
hazywa totalizmem. Jest to specy­
ficzny chwyt propagandowy żydow­
ski, który niebezpiecznemu dla żydów 
lacjonalizmowi nalepia etykietkę nie­

popularnego totalizmu. Żydz5 wiedzą 
dob rze, tc nie zawsz. nacjonalizm 
ie*t totalistyczny i że '  bok tego ma­
ny totalizmy „acionalistyczne, n. p. 

<omunizm. Ala wolą o tym nie pa­
miętać
. „Chwila1 zaczynu oa srwierdze- 

uia-
.Totalizm włośki 1 nluniecki zwy­

ciężył jako ruc"., socjalny poparty 
Priei silny kapitalizm tych państw, 
«»grozony aaykaUzmera z lewa. Ja

bojowy nrcjonalizr.* zwracający się 
w imię idei Kspansji narodowej prz* 
dw tym państwon które jegrt da­
nie,,i krzywdziły naród włoski 1 nie 
„decki. W  obu ych państwach nyłj 
to ruchy Jednolite, nie miały 1 nie 
mogły mleć 1 1 terenie u;wn( irznym 
żadnych współzawodników W Pol­
sce nie łstniejt poaobny typ mchu 
totalisty cznege ”

Inaczej więc nj azczebcie dla ży­
dów jest w Poisce:

,Jeźeltbysmy przy jęL ten podział 
ni polkyczne obozy, jak1 nastąpił po 
zamacnt ' lajuwym, to skor matuje- 
my, ie  istnieje w Polsce prąd tułali- 
styczny sanacyjny ł iakiż sar opo­
zycyjny. Prądy te, które w ogólniko­
wości i mętności hastl niekiedy zna- 
walą się zlewać, ścierają się gwałto­
wniej. nii np rozbieżne oglądy w

ko rach polityczny reprezentował ou łonk jednego obo^a

, fiariarKa" u Akademików
Akodtunicki* Koło Zagłębian 

Przy Politechnice Waiszawskiej 
Urządza w  dniu 4 gmarua 1937 r. 
w Salonach Oficerskiego Kasyna 
Garnizonowego A L  Szuchi 29, 
Cadycy jną zabawę p. n. 
uBAREARKA". Całkowity do­
chód przeznaczony jest na akcje 
“•TOopomocową dli członktw K o ­

ła. OrKtestri B-ci Wilkoszew- 
skich. Stroje w izytowe Zaprosze­
nia można oUzymać Cudzien,,ie 
w  holu Politechniki w  godz. 
1.18— 2 p. p u kol. ko! W itkow­
skiego i Kota, lub u kol. A. H ry­
niewicza, Akademicka 5, pok, 
328/TI w  goaz. od 17— zO.

NIEDZIELA 
5-0ó Czas I pieśń „Ave Maria-1. 
3 Dziennik. g.|5 Audycja dla wsi. 

,•00 Iransmisja nabożeństwa z Ba- 
*yiiki św. Jana w Toruniu.
„  H-30 Muzyka Ittka (pi.). 11.57

*, !l i hejnał. 12-03 Poranek svmfo- 
jiCznV Ei-UO Przegląd kulturalny. 
if-l.O „Gamajda“  — opowiadanie z 
>/e|a K, O P. 13.30 Muzyka ooiaao-

14 do Transmisja fragmentu uro-
*!btości odsłonięcia pomnika gen. 
“Wrińskitgo. '4-45 Audycja dla ws„  

Audycja dla dzieci. 16.U5 Po- 
■6sć mowiora 16.20 Podwieczorek 

uik-otonie. W yk .: E. Barszczew- 
5*ar H. brzezińska A. Bogucki. L. 
^  'hpUiński. 18 05 Recital fortepiano- 
J .Z b .  Drzewieckiego. 18-30 iranu- 
c.*l®  z krypty za.siuzonych na Skal- 
„  ’ *8-45 Teatr Wyonrazm : „W arsza- 

‘anl_a“ St. Wyspiańskiego, 19.45 
j n yn*i w.rtuozi-* —  audycja z piyt.

Przegląd polityczny 2(t.5(l Dzien 
1>icł, Transm. zaw  dów  plywac- 

, f  Łodzi. 21.15 „Licytacja oio- 
• 22 00 ..Opowieść o Mozar-

t»„.‘ "2.30 Dziennik i komunikal me- 
^ O g ic z n y  ,

n a j c ie k a w s z e AUDYCJE

8i - “-u ,,Opierzyny“  — t j , * .  
h»i 1 k'JSiar Pułk Strzelców Pod-
na|anskich.
S«L. Ł Odsłonięcie pomnika gen. 
^ 'n sk iego  (tram misja).
(0i j 0 Podwieczorek przy mikro

sł/ : >  Transmisja z krypty za- 
1« ,7 ch "■ Skałce.

ęp, 'T.' ^Warszawianka-4 —
-fPlański.go.

^ 0 OnOwipćt

St

U powieść o Mozarcie.

, Warszawa II
piyty_Ĉ yst

D o d s ł o n i ę c i a  pomnika
lf,TO

ką | V «  salonowa. z’ .i 
^neczna (pi.j.

IS.ofl Transmisja uro- 
gen. 
16-10Felseion,

00 Muzyka lek-

Audycje krótkofalowa

24-00 1. Dziennik. 2. Dueiy ludowe 
w wyk. A. Boguckiego i J. Godlew ­
skiej 3. Chwilka dla dzieci. 4. Re­
portaż. 5. Koncert,

PONIEDZIAŁEK
6-15 Pieśń „B o g a ' idzica". 6-2C Gim  

r.astyka. 6.40 Melodie polskie jpiyty). 
7.00 Dziennik. 7-15 Płyty. b.uO W  
rocznicę Powstan.a Listopadowego.

11-15 Audycja dla szkól. i lA O  Fry- 
zier i jegr klienci -■ audycja, i i i 7 
Czas i hejnar. 12.03 Audycja połud­
niowa.

15 ^ 0  Wiadomości gospodarcze. 
i r> i5 „Z  pieśnią po kraju". i61ó  
Koncerl orkiestry wojskowpj ^  W il- 
na). 16-50 Pogauanka. 1 7 4)0 Odczyl 
17.15 Zapomniane pieśi v. wyk 
M  Saletkiego. ,750 Wiadomość, 
sportowe. 18-10 Melodie z polskich 
filmów (Płyty). 18.35 Audycja Ik  
wsi 16-00 Muzyk! ludowa i9.3o 
„Dyskutuimy". 19.00 Pogadanka. 
20-00 „Wigilia sw. Andrzeja4 -  obra­
zek obyczajowy. W y l , H. Brzeziń­
ska, J. Godlewska, M  Jarnwski. 
20-55 Pogadanka. 21-00 Muzyka ta­
neczna. 2 1.35  Nowości literackie. 
21.55 Sylwetki kompozytorów pol­
skich —  audycja.

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE
12-3o „Powstanie listopadowe44 

— audycja słowno - muzyczne
I 7 .I5  Zapomniane pleśni — 

śpiewa Mieczysław Satecki.
16.00 Muzyka ludowa (trans­

misja do 1 onuynuj.
20.00 „Wigilia św. Andrzeja44— 

obrazek obyczajowy.

W arszawa II
13.00 Płyty. 14.10  Muzyka polska. 

15-10 Reportaż. 15-25 lOOO taktów 
muzyki. 18-00 Pieśni. 18-50 Płyty 
19.55 Źyci» kulturalne stolicy. 22-00 
Reportaż. 22.15 Muzyka taneczna 
(płyty).

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE

Z4.00 ]. Dziennik 2- WPgilla św.
Andrzeja z udz.: H  Brzezińskiej, J. 
Godlewskiej, M . Janowskiego. 3 . 
Marsze wojskowe (płyty). 4. Audy­
c ja  ł  okazji rocznicy Powstania Li- 
stopaaowego.

O. akcji pułk. Koca „Chwila” pi­
sze:

„Obudziła om. w dawnym obozie 
legionuwym i ; peovackirr lęk o 
zmariiuwanie Jego historyc: neKo do­
robku 1 spowodowała jego Ideuwe 
zbliżenie do prądów denokratycznych. 
Ani socjalnie, ani politycznie ,iie re- 
prezentów aia ona czeKoa obitit 
zwartego, co faszyzm > łoski lub na­
rodowy socjalizm w Niemczech.” 

„Cnwiia” wooec tego występuje 
z radami:

„V. państwie o tok licznym udsel 
kr im ych mniejszości narodowych 
jak Polska, w kraju « iak trudnych 
geog, ucmych . warunkach, ,okuje 

szelkie przeoZozCpienie Obcego sy­
stemu nc riewłośdwy pod każdy,,, 
względetu grunt, i.sczej osłabienie 
państwa jako całości, osłabienie Ko 
spod&iCzc i polityczne.
! i Chwy* prost Demokracja t1*- to 
on/jażu z żydaml„.. .rugów mie . zy- 
Jów — to totalizm, inaczej: zbliżenie 
rządu do szcrok.ch mas — tylko 
z żydami, ai.tyuenrtyzir za# jest — 
zaamcm „Chwili" — możliwy tyko 
w postaci totalistycznej dyktatury 
pmicyjnej

swe
lę­

ku, ie  .noże być oskarżony o ,zuce,iie 
lej petardy zataił swą Lytwżć w oko 
Ucy gmachu BGK. Przewód „ądowy 
nie dostarczył dowodów, aby oski r- 
żony znajdował się na ul. Smoczej i 
pod tym względe.n sprawa jesi zupei 
nie wyświetlona. Obtońca prosił Cąd 
o uniewinnienie oskarżonego nie tył 
ko z braku dowodów, lecz również i 
na mocy wewnębznegu przekonania 
o.,Ju o niewinności Olejtóezakr.

iSpóIdsr^Finia szoferów
dla rer.owacji tak sów ek

WtłuraJ odbyło alą oałzw/tzajno  

walne zgromadzenie czł inków -pól-
ózielai włuśc. dorożek ^imocLodo- 
wych, powołai.ej przez Związek wła­
ścicieli taksówek- 

N i  xs.omaći< itu tym posiauriowlo- 
no zważać za datę rozpoczęcia dzia- 
isinoacł spółdzielni dzień 1  grodria 
r. b. Zdecydowano zmienić scatnt w 
t/tu mensie, że spółdzielnia będzie 
mogła zakupywać i 1 irzeda . j.c sa­
mochody i icli częśc., materiały pę 
dni 4 wszeloie akcesoria aamochodo- 
we,.„ksploatow„ć wikaówki, utrzjmy-

Ogloszetrie wyro„u nas.«pl w aobo-j '7ac .axaie samochodowe i warszta- 
tę o godz. ’ ,u.30. | reperacyjne orai warsztaty na-

j«awy liczników.
Poza tym tozszct„ono z&icrei dzia 

łania spńłdzieini na całą Rzeczpt 
spolitą, dzięki czemu spółdzielnia bę- 
drie mogła otwierać oddziały na pro­
wincji. Członkiem apółd rielni będzi* 
mógt być każdy członek jednego z 
15 związków właśc. dorożek m IM- 
chod owych.

Każdy członek spółdzielni oędzie 
ouowiązany wykupić conajmnicJ 10 
udziałów po 10 zł., które mają być 
wpłacone do 1 stycznia 193£ r.

Najwyższą granicą udzielania kre- 
dytu członkom spółdzielni okreśłon 1 
na 4.50C zł.

1 T V H l Ć n  « łr !« i «  « ? .  znaną SOL M ORSZYŃSKĄ lub wODĘ G O R ZKą 
U l  I t i U J l I  M ORSZYŃSKĄ. Żądać w aptekach i składach aptecznych

Właściciel sklepu kolonialnego paseren
S z o f f e ?  o k r s  c u d i o s t t i N i c a

-  p ^

I  s t a w f a i  o p ó r  p o l i c f l
Do Warszaw) przeć, kilku dniami 

przyjechał w sprawaćh nanalowych 
znany przemysłowiec austriacki, Ar- 
.nr kłam, amuszkały w Wieaniu. 
Przemysłowiec ulokowai aię w hotelu 
Briihlowskim przy uu Fredry nr. 12. 
Po załatwieniu całego szeregu spraw 
Kłam postanowił wyjechał do Wfc- 
dnia wynajął przed .otełem taksów­
kę 1 poleci1 zawieźć się na ul. Bielań­
ską nr. 9. Prztt1 domem Kłam kaz ■ 
szoferowi zaczekać, a sam udał się 
do firmy, mieszczącej się w fyinie do­
mu, ce!eir, zabrania kilka wUiz.

Szofer taksówki, widząc, i i  we­
wnątrz znajduj aię duż« waliza oraz 
dwie teczki skó.zane, po miuuciu po­
stoju szybko oojechał. Ody przemy­
słowiec wyszedł ze służącym, który 
niósł walizę, stwie. dzE z przerażę-

l i  w m

[ )  1  R E U M A T Y C Z N I,  
r  1  • ja r t k e i  rC Z N E  
S r '  ; NEVyR ALQ IC ZN E

ri 1. e-'.v ^w. - > 4 ** . ,w:ś

p p r t
S Z Y B K O  P R Z E Z  Z W  i K L F  

W ^ lE K A N l i :  .

Niepowetowaną szkude neuce
w yrz^dz^a  ustawa jędrzejcWiCzowsKa

W  ezwartek w ittzoiem  w  sali ko­
lumnowej Towarzystwa Naukowego  
w  Pałacu SUszyea odbyło się zebra­
nie doroczue Towarzystwa, która zo- 
ataio połączono a uroczystością trzy­
dziestolecia Towarzystwa. J

Zebra -ie  otworzył uzeze T, N W . 
prof W, Sierpiński. W  przemówieniu 
swym podał h-stoiię Towarzystwa, 
Które ••pw statc z Towarzystwa Przy ­
jaciół Nauk. założonego przez Sta  
śzyca, a rozw!ązanegc pi tez władze 
rosyjskie w  r. 1833. Towarzystwo to 
byłe ns ziemiach polskich pierwsza 
akadem.ą nauk. Z Wi-żni-yszy-u, wy  
darzeń dla nauki polskiej, jakie za­
szły oa zeszłorocznego zebrania To 
warzystwa, prof. Sierpiński wymienił 
/•owoianie do życia rady nauk lei 
łych 1 notowanych, przj który-h  

istniej: 15 komitetów naukowych 
dla różnych dziedzin nauki, W  dai- 
szym ciągu swego przemówienia

niem, żc Taksówkę odjechała 
Wobec tego udał się do komisaria­

tu XI! P. P„ gdzie złożył zameldowa­
nie o kradzieży wali., o*az dwuch te­
czek .Kórzanych. W walizie znajdo­
wał] się dwa garnitur' 1 ora* bielizna 
i biżuterii, w tel ach za# papier” 
wartościowe. Ogółem Klan. obliczy! 
straty na sumę około 3.00u zł. Pr. :- 

uwlu ze*naL żt taksówki byłr 
koloru zielonego, nr. boczny 76I.
- Policja wszczęła enorgic„.ie docho- 

dzenio i ustaliła, że taksówka nr. 761 
st&nowł włas.iodć Zyg..iu.ita Staręgl 
za..i p.zy ul. 1V> addllńskłego nr. 57- 
Mi.no, że „„licja robiła w mieszkaniu 
częste „wizyty44. Staręgl nie można 
by,o nigdy Zhatuć.

i dniu wczorajszym wywiadowca 
XII kom P. P. przechodząc przy pad 
kowo pizer Pł Trzech Krzyż), zau­
ważył stojącą pr*ed ba,eui „Ateksan 
drówka44 taksówkę, koloru zielonego 
nr. boczny 761.

Policjant stanął na przeciwległym

chodniKs '1 r.szcząi obserwację P . 
kilku minutach 1 bart wyszedł pod 
chmielony staręga. Gay Szoier za­
mierzał juz oajecńać, wywiadowca 
podbiegł do taksówki i poiees zatrzy­
mać ją Szoier stawił opór. Nr alarm 
n; biegł policjant mundurowy, przy 
pomocy którego Staręgę obezwładnlo 
no i przewieziono do aresztu XII ko 
misariatu P. P.

U dyżurnego przodownik; Sturęgi 
przyzna" się d j kradzież) wali-', orai 
tecz ik Staręga ubrany był w skra 
dziony garnltu-, bielizno >raz bot) 
Wszy i zdjęto z niegu ł przykryte­
go płaszczem policyjnym odprowa 
dzono do aresztu. Sta. ęg; wzięty w 
krzyżowy ogień pytań zeznał iw re­
sztę skradzlor 'Ch rzecz' sprzedał 
w.Jśdclelow! sklepi spożywczegi 
Piotrowi Szewczykowi zam. w AL 
Wilanowskiej nr. ig. Netychmias' u 
Szewczyka przeprowadzono rewizję, 
w wynika której wszystkie rzeczy 
odnaleziono.

S td iu e sam ochodów
Po2ar i 2 o s o b y  ranne

Nr szosie Puławskiej, w Grabu wie, 
..oto Pyr, naetąpiło starcie samocho­
dów: dęż„rowego, prowadzonego
prze? Bronisława Gazę i prywatnego, 
stanowiącego wiasnost onyw.eL. 
ziemskiego Zfgmuhta TrejdoasewU 
cza. Wskutek stareta t .mochody zc 
taEj uszkodzone, przy cz,m w au- 
:łe Trejdosiewiczc nastąpił wybuch 

benzyny i polar. Kierowca samocho­

du prywatnego, Stanisław Szymczak 
t,Okę:ie), doznał złamania iebn z 
lewej strony, oraz potłuczenia rąk i 
twarzj, Trejdosiewicz zaś — rgólne 
go potłuczenia ł poranienia czoła.

V * . t ^  - w r/T
Ofiary kataat»ofy Pogotowie pr 

watne iricwiozło dc Warszawy, 
czym Treiaf'siewłcza umieszczono 
Instytucie Chirurgii Urazowej.

prof. Sie. piński nawiązał do innych 
zadań rady, które polegają na wspie­
raniu iządu poiu-jcą fachową w za­
kresie na--.ki, lub jej Zastosowania, 1 
przy uzym pow.ócił do osławionej ; 
ustaw) Jędrzejuaiczowskiej, stwier­
dzając, ie  Towa.‘Z/stvO Naukowe 
razem z trzema pozobcałym; „ajnyż 
. zymi instytucjan.i ł>aukowyt,ii w 
Polsce wypowiedziało się przeciw tej 
ustawie, która „wyrzudziłr iiauce po! 
skiej niepowetowaną szkodę, oraz 
wy « wała stan zadrażnienia, liiesprzj 
jający spoKOjnej p.acr nauKowej”.

N a  nowych członków Towui -.ystwj 
zostali wybrani: doc. Halina Konecz- 
aa, prof. Kumaniecki, prof. Ponia­
towski, prof. Pra.n-astel, prof. Maze 
aud, prof. Łotoski, p ro l. Czeketow. 
doc. Borsuit, doc Mydlaski, prot S ie ' 
masz.co, prof Szafer, prof. Wodzicki, 
Troi. Lauoer, prof, Szmurło, prof. 
dr. Paszkiewicz.

Jf iadomości gospodarcze
K LE K  fR Y F U C A C J A  W Y B R Z E Ż A

N a  wiosnę roku przyszłego roz­
pocznie się drugi e tip  elekt: yfiks ;j: 
Wybrzeża. J*rąd elektryczna z Po­
morskiej E lektrow r’ K rajowej w 
Grodku otrzyma Jastrzębia Góra, 
riiiapowo i Karwia a następnie 
Kuźnice 1 Chałup” . Kównież Jastar­
nia i Jurata, które m ają elektrycz­
ność ?. własnej małej elektrowni wła 
czone będą du siec' Gródka.

P O W IĘ K S Z E N IE  Z A S IĘ G U  
E L E K T R O W N I r*0ZN A Ń ŚK LE J  
Dnia 24 bm. miasteczko Sv.arzęd: 

pod Poznaniem, rnane z wysoko roz­
winiętego przemysłu, meblarsko-sto- 
larskiegc wiączono do obwodu po­
znański- eloktrowTL, Prąd, który z 
Poznania biegnie linią napowietrzną 
dc Swarzędza, posiada napięcie oko­
ło 20.000 woltów.

V naibliższym czasie nastąpi w łą ­
czenie do obv odu elektrowni noznań- 
skiej sąsiednich Owińsk, siedziby zna­
nego zakładu nsychiatrycznego.
G A Z  Z IE M N Y  W  T A k N ')W S K IM  

W  Trzy  boro w ie koło Dębicy natra­
fiono na stosunkowo niez aczni j  głę­
bokości na gaz ziemny. W  razie gdy­
by zapasy gazu by ł) znaczne, fakt 
ten w la łby  duże znaczenie ćui oko­
licznych terenów gdyż ułatwiłoby jo  
zaopatrzenie przedsiębiorstw w  tanie 
paliwo, tak do pop >du maszyn, jak i 
na ewentualne zużycie na oświetle­
nie.

B A N K  R O L N Y  P O ZO S T A J E  
C R U O Z I4 D Z U

Przeniesienie Państwowego Baióru 
Rolnego z Grudziądza do Toruni.

Jest chwilowo nieaktualne. 'W praw­
dzie teren pud m dowę gmach'. Ban  
ku Rolnego w  Toruniu jest zakupio­
ny, pracy jednak dotychczas nie pod­
jęto.

Bank H iu iy  muże być przeniesio­
ny z Grudziądza najwcześniej za dwa  
lata.

O f G A N IZ A C J A  AKCJI O S IE D L E Ń ­
CZEJ W  C E N T R A L N Y M  O K R Ę G U  

P R Z E M  1 S L O W Y M  
Przygo owuje się obecnie organi­

zacja kredytów, przeznaczonych na 
akcję osiedleńczą dla handiu I rze­
miosła wielkopolskiego, mającego 
zamiar osiedlić się na terenie Cen­
tralnego Okręgu Przemysłowego. V.’ 
szczególności chodzi c uruchomienie 
kredytów, oupiert iacych grupową  
akcję osiedleńczą. Celem tych kre­
dytów bedzie umożliwieme emigracji 
grunowej. prowadzonej nrzez noszcze 
gólne miasta wielkopolskie w  odnie­
sieniu do określonych ośrodków, po­
łożonych na terenie Centralnego Okrę 
gu Przemj-słoweuo. Dzięki grupowe 
prowadzonej akcji osiedleńczej, przy- 
lywający na teren kolonizowany 

Wielkopolanie, nie będą czuli się od­
osobnieni.

W IE L K I  R U C H  NtZEŁADTJN- 
h O V 'Y  N A  K O LE JA C H  

W edług o*tatr ich zestawień, taze- 
cia dekada października bt przynio­
sła w  dalszym ciągu wyjątkowo wiel­
kie obroty przeładunkowe na kole­
jach polskich. Przeciętne dzienne na­
ładowanie towarów w  tym okresie 
wynosiło 17.901 wagonów.

m m
A M C  s p o r t o w e

k  > -t « L k  .*• 1 &  s p o r t o w a
W a R S Z A W A  I mecz bokserski o mistrzostwo

Ośrodka W F    zakończę Wisła —  K SZO .Lok?1
nie mistrzostw Poiski. O  goaz. 10-ej 
elimii acje szabli, o goiiz. 18-ej finał 
szabli.

Pływania C, I. W . F. o godz. 16-ej 
zakończenie międzyszkolnych zawo- 
aóńw piyt.ackicn.

Lokal Skry o godz. 17-ej dalsze 
mecze o mistrzostwo W am zawy -w  
zapasach. Walczą Skra —  PK S (kla­
sa a ) i Elektryczność II — Rywal 
oraz Drąd — Lauda (klasa b).

O  mi.c,rzostwo Ligi okręgowej od­
będą się trzy ostatnie mecze: Legia 
—  Orkan, Huragan —  Znicz i C W S—  
Starachowice.

Pozs tyrr odbędą się dalsze roz­
grywki o mistriustwo W arszaw ; w  
siatkówce kobieca odbędzie się w  
gmachu C  I W  F o gods. 6-ej, a 
męuka w  sali P U W F  o godz. 16-ej.

PROWINCJA '
Kraków — konferencja prezesów 

okręgowych związków narciarskich i

Pol-

Katowice —  mecz hokejowy Cra- 
Cuvia —  Reorezentacja Śląska.

Chorzów —  piikarsk. mecz rewan­
żowy Ctacovia — AKS.

L w ów  —  międzynarodowy mecz 
bonserski Legia —  FTC  (Budapeszt).

Poznań —  mecc bokserski o mi­
strzostwo Polski H C P  —  Geyer.

Gdynia —  mecz bokser.k' o mi­
strzostwo Polski Flota _  Elektrit.

Bydgoszcz —  mistrzostwa gimna­
styczne Polski.

Toruń —  pierwszy krok bokserek' 
Z A G R A N IC A

Rotterdam —  mecz piłkarski Ho­
landia —  Luksemburg o mistrzostwo 
świata-

Vigc — mecz piłkarski pomiędzy 
rcnrezentacją powstańców hiszpań­
skich a Poriugaiią.

Odense — ir.ee/ bokserski Dania— 
Finlandia.

Zurych —  mecz hokejowy hzwąi- 
cana —  Czechosłowacja,



ABC -  KOWIKY CODZIENNIE

Na wysokości 2450 metrów

B e z s k u t e c z n e  p o s z u k i w a n i a  s a m o l o t u
2 0 0 0  o s ó b  s i ł o  n o c  w  g ó i  o c l i

SOFIA, 26 11. Ofiarność, bez- na najwyższych szczytach Piry- 
g^aniczne samozaparcie, oraz u- mu.
pór Bułgarów w poszukiwaniach Pierwsze trzy ekspedycje prze- 
zagiiuunego samolotu polaki ego, szukały teren 150 km. wzdłuż i
nie dadzą się opisać. Akcja ratur wszerz na wysokościach dccho-
kowa spotyka 3 ię  ze strony armii azących do 2.450 mtr. —  bez re-
i społeczeństwa bułgarskiego z zultatu.
ni :zw słą wprost życzliwością,1 Cała akcja ma charakter pla- 
objawianą nie tylko przez wzsę- nowy. Ludność cywilna prowadzi 
cie udziału w bardzo niebezpiecz-1 •'
rych  poszukiwaniach na terenie 
niedostępnych gór, jak również 
przez czyny tego rodzaju, jak dy­
żurowanie przez całą noc na 
wszystkich nosterurkach telefo­
nicznych na obszarze, gdzie pro­
wadzone są poszukiwania. N ie­
zwykłą usłużność telefonistów i 
telefonistek na prowincji, oraz 
wszystkich władz państwowych, 
samorządowych, organizacyj za ­
wodowych i społecznych.

Mimo bohaterskich wprost wy­
siłków kilku tysięcy ludzi, prze­
szukujących łańcuchy Pirymu,
Roiop  i Riły, nie udało się do­
tychczas odnaleźć śladów zagi­
nionego samolotu polskiego.

W, górach panują burze śnież­
ne.

Dziś wyruszyła z Razołga w Pi- 
rymie nowa ekspedycja, złożopa 
z całego batalionu piechoty gór­
skiej oraz kilkunastu nowych od­
działów ochotników z pobliskich 
wsi. W  sobotę o godz. 6-tej rano 
Wyruszą nowe oddziały alpini­
stów i narciarzy dla poszukiwań

poszukiwania pod kierunkiem 
wojskowych. N o c  z  piątku na so­
botę spędza w górach przeszło 
2.000 osób.

Zebrane przez oficerów i spra­
wdzono informacje, jak i dotych­
czasowa poszukiwania zestawione 
razem każą przypuszczać, iż sa­
molot polski prawdopodobnie był

zmuszony lądować w  wysokich 
górach.

Według meldunku oficerow, 
kierujących akcją, poszczególne 
oddziały biorące udział w  poszu­
kiwaniach posuwają się koncen­
trycznie i spotkają się w soootę 
pomiędzy godz. 3-ą a 5-tą pc po­
łudniu.

Dy misi.; dr. knachta
z e  stan ow isk a  min. gosp oda rk i

B E R L IN , 26. 11. Urzędowo ko­
munikują: Kanclerz H itler przy 
ch y lił  s ię  do prośby prezesa Ban­
ku Rzeszy i  ministra gospodarki 
dr. njatmara Schachta i zwo.nił 
go z  urzędu ministra gospodarki 
Prus i Rzeszy.

Jednocześnie kanclerz H itler 
uńanował sekretarza stanu w mi­
nisterstwie propagandy Waltera 
Funka ministrem gospodark* Prus 
i Rzeszy, z tym że i tanowiskc tc 
obejmie min. Funk z dn. 15 sty­
cznia 1938 r. Do tego czasu, kie-

J S p ć r l  t y c  . n a  i  ś c i ś l e  w o  s k o w a

m usi b y 6 Legi^: A k a d e m ic k a
n a ^ m o H a ł  d o  m i n .  S p r a w  W o j i i k o w y c h

W  piątek w  godzinach popołud 
niowvch została przyjęta przez 
min. Spraw Wojskowych gen. Ta 
deus/a Kasprzyckiego reprezen­
tacja Komitetu Organizacyjnego 
Legii Akademickiej, wyłonionego 
na ogólnoakadeinickim zgroma­
dzeniu w dniu 11-ego list w  oso­
bach przewodniczącego p. W itol­
da Tyrakowskiego, oraz człon­
ków: Antoniego Święckiego i Ta­
deusza Chmielewskiego.

Przedstawiciele Komitetu zio-

K onfiskafa  ulotki
„Legionu Młodych”

Podczas ostatniego zjazdu POW 
W  W ilnie „Legion Młodych" wy­
dał ulotkę, w której zwraca się 
do zjazdu. Ulotka ta została czę­
ściowo skonf!skowana.

S o n i a  H e n i e
ubezpieczyła nogi

LONDYN, 23. 11. Sonia Henie, 
exmi.strzyiii w  je idzie  sztucznej 
na lodzie, obecnie aktorka film o­
wa ubezpieczyła ostatnio swe no­
gi w  towarzystwie asekuracyj­
nym Lloydsa. Ubezpieczenie gło 
si na rok i w  razie wypadku m i­
strzyni otrzyma tytułem odszko­
dowania 30.000 szylingów.

żyli na ręce pana ministra m e- 
*moriał, dotyczący organizacji L e ­
gii, którego treść poniżej w  cało­
ści przytaczam j

Do Pana Ministra Spraw Wojsko 
wych w  Warszawie.

Opierając się aa rezolucji ugól- 
noakaderuickiego zgromadzenia w  
dniu 11-go listopada 1937 r mam* 
zaszczyt złożyć na ręce p. mini­
stra projekt realizacji Legii A ka ­
demickiej, jako wcielenia w  czyn 
dążeń młodzieży do stworzenia 
zbrojnej organizacji narodu i sze­
rzenia ducha żołnierskiego wśród  
spo! eczeństwa polskiego.

A by  dobrze spełnić swe zadanie 
Legia Akademicka musi być przy­
stosowaną do warunków p.acy stu 
denckiej, apolityczną i ściśle w o j­
skową Jako samodzielna jednost­
ka, o określonej organizacji w e ­
wnętrznej winna snełniae nastę­
pujące warunki:

Srużba w  Legii obejmować musi 
wszystkich akademików Poiaków, 
całość zaś dzielić się winna na 
dwie grupy zasadnicze.

Pierwsza będzie miała z? zada­
nie przygotowanie wojskowe przed 
poborowych 1 wyszkolenie zwol­
nionych od czynnej służby w  armii.

Druga obejmować będzie aoszko-

lenie aka. eraików oficerów i pod- 
chorąży h rezerwy. . .

Dowództwo ■ Legii zależne być 
winno bezpośrednie od w łaaz w o j­
skowych, składać się lednał z ofi­
cerów rezerwy —  akademików. Do 
wództwo to przedstawi Komitei do 
zatwierdzenia Min. Spraw W ojsko­
wych.

Poszczególne funkcje aa niż­
szych szczeblach wojskowych w in­
ny być objęte przez akademików  
oficerów i podchorążych rezerwy. 
Wykładowców i instruktorów tech­
nicznych wyznaczyłoby Min. Spraw  
Wojskowych.

Szeiów uczelni, poszczególnych 
grnp, oraz innycn funkcyjnych za­
twierdzałaby odnośna władza w o j- 
sL >wa, na wniosek dowództwu L e ­
gii Akademickiej.

DoWadny program dla wszyst­
kich uczelni akademickich ze spec 
jainym uwzględnieniem cbarakte 
ru poszczególnycn, pragniemy u- 
zgodmć I opracować wespół z w ła ­
dzami wojskowymi, -o  pomoc w  
czyn., prosimy Pana Ministra.

za Komitet *
.. Przewodniczący f 

( - )  W itold TyraKowski.

równic cwo tego resortu powierz* 
kanclerz kierownikowi wykonali* 
planu 4-letniegc ■ premierowi 1 
gen. Goeringowi.

Kanclerz H itler zwalniając 
Schachta ze stanowiska minisrt* 
gospodarki, mianował go jedn°* 
cześnie ministrem bez teki.

Ustąpienie dr. Schachta ze sta°fl 
wiska kierownika ministerstwa F®" 
spOcarki Rzeszy jest o tyle sensaCJT 
ne, po okresie różnych sprzei zn?**1 
pogłosek przed niedawnym czasetn 
przeważała już wersja, że dr. Srhacht 
mimo wszystko zatrzymuje oba bwo* 
je stanowiska Ostatecznie odejść** 
dr. Schachta z ministerstwa gosp0* 
darki jest oznaką, iż 4-letnl plan 6°* 
spodarczy będzie obecnie poglęb.anf 
z większą konsekwencią i priepr®' 
sadzany z caią bez względności-?• 
Nieporozumienia miedzy dr. Schach" 
tem r innymi miarodajnymi cz*Tiid* 
kami Rzeszy powstawały głównie 1,9 
tle planu 4-letniego. * ■

Stworzenie okresu przejściowe?0 
do 15 stycznia 1938 r., w  ciągu któ' 
rego ministerstwem g..ep„darki kie' 
rować pędzie premier Goering, świa° 
czyłoby o tym. że kanclerzowi zależf 
ni. tym, by w ciągu tego okresu na­
czelny wykonawca planu 4-letnieg® 
przystosował w  szerokim zakresie 
działalność ministerstwa gospoi ark1 
Rzeszy do potrzeb tego planu.

Sekretarz stanu w  mLdsterstwie 
propagandy Funk, mający sprawo* 
wać obowiązki ministra gospodarki 
od 15 stycznia 1938 r. pozostawał oc 
tych izas znała od wszelkich zagad­
nień gospodarczych, pracując w  dzie­
dzinie czyste politycznej. Funk jest 
jednym z najstarszych członków N- 
S: _D. A . P. i jeonym z ludzi, posia­
dających w otoczeniu Kanclerza naj­
większe zaufanie.

Z a w i e s z e n i e  w s r & t a ^ ś w
na Uniwersytecie i ‘Politechnice m Lwowie

LWÓW, 26. 11. W  dniu dzisiej- cze w  jgó le  po ostatnich mcyaen- 
szym ukazało się zarządzenie rek | tach 'wznowione, a zatem obecnie

Proces K o m isa ryczn e g o  b u rm is trza
C w i e i ^ m i l l o n o w e  n a d n i v c t o

v m »  i w W"n i#

n a  s z k o d ę  K . K . O .  i m i a s t a
L  ÓDŹ, z6. 11. Przed sądem 

okręgowym w Łodzi rozpoczął się 
dziś wielki pruces b. komisarycz­
nego prezydenta miasta Pabianic, 
Jabłońskiego, oskarżonego o nad­
użycie władzy, oraz o szereg wy- 
krocze.i natury finansowej.

Według aktu oskarżenia Ja­

błoński pełniący wówczas rów­
nież funkcje "złonka rady K.K.O. 
miasta Pabianic i.arazil instytu­
cję dla osobistych korzyści na 
stratę 102.000 zł., a Zarząd M iej­
ski na stratę 50.00U zł.

Ponadto akt oskarżenia zarzuca 
Jabłońskiemu, że współdziałał w

Niepoczytalny wybryk „Anteny
B lu ź n fc r c z y  f o t o m o n t a ż  Nett S a m o t y k o w e j

a

r W  ostatnim numerze pisma 
„Antena" cała strona poświęcona 
Jest zilustrowaniu pogadanek ra­
diowych Neli Samotykowej p. t. 
„Gawędy o sztuce".

Na stronie tej widnieje pięć re­
produkcji obrazów wielkich mala­
rzy. Trzy z nich przedstawiają 
kolejno: „W ieczerze Pańską"
Leonarda da Yinci, „Świętą Ro­
dzinę" Rembrandta i „Zdjęcie 
x Krzyża" van der Weydena. Po­
zostałe dwa, to „Venus“ Velas- 
ąueza i „Yenus" Giorgione.

Reprodukcje są ułożone tak, że 
obraz przedstawiający „Zdjęcie 
z Krzyża" jest wmontowany mię­

d z y  obrazy dwóch „Venus“ , z któ­
rych każda znajduje się w pozie 
więcej niż frywolnej.

O czyw iśc ie , może red a k c ja  ^ A n ­
ten y " tłóm nczyć s ię  tym , że  

w szystk ie te o b ra zy  rep rezen tu ją  

p e w n a  epokę, że n a leży  pa trzy ć  

na  to pod kątem  ,1‘a rt  p u re " .

Nie negujemy wartości „Ve- 
nus“ Velasqueza i nie oburzamy 
się na dwuznaczną pozę „Venus" 
Giorgine'a. Są to dzieła o wyso­
kiej wartości artystycznej.

A le napiętnować nale2y zesta­
wienie reprodukcji tych obrazów 
w jednym fotomontażu, gdyż jest 
to jedna z udnuan bluźnierstwa.

Być może, że nikt nie zwrócił 
na to uwagi w redakcji, przyjmu­
jąc na ślepo fotomontaż p. Samo­
tykowej, ale to w niczym nikogo 
nie usprawiedliwia.

*V yrok ś m ie rc i
na p rz y w ó d cę  a ra b sk iego

H A IFA , 26. 11. Aresztowany kich wyrokach śmierci ferowa- 
niedawno przywódca arabski , nych przez sądy wojenne, za- 
szeik Saadi, skazany został dziś twierdzenia przez dowódcę an- 
przez sąd wojenny w H aifie nalgielskich sił zbrojnych palestyń- 
karę śmierci. Wyrok ten wymaga sko-transjordańskich. 
jednak jeszcze, jak przy wszyst-

PablanicKim T-wie Eksportu, po­
wstałym na miejscu zlikwidowa­
nej firm y „Bacon Eksport". Pa­
bianickie T-wo Eksportowe, w 
którym oskarżony ulokował swe­
go szwagra Kellera, pov'stato zu­
pełnie bez własnego kapitału, na­
rażając szereg firm na s t r a t y  w 
wysokości 200.000 zł., w tvm zaś 
K. K. O. na 130.000 zł.

Proces potrwa kilka dni. Wśród 
świadków powołanych nr sprawę 
znajdują się m. in.: b. dowódca 
O. K  IV  gen Małachowski, K o n ­

sul angielski w Łodzi, naczelnik 
Wydziału Samorządowego w IT- 
rzedzie Wojewódzkim inż. Jelli- 
nek, wiceprezydent miasta Ko­
złowski i inni.

tora Uniwersytetu Jana Kazim ie­
rza zawieszające wykłady do po­
niedziałku 29 -go bm Zawiesze­
nie nastąpiło w związku z ostat­
nimi incydentami na lwowskim 
uniwersytecie, jednocześnie se­
nat akademicki wobec ostatnich 
incydentów odbył specjalne po­
siedzenie Jednocześnie senat 
zwrócił się do młodzieży akade­
mickiej z ostatecznym apelem do­
magając się zaprzestania awan­
tur, w przeciwnym bowiem razie 
uniwersytet lwowski zostanie cat 
kowicie zamknięty, co nie wąt­
pliw ie będzie stanowić poważną 
katastrofę dla ogółu kształcącej 
się młodzieży

Doszło również do nowych in­
cydentów na terenie politechniki 
lwowskiej. Młodzież narodowa 
blokowała nadal wszystkie w e j­
ścia na politechnikę i nie dopusz­
czała studentów - żydów na w y ­
kłady. Kilkakrotnie doszłe do 
zajść między studentami w  cza­
sie których musiała interwenio­
wać policja. W związku z tym 
rektor politechniki wydał w Jniu 
dzisiejszym zarządzenie zawiesza 
jące ćwiczenia i rysunki na poli­
technice do poniedziałku 29-go 
b. m.
* Jak wiadomo wykłady na lwów  

skiej politechnice nie zostały jesz

Wygram wornę orę$em
ośw ia d cza  gen . Franco

BURGOS, 26. 11. Gen. Franco 
oświadczył korespondentowi Ha- 
vasa m. in. co następuje:

„Narzucę swą wolę przez zw y­
cięstwo. Dyskutować nie bedę. 
Oświadczam, że wygram wojnę 
orężem, że odmawiam przyjęcia

pronozycji pośrednictwa i że nie 
przyjmę żadnego kompromisu z 
rządem walenckim". i

„Wojna jest już wygrana, zaró­
wno na polach bitew, jak i w  dzie 
dzrnie ekonomicznej, handlowej, 
przemysłowej i nawet społecznej".

Aresztowanie ks. Pozzo di Borgo
w  zw iązku  z  aferą kagu lardów

PARYŻ., 26. 11. Duże wrażenie 
wywołało w  Paryżu aresztowanie 
ks. Pozzo di Borgo któremu po­
licja zabrała do przejrzenia sze­
reg dokumentów. Są one obecnie 
przedmiotem banan Surete Na- 
tionale.

Aresztowany ks. Pozzo di Bor­
go, ktOry był jednym z przyjaciół

gen. Dusegnieur, nadaje już śledź 
twu pewne zabarwienie poli­
tyczne.

Ks. Pozzo di Borgc był, jak 
wiadomo, przewódcą prawego 
skrzydła „Croix de Feu", a na­
stępnie francuskiej pan ii spo­
łecznej, które zerwało z płk. de la 
Rocąue.

w t Lwow ie nieczynne są prawie 
wszystkie szkoły akademickie:

uniwersytet, politechnika i akade 
mia handiu zagranicznego. Jedy­
nie na akademii weterynarii w y­
kłady piowadzone są normalnie.

Lwowscy adwokaci Polary
w y co fu ją  s ię  z  w ła d z  adw okack ich

LWÓW, 26. 11. Związek Adwo­
katów Poiaków zwrócił się do 
lwowskiej Rady „ Adwokackiej z 
ządai :em, aoy  w  nowych wybo­
rach ao Iwowskicn wf&dz adwo­
kackich, zagw aran tow a n i zostn ja  
adw okatom  Połakom , dostateczna  
w iększość  w e  w szys tk ich  w ła ­
dzach.

R ad a  A dw okacka  od rzu c iła  te 
żądan ia  adw oka tów  P o lak ów . —

W  odpowiedzi Zw*ązek Adwoka­
tów Polaków zwróci' się z apelem 
do swych członków, by me brsh 
udziału w zebraniu wy bor czyn 1 
nie przyjmowali żadnych manda­
tów, które zostana łm powierzo­
ne. Ponadto postanowiono we* 
wać adwokatów Polaków, któr*y 
zasiadają w obecnych władzach 
adwokackich, by na znak protestu 
''łożyli bezwłocznie wszystkie pia'  
stowane mandaty

Areszt na* grzywny
z a m ie n io n e  a d w *  H o fm o k l-O s f r o w s k is m u

SOSNOWIEC, 26. 11. W Sądzie 
Okręgowym w  Sosnowcu zapadł 
dzis wyrok w sprawie przeciwko 
adw. Zygmuntowi H ofm okl- 
Ostrowskiemu (o jcu ), obrońcy 
Grzeszolskiego.

Po wyroku, skazującym Grze­
szolskiego na karę śmierci z za­
mianą na dożywotnie więzienie, 
adw. Rotmokl-Ostrowski (oiciec) 
nadesłał pod adresem sadu de­
peszę, zapowiadającą apeiację, w 
której treści sąd dopatrzył się 
obrazy. Adw. Hofmokl-Ostrowski 
przed kilku miesiącami skakany 
został za to na 3 miesiące aresztu 
z pozbawieniem prawa wykony­
wania zawodu adwokackiego na 
przeciąg dwóch lat. Sąd Najw yż­
szy wvroh ten uchylił i przekazał 
sprawę do ponownego rozpatrze­
nia Sądowi Okręgowemu.

Dziś, Sąd Okręgowy w  Sosnow 
cu skazał adw. Hofmokl-Ostrow- 
skiego d »  600 zł. grzywny z ewen 
tualną zamianą w  razie nieścią­

galności na trzy miesiące aresztu 
na zapłacenie kosztów sądowych 
i na pozoawienie prawa wykony­
wania praktyki adwokackiej 
przeciąg dwóch lat.

S m l a n y
w h a  Rolnictwa

Jak się dowiadujemy jest p r* ' 
wie napewno przesądzore .ustą­
pienie dyrektora departamentu 
rolnictwa, Rudnickiego, z M ini' 
sterstwa Rolnictwa i Reform R °i' 
nych. Dyrektor Rudnicki ma 
przejść do spółdzielczości.

M ówi się również o prowadź0'  
nych rozmowach w  sprawie ob­
sadzenia wakującego miejsca W1'  
ceministra. Z wymienianych nu- 
zwisK wysuwa się nazwisko 
nego, zajmującego do niedaW°a 
wysokie stanowisko w  Ob ozl0 
Zjednoczenia Narodowego.

Sen. Rnfński ustępuje
ze  stan ow isk a  p re ze sa  Akcji KatoMrkiei

Pojaw iły się pogłoski, iż do- Katolickiej. Sprawa następcy SK” 
tychczasowy prezes Akcji Kato- natora Bnińskiego zostanie
lickiej, sen. A do lf Bniński, zgło­
sił rezygnację ze swego stano­
wiska, które piastował od po­
czątku powstania w Polsce Akcji

strzygnięta na grudniowej K<*°' 
ferencji episkopatu.

Przyczyną ustąpienia p. Bn1*1 
sk;etro jest zły stan zdrowia.
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